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M R . E D W A R D  T E K S T O R

C Z Y N  P R Z E S T Ę P N Y  

I.

W  każdym dniu naszego życia spotykamy niezliczone możliwości 
popełniania czynów przestępnych. Normalnie jednak możliwości te nigdy 
nie absorbują naszej uwagi, lecz pozostają na uboczu pola naszej 
świadomości. Tak np., gdy rozmawiamy przyjaźnie z kimkolwiek, nigdy 
nie myślimy równocześnie o możliwości uderzenia rozmawiającego lub 
gdy wchodzimy do sklepu po zakupy, nie myślimy o możliwości zabra­
nia czegokolwiek, aby sobie przywłaszczyć.

Musi być przyczyna, która zwróci naszą uwagę na możliwość po­
pełnienia konkretnego czynu przestępnego.

Gdy wchodzimy do otwartego mieszkania, w którym nikogo nie 
zastajemy, zwraca naszą uwagę okoliczność, w zasadzie u nas wyjąt­
kowa, pozostawienia mieszkania bez opieki. W  kojarzeniowym związku 
dalszych myśli zwracamy następnie uwagę na specjalnie dogodne wa­
runki do kradzieży. Oczywiście kojarzenie tych myśli jest tak błyska­
wiczne, że przy późniejszej analizie mogą nawet powstać wątpliwości, 
czy najpierw zrodziła się świadomość możliwości popełnienia czynu prze­
stępnego, a następnie dopiero zwróciliśmy uwagę na brak opieki 
i zamknięcia mieszkania, czy też, jakem wspomniał poprzednio, brak 
opieki w mieszkaniu był przyczyną, że w kojarzeniowym związku dal­
szych myśli zwróciliśmy naszą uwagę na specjalnie dogodne warunki 
do kradzieży.

Równocześnie z pojawieniem się uświadomienia możliwości popeł­
nienia czynu przestępnego w danych okolicznościach, pojawia się w kon­
stelacji psychicznej danej jednostki świadoma lub nawet niejednokrotnie 
podświadoma reakcja negatywna, która przeciwstawia się ewentualnemu 
zamiarowi popełnienia czynu przestępnego.



Siła i natężenie tej reakcji negatywnej zależna jest od stopnia, 
w jakim dana jednostka pragnęłaby wywołania skutków czynu prze­
stępnego. Ponieważ np. możliwość przywłaszczenia drobnej kwoty nie 
budzi specjalnego pragnienia pozyskania tej kwoty u człowieka zamoż­
nego, przeto i reakcja negatywna u danej osoby jest minimalna, a na­
wet często wyłącznie podświadoma. Natomiast możliwość przywłasz­
czenia sobie tej samej drobnej kwoty przez wygłodniałego bezrobotne­
go wzbudzi w nim uzasadnione pragnienie pozyskania tej kwoty 
i dla przeciwstawienia się ewentualnemu zamiarowi popełnienia czynu 
przestępnego reakcja negatywna musi być znacznie silniejsza.

Poszczególne składniki tak ogólnie pojętej reakcji negatywnej, które 
moglibyśmy nazwać hamulcami myśli przestępczej, są bardzo różnorodne.

Podkreśla się zwykle, że najważniejszym czynnikiem skutecznej 
reakcji negatywnej przeciwko zrodzeniu się woli przestępczej jest utrwa­
lenie pewnych zasad etycznych w wychowaniu danej jednostki. T. zw. 
zasady etyczne nie zawsze jednak są dostatecznym hamulcem woli 
przestępczej. Mógłbym, zdaje mi się, zaryzykować twierdzenie, że są 
one wystarczającymi hamulcami jedynie w codziennym trybie życia 
przy pojawieniu się możliwości czynów przestępnych, których realizacji 
przeciwstawia się skutecznie reakcja negatywna o stosunkowo niskim 
natężeniu. F\ we wszystkich tych przypadkach, w których przeciwsta­
wienie się woli przestępczej wymaga reakcji negatywnej o wyjątkowo 
silnym natężeniu, powstaje w świadomości danej jednostki walka między 
pragnieniem dobra a obawą przed złem.

Pojęcie dobra należy tu oczywiście rozumieć w znaczeniu subiek­
tywnym danej osoby działającej, i to dobra w najogólniejszym tego 
słowa znaczeniu, a nie tylko dobra materialnego. Zabicie więc drugiej 
osoby z zemsty będzie dla osoby działającej przedstawiało także pew­
nego rodzaju dobro w jej subiektywnej ocenie.

Pojęcie zła natomiast w danym przypadku obejmuje możliwość 
wszelkich zmian, które w skutkach zrealizowania czynu przestępnego 
zajść mogą, a których sprawca pragnąłby uniknąć.

Przede wszystkim dominującym czynnikiem jest tu obawa przed 
represją karną. Trzeba tu przytym podkreślić, że pojęcie represji karnej 
w naszym ustroju społecznym należy rozumieć bardzo szeroko. Sam 
wyrok w procesie karnym jest bowiem tylko cząstką tej represji. 
Wszystkie dalsze skutki, które pociąga za sobą wyrok skazujący, czy 
to w formie utraty pracy, jedynego źródła zarobkowania, czy też w for­
mie utraty zaufania, z czym zawsze związane są dotkliwe straty 
materialne, są najczęściej dotkliwszą karą dla sprawcy, niż formalna



kara orzeczona w postępowaniu karnym, o ile oczywiście kara orze­
czona nie pozbawia sprawcy wolności na czas dłuższy.

Obawa przed utratą dobrej opinii jest tym większa, im wyższe 
stanowisko społeczne dana jednostka zajmuje, i im więcej żywotność 
wszystkich interesów danej jednostki uzależniona jest od zaufania do 
niej mniejszej lub większej g r u p y  s p o ł e c z n e j .  Niejednokrotnie ta 
obawa utraty dobrej opinii społecznej jest najistotniejszym składnikiem 
reakcji negatywnej w walce z myślą przestępczą, i bardzo często przy­
pisujemy posiadanie wypróbowanych zasad etycznych tym jednostkom, 
które dzięki tej właśnie podświadomej lub czasem nawet świadomej 
obawie reprezentują nazewnątrz prawość zasad charakteru.

Mogą też być inne hamulce reakcji negatywnej, choć w zasadzie 
już rzadziej spotykane, jak różne hamulce w dziedzinie wrażeń uczu­
ciowych, np. współczucie dla osoby pokrzywdzonej i t. p.

Walka reakcji negatywnej z myślą przestępczą może być bardzo 
krótka, a nawet niejednokrotnie podświadoma, jeśli obawa przed złem 
w natężeniu swym jest znacznie silniejsza od pragnienia dobra, które 
sprawca mógłby przy realizacji myśli przestępczej uzyskać. Walka taka 
natomiast wdziera się coraz silniej w świadomość danej jednostki i jest 
tym uciążliwsza, im więcej pragnienie dobra w natężeniu swym zbliża 
się do granicy obawy przed złem. F\ż wreszcie natężenie pragnienia 
przewyższa natężenie obawy lub staje się tak silne, że zagłusza ja­
kiekolwiek powstałe hamulce reakcji negatywnej, i wówczas rodzi się 
w konstelacji psychicznej danej jednostki zamiar popełnienia czynu 
przestępnego.

Jest to pierwsze ogniwo zdarzeń w działaniu przestępnym.
Z punktu widzenia etiologii i socjolgii kryminalnej, z których 

pierwsza stara się zbadać przyczyny przestępstw, druga zaś środki i cele 
dla obrony społeczeństwa przed przestępczością, dokładna analiza 
powstania zamiaru przestępczego ma ogromne znaczenie.

Równie ogromne znaczenie ma ta sama analiza dla sędziego 
wyrokującego przy wymiarze kary dla sprawcy, co nasz kodeks karny 
podkreśla w przepisie art. 54

Z punktu widzenia wszczęcia represji karnej przeciwko sprawcy 
natomiast sam zamiar popełnienia czynu przestępnego nie przedstawia 
żadnego znaczenia, bo myśl przestępcza jako taka nie jest jeszcze karalną. 
Myśl przestępcza nie jest karalna nie tylko dlatego, że jest to akt psy­
chiczny zewnętrznie niespostrzegalny. Nawet wyraźne zewnętrzne 
ujawnienie zamiaru popełnienia przestępstwa, np. zapowiedzenie doko­



nania określonej kradzieży w formie zwierzenia się przed innymi oso­
bami, nie jest karalne.

Oczywiście jeżeli zapowiedzenie dokonania przestępstwa jest nie 
tylko ujawnieniem samego zamiaru popełnienia czynu przestępnego, 
lecz równocześnie jest groźbą popełnienia przestępstwa, i to groźbą 
zwróconą do osoby, na której szkodę lub szkodę jej bliskich przestęp­
stwo ma być popełnione, to zapowiedzenie takie jest karalne po my­
śli art. 250 k. k. Ściganie karne następuje jednak w tym przypadku 
nie dlatego, że ujawniony został zamiar popełnienia przestępstwa, ale 
dlatego, że groźba w okolicznościach opisanych w przepisie art. 250 k. k. 
jest czynem zakazanym i po jej dopełnieniu jest przestępstwem doko­
nanym niezależnie od dokonania lub zaniechania drugiego przestęp­
stwa, którym groził sprawca osobie pokrzywdzonej.

Ujawniony lub nie ujawniony zamiar popełnienia przestępstwa nie 
jest karalny dlatego, że sama myśl przestępcza jako taka nie wyrzą­
dza jeszcze efektywnej szkody społeczeństwu, a osoba dana może 
jeszcze wielokrotnie od zrealizowania zamiaru przestępczego odstąpić.

II.

Dla wykonania zamiaru popełnienia przestępstwa sprawca przy­
stępuje następnie do czynności przygotowawczych. Przy zamierzonej 
kradzieży bada warunki lokalne, przygotowuje sobie ewentualnie odpo­
wiednie narzędzia dla ułatwienia sobie dostępu do przedmiotu zamie­
rzonej kradzieży i t. p. Przy zamierzonej zbrodni zabójstwa kupuje broń 
palną lub inne jakieś narzędzia lub truciznę i t. p.

Czynność przygotowawcza z reguły, podobnie jak sam zamiar po­
pełnienia przestępstwa, nie ulega karze. I tu motywy niekarania spraw­
cy w tym stadium są te same. Sama czynność przygotowawcza jako 
taka nie wyrządza w zasadzie jeszcze efektywnej szkody społeczeń­
stwu, a naogół nie można tu też z całą pewnością ustalić, czy dana 
jednostka popełni przestępstwo, do którego popełnienia się przygoto­
wuje. Mogą bowiem powstać choćby jakieś zupełnie nowe hamulce
o najmniejszym natężeniu, a już może się przez nie wzmocnić ogólna 
reakcja negatywna o tyle, że dana jednostka odstąpi od zarmaru po­
pełnienia przestępstwa, a tym samym w swoim działaniu przestępnym 
nie wyjdzie poza czynności przygotowawcze.

W  wyjątkowych przypadkach same czynności przygotowawcze są 
tak groźne dla społeczeństwa, że nie można ich pozostawiać bezkarnie. 
Dla tych przypadków stworzył ustawodawca swoiste przestępstwa,



w których sama konkretnie opisana czynność przygotowawcza jest czy­
nem zakazanym, i dlatego z chwilą podjęcia czynności przygotowaw­
czej do pewnego przestępstwa już sama ta czynność jest ukończonym 
swoistym przestępstwem. Jest więc taka czynność karana nie dlatego, 
że jest przygotowawczą do popełnienia innego przestępstwa, ale dla­
tego że sama w sobie jest ukończonym swoistym przestępstwem. Ta­
kie swoiste przestępstwa stworzył np. ustawodawca polski w przepisie 
art. 96 k. k., w którym podaje, że karane są czynności przygotowaw­
cze do popełnienia przestępstw określonych w art. 93. 94 lub 95 k. k.

Czynnością dalszą sprawcy, wykraczającą poza czynności przygo­
towawcze, jest usiłowanie popełnienia przestępstwa.

Usiłowanie jest już działaniem, które wskazuje na to, że dana 
jednostka popełniłaby przestępstwo, gdyby tylko okoliczności jej na to 
zezwoliły, to jest gdyby nie spotkała się przy realizacji swego zamiaru 
z jakąś nieprzewidzianą przeszkodą. Dlatego też jest już działaniem 
karalnym.

Z uwagi na bezkarność czynności przygotowawczych z jednej stro­
ny a ściganie karne usiłowania z drugiej strony powstaje bardzo waż­
ne zagadnienie — przeprowadzenia linii granicznej między czynnością 
przygotowawczą a usiłowaniem.

Dawna ustawa karna obowiązująca na terytorium byłego zaboru 
niemieckiego określała usiłowanie jako t. zw. „początek wykonania" 
samego działania przestępnego, i przez to pojęcie starała się odróżnić 
usiłowanie od innych czynności przygotowawczych sprawcy. Pojęcie 
„początku wykonania" nic jednak w zasadzie nam nie mówiło, i dla­
tego też stworzyła się na tle tego zagadnienia olbrzymia literatura. 
Można było bowiem to pojęcie rozumieć zarówno w znaczeniu pod­
miotowym, jak i przedmiotowym, i zależnie od tego, dochodziło się do 
wniosków wręcz odmiennych. Praktyka także wahała się między inter­
pretacją przedmiotową a podmiotową.

Polski kodeks karny określił usiłowanie jako działanie skierowa­
ne bezpośrednio ku urzeczywistnieniu zamiaru przestępnego. Najważ­
niejszym jest tu podkreślenie tego stosunku bezpośredniości, który jest 
obecnie słupem granicznym między bezkarną czynnością przygotowaw­
czą a karalnym usiłowaniem.

Jeżeli więc np. osoba R chcąc otruć osobę B kupuje tru­
ciznę, to jest to wprawdzie działanie skierowane ku urzeczywistnieniu 
zamiaru popełnienia przestępstwa, ale brak tu właśnie tego momentu 
bezpośredniości, i dlatego będzie to tylko czynność przygotowawcza, 
a nie usiłowanie. Osoba kupująca bowiem może jeszcze tę truciznę



zużyć dla innych celów, może ją też sprzedać, wyrzucić lub zniszczyć. 
Jeżeli natomiast R  wrzuci trucizną do szklanki z herbatą, przeznaczo­
ną dla B to będzie to już działanie, skierowane bezpośrednio ku urze­
czywistnieniu zamiaru otrucia osoby B, ponieważ bezpośrednio po tym 
działaniu nastąpić ma skutek przestępny. Oczywiście jeżeli zatruta her­
bata ma być dopiero przeznaczona dla osoby B, np. osoba R jest 
równocześnie osobą podającą herbatę do picia, to nie samo zatrucie 
herbaty, lecz dopiero podanie zatrutej herbaty osobie B będzie usiło­
waniem popełnienia przestępstwa, chyba że podanie herbaty nie na­
stąpi z jakichkolwiek przyczyn niezależnych od osoby R a z  towa­
rzyszących okoliczności będzie niewątpliwie wynikało, że zatrutą herbatę 
przeznaczyła osoba R osobie B.

Jeżeli jakaś osoba wejdzie do publicznej klatki schodowej w za­
miarze popełnienia występku kradzieży w jednym z mieszkań tegoż 
domu, to już samo wejście do tego domu jest niewątpliwie działaniem, 
zmierzającym ku urzeczywistnieniu zamiaru popełnienia kradzieży. Czy 
mamy tu jednak do czynienia z wymaganym przez ustawę stosunkiem 
bezpośredniości? Zdaje się, że niewątpliwie jeszcze nie. Osoba taka 
może w korytarzu napotkać jeszcze różne przeszkody, które mogą 
jeszcze wzmocnić jej reakcję negatywną, w konsekwencji czego może 
jeszcze dana osoba od zamiaru popełnienia przestępstwa wogóle od­
stąpić. Jeżeli jednak ta osoba podejmie już pewne czynności, zmie­
rzające do bezprawnego otwarcia drzwi mieszkania, w którym chce 
bezpośrednio po otwarciu drzwi zabrać cudze mienie, to będzie to już 
działanie skierowane bezpośrednio ku urzeczywistnieniu zamiaru prze­
stępnego.

Rozwiązanie przez polską ustawę zagadnienia rozdziału czynności 
przygotowawczych od usiłowania jest niewątpliwie szczęśliwszym od 
rozwiązania tegoż problemu we wspomnianej poprzednio ustawie karnej 
niemieckiej. I to rozwiązanie jednak w praktyce sprawia wiele trudno­
ści. Już choćby drugi podany wyżej przykład nasuwa także takie trud­
ności. Jakkolwiek bowiem przyjąłem, i to z całą pewnością nawet, że 
samo wejście do korytarza dostępnego dla publiczności, choćby nawet 
w zamiarze popełnienia występku kradzieży, nie może jeszcze być po­
czytane jako działanie skierowane bezpośrednio ku urzeczywistnieniu 
zamiaru przestępnego, to jednak nie mogę odmówić logiczności uza­
sadnienia stanowiska przeciwnego. Jeśli bowiem dana jednostka wcho­
dzi do tego korytarza z jedynym celem i zamiarem: popełnienia wy­
stępku kradzieży, i to zamiarem skonkretyzowanym bezpośredniego 
działania, a nie ewentualnie tylko zbadania warunków lokalnych, to



trudno odmówić też słuszności twierdzeniu, że już samo wejście do 
domu jest działaniem skierowanym bezpośrednio ku urzeczywistnieniu 
zamiaru popełnienia przestępstwa. Oczywiście w tym przypadku jest to 
raczej problem teoretyczny, w praktyce bowiem ogromnie trudno by­
łoby udowodnić skonkretyzowany zamiar bezpośredniego działania, bo 
nawet gdyby się w podobnych okolicznościach zatrzymało przestępcę- 
recydywistę, to mógłby się on tłomaczyć, że chciał dopiero zbadać wa­
runki lokalne i wysondować możliwości kradzieży, a bynajmniej nie 
miał jeszcze skonkretyzowanego zamiaru bezpośredniego działania. Po ­
dobne wątpliwości mogą jednak powstać także w wielu innych przy­
padkach, w których mogą mieć nietylko teoretyczne, ale także prak­
tyczne znaczenie.

Polski kodeks karny przepisuje za usiłowanie ten sam wymiar 
kary, jak i za przestępstwo dokonane (art. 24 k. k.). Obojętną jest 
przy wymiarze kary okoliczność, czy usiłowanie jest zupełne, t. j. gdy 
sprawca akcję działania swego już ukończył, czy też usiłowanie jest nie­
zupełne, t. j. gdy sprawca zostaje schwytany w momencie, kiedy akcja 
jego działania jeszcze trwa. Jest to słuszna zasada subiektywizmu t. j. 
uzależnienie wymiaru kary od woli przestępczej sprawcy, a nie od mo­
mentów zewnętrznych, od sprawcy niezależnych.

Jest jednak od tej zasady w polskim kodeksie jeden wyjątek. Ła­
godniej dla sprawcy uregulował mianowicie ustawodawca polski zagad­
nienie t. zw. usiłowania nieudolnego. Ustawodawca podkreśla wprawdzie 
zasadę, że usiłowanie zachodzi także wtedy, kiedy sprawca nie wiedział, 
że dokonanie jest niemożliwe ze względu na brak przedmiotu nadają­
cego się do dokonania na nim zamierzonego przestępstwa lub ze 
względu na użycie środka, nie nadającego się do wywołania zamierzo­
nego skutku (art. 23 § 2), jednak ustawodawca daje w tym przypadku 
sędziemu możność nadzwyczajnego złagodzenia kary (art. 24 § 2), któ­
rej sędzia nie ma w każdym innym przypadku usiłowania, a nawet jeżeli 
sprawca tylko z powodu zabobonu lub ciemnoty wierzył w skuteczność 
swego działania, to wogóle nie może być karany (art. 23 § 3).

Tak jak podstawą bezkarności samego zamiaru przestępnego 
i czynności przygotowawczych jest nadzieja, że sprawca odstąpi jeszcze 
od zrealizowania zamiaru przestępnego, tak i przy usiłowaniu jeszcze 
pozostawiona jest sprawcy możliwość bezkarnego odstąpienia od za­
mierzonego działania przestępnego. Nie odpowiada bowiem za usiłowa­
nie według przepisu art. 25 k. k., kto dobrowolnie odstąpił od działa­
nia. Oczywiście możliwe to jest tylko przy usiłowaniu niezupełnym, 
a więc tam, gdzie skutki działania jeszcze nie mogą nastąpić, flle na­



wet w tym przypadku, gdzie usiłowanie jest zupełne i gdzie działanie 
sprawcy jest już ukończone, a do zaistnienia dokonanego przestępstwa 
brak tylko jeszcze zaistnienia skutku przestępnego, który w każdej 
chwili może nastąpić, ma jeszcze sprawca możliwość bezkarnego od­
stąpienia od zamierzonego przestępstwa. Nie wystarcza tu już jednak 
sam czynny żal i zaniechanie jakiegokolwiek dalszego działania, lecz 
sprawca w danym przypadku musi zapobiec powstaniu skutku prze­
stępnego. Przytym nie wystarcza tu sama wola odwrócenia skutku 
przestępnego, lecz musi być dodatni wynik odwrócenia skutków przestęp­
stwa, w przeciwnym bowiem razie, w przypadku zaistnienia skutku 
przestępnego mamy już do czynienia nie z usiłowaniem, lecz z dokona­
nym przestępstwem, przy którym czynny żal sprawcy nie może już 
uchronić go od kary.

III.

Działanie przestępne jest działaniem, które we wszystkich swych 
elementach składowych pokrywa się z ustawowym opisem czynu prze­
stępnego. Wszystko więc, co jest zgodne ze stanem faktycznym, wy­
maganym przez przepis ustawy, jest działaniem przestępnym, natomiast 
to, co się zbliża do ustawowego opisu czynu zakazanego, ale nie po­
krywa się z brzmieniem ustawy, może być albo usiłowaniem albo czyn­
nością przygotowawczą. Linia graniczna między działaniem przestęp­
nym, a usiłowaniem lub czynnością przygotowawczą jest więc zupeł­
nie wyraźna.

Ustawodawca karny, zależnie od rodzaju przestępstwa i zagroże­
nia interesu społecznego, konstruuje opis czynu przestępnego bądź to 
w ten sposób, że uważa przestępstwo za dokonane z chwilą ukończe­
nia działania, sprawcy, bądź też w ten sposób, że dla zaistnienia prze­
stępstwa wymaga nietylko ukończenia działania sprawcy, ale także za­
istnienia skutku przestępnego.

W  pierwszym przypadku mówimy o t. zw. przestępstwie formal­
nym. Takim jest na przykład przestępstwo, przewidziane w art. 267 k. k., 
na podstawie którego samo dochodzenie z dokumentu pokrytej już 
należności jest przestępstwem, niezależnie od tego, czy druga osoba 
została już poszkodowana, czy nie.

W drugim przypadku mówimy o t. zw. przestępstwie materialnym. 
Takim jest na przykład przestępstwo, przewidziane w art. 225 k. k., na 
podstawie którego przestępstwo jest dokonane dopiero z chwilą rze­
czywistej śmierci ofiary, a nie z chwilą ukończenia działania zabójcy.



Oczywiście między ukończeniem działania sprawcy a zaistnieniem 
skutku przestępnego przy przestępstwach materialnych może nastąpić 
znaczniejszy upływ czasu. Powstaje wówczas zagadnienie związku przy­
czynowego między działaniem sprawcy a zdarzeniem, którego zaistnie­
nie mogłoby być przyjęte jako skutek przestępnego działania sprawcy. 
Zagadnienie to jest bardzo trudne do rozwiązania zarówno w teorii, 
jak i w praktyce.

Komentatorowie do polskiego kodeksu karnego dopatrują się roz­
wiązania tego zagadnienia w przepisie art. 15 § 2 k. k. Trzeba by jed­
nak zauważyć, że na skutek podkreślenia przez ustawodawcę, iż cho­
dzi tu o „wyższą” karalność, przepis ten nie rozwiązuje całkowicie za­
gadnienia związku przyczynowego i jest w tej mierze jedynie przepi­
sem fragmentarycznym. Przepis ten reguluje bowiem tylko zagadnienie 
dalszych skutków, wychodzących poza stan faktyczny będący już ści­
śle określonym przestępstwem, a więc ustala zasady odpowiedzialności 
za rozszerzony stan faktyczny, i w tym znaczeniu jest tylko uzupełnie­
niem przepisu art. 14 k. k. Zagadnienie związku przyczynowego zacho­
dzi natomiast w każdym przestępstwie materialnym, niezależnie od dal­
szych następstw czynu, a właśnie przy każdym ustaleniu, czy stan fak­
tyczny pokrywa się z ustawowym opisem czynu przestępnego. Analo­
gii w prawie karnym stosować nie możemy. Dletego też zagadnienie 
związku przyczynowego między działaniem sprawcy a skutkiem prze­
stępnym pozostało w zasadzie w polskim kodeksie karnym zagadnie­
niem otwartym.

Jakie wogóle przy ustalaniu związku przyczynowego mogą nasu­
nąć się wątpliwości, zilustruję na następującym przykładzie.

Sąd ustalił, że szofer powinien był spostrzec znajdującą się na 
drodze przeszkodę i samochód zatrzymać. W  rzeczywistości szofer we 
właściwym miejscu samochodu nie zatrzymał, a przed przeszkodą, 
chcąc uniknąć wypadku, skręcił w bok, zjeżdżając z drogi, na skutek 
czego samochód przewrócił się i przygniótł jadącego z nim pasażera. 
Dla wydostania przygniecionego podważono samochód dwoma drągami. 
Pasażer wówczas jeszcze żył, i gdyby go wtedy wydostano, najprawdo­
podobniej życiu jego nie zagrażałoby żadne niebezpieczeństwo. W  chwili 
podnoszenia samochodu jednak drągi się złamały i samochód spadł 
całym swym ciężarem na leżącego, a gdy ponownie samochód podnie­
siono, pasażer już nie żył. Powstaje teraz pytanie, czy zachodzi tu 
związek przyczynowy między niedbałą jazdą szofera a śmiercią pasażera? 
Z punktu widzenia a przepisu § 2 art. 14 k. k. trzeba stwierdzić, że 
szofer powinien był przewidzieć, iż nagłe skręcenie z jezdni na nie-



równy teren grozi wywróceniem się samochodu, a to znów może spo­
wodować wypadek śmiertelny. Trzeba też stwierdzić, że gdyby szofer 
zatrzymał we właściwym miejscu samochód na jezdni, to by śmierć 
pasażera nie nastąpiła. F\ więc wydaje się, że związek przyczynowy 
istnieje. Z drugiej jednak strony trzeba stwierdzić, że akcja ratownicza 
była w pewnym momencie już tak daleko posunięta, iż pasażerowi 
nie groziło już niebezpieczeństwo śmierci, i że śmierć nastąpiła wskutek 
dalszej okoliczności, nie dającej się przewidzieć i nie będącej w żadnym 
związku przyczynowym z działaniem szofera, a mianowicie wskutek 
złamania się drążków, którymi podnoszono samochód. Ponieważ zaś 
sprawca może odpowiadać jedynie za stan faktyczny wywołany jego 
działaniem, a nie za rozszerzony stan faktyczny na skutek okoliczności 
od niego niezależnych, przeto wydaje się znow, że w podanym przez 
nas stanie faktycznym brak jest związku przyczynowego między dzia­
łaniem szofera a śmiercią pasażera.

Przy zakończeniu analizy działania przestępnego w ewolucyjnym 
przebiegu zdarzeń po sobie następujących trzeba jeszcze wspomnieć
o t. zw. .bezkarnym czynie poprzednim i następnym.

W  teorii jak i w praktyce ustalona jest zasada, 2e gdy prze­
stępstwo dokonane poprzedza jakieś karalne działanie, zmierzające 
właśnie do przygotowania lub nawet wykonania czynu przestępnego, 
którego się następnie sprawca dopuszcza, to jest to bezkarny czyn 
poprzedni.

Bezkarny czyn następny jest natomiast jedną z konsekwencyj - 
czynu głównego, jest najczęściej sposobem zrealizowania korzyści, 
osiągniętych z czynu głównego.

Jeśli chodzi o prawną podstawę powyższej teorii dla stosowania 
jej w praktyce na podstawie polskiego kodeksu karnego, to trzeba tu 
zwrócić uwagę na następujące przepisy.

Jeśli mamy do czynienia z normalnym przestępstwem, przy któ­
rym ze specjalnych względów nie są karane czynności przygotowawcze 
lub usiłowanie jako swoiste odrębne przestępstwo, to bezkarność czynu 
poprzedniego jest zupełnie oczywista. Czynności przygotowawcze bo­
wiem wtedy wcale nie są karalnym działaniem, a istotą usiłowania jest 
brak ukończonego działania przestępnego, co wyraźnie podkreśla prze­
pis art. 23 k. k., wobec czego z chwilą zaistnienia ukończonego dzia­
łania przestępnego nie można wogóle mówić o usiłowaniu, a tym 
samym także o wymiarze kary za usiłowanie.

Sprawa już się jednak komplikuje, gdy czynności przygotowawcze 
karane są jako odrębne przestępstwo. Jeśli ktoś na przykład nabędzie



środki techniczne dla umożliwienia i w celu podrabiania pieniędzy, to 
jest to niewątpliwie czynność przygotowawcza do popełnienia prze­
stępstwa, przewidzianego w przepisie art. 175 k. k., to jest zbrodni 
podrabiania lub przerabiania pieniędzy. Jednak już samo nabycie 
środków technicznych w tym celu jest także odrębnym przestępstwem, 
przewidzianym w przepisie art. 179 k. k. Powstaje więc pytanie, jak 
w tym przypadku może być rozwiązane zagadnienie t. zw. bezkarnego 
czynu poprzedniego. Otóż jeżeli podrabianie pieniędzy następuje nie 
bezpośrednio po nabyciu środków technicznych w tym celu, lecz po na­
byciu tych środków technicznych pojawiają się nowe przeszkody, które 
wzmacniają reakcję negatywną o tyle, że sprawca narazie odstępuje od 
zamiaru podrabiania pieniędzy, a później znowu do tego zamiaru po­
wraca i podrabia pieniądze, to oczywiście mamy do czynienia z dwoma 
odrębnymi zamiarami popełnienia czynu przestępnego i z dwoma 
odrębnie ukończonymi działaniami przestępnymi, przy których nie można 
już mówić, aby jeden w stosunku do drugiego był czynem poprzednim 
Będą tu więc dwie odrębne kary, które jako wieloczynowy zbieg prze­
stępstw utworzą karę łączną zgodnie z zasadami, wyrażonymi w prze­
pisie art. 31 k. k. Jeżeli jednak podrabianie pieniędzy następuje bez­
pośrednio po nabyciu środków technicznych, czynności te są ściśle ze 
sobą związane jednym wspólnym zamiarem sprawcy, i jednym celem, 
do którego realizacji sprawca zmierza, to należy cały ten kompleks 
czynności sprawcy traktować jako jedno złożone działanie przestępne. 
W  tym przypadku jeden czyn przestępny będzie wypełniał ustawowe 
wymogi przestępstw, przewidzianych w art. 175 i 179 k. k. i jako przy 
idealnym zbiegu przestępstw, po myśli przepisu art. 36 k. k., będzie 
miał zastosowanie tylko jeden przepis ustawy, a mianowicie przewidu­
jący surowszy wymiar kary. Oczywiście czyn, którego popełnienie jest 
celem sprawcy, będzie zawsze zagrożony karą surowszą, niż jakikolwiek 
jego czyn poprzedni w formie karalnej czynności przygotowawczej, 
f l  w tym stanie rzeczy widzimy całkowite potwierdzenie teorii, że czyn 
poprzedni jest zawsze czynem bezkarnym.

Zupełnie podobną konstrukcję należy przyjąć, jeżeli chce się wy­
kazać podstawę prawną przyjęcia t. zw. bezkarnego czynu następnego.

Stan faktyczny można tu zilustrować na następującym przykładzie. 
Pewna osoba czeka na chłopca, który ma zabrać garnitur do prasowa­
nia. Przychodzi chłopiec-żebrak, któremu osoba ta wydaje garnitur, 
przypuszczając, że jest to oczekiwany przez nią chłopiec od krawca. 
Żebrak nie wyprowadza danej osoby z jej błędnego przekonania, lecz 
przeciwnie, wykorzystując ten błąd odbiera garnitur, czym popełnia prze­



stępstwo, przewidziane w art. 264 k. k., a następnie sprzedaje ten gar­
nitur, który to czyn zawiera znów znamiona występku z art. 262 k. k.

I tu jednak mamy także do czynienia z jednym złożonym działa­
niem przestępnym i po myśli art. 36 k. k. będzie miał zastosowanie 
tylko jeden przepis ustawy karnej, na skutek czego następny czyn bę­
dzie bezkarnym. Oczywiście, o ile następny czyn będzie zagrożony su­
rowszą karą, to będzie on czynem głównym, a pierwszy będzie poprzed­
nim czynem bezkarnym.

IV.

Przebieg zdarzeń w ewolucyjnym rozwoju, jak dotychczas był 
przedstawiony, nie zawsze jest zupełny przy działaniu przestępnym.

Już jeśli chodzi o samo powstanie zamiaru popełnienia przestęp­
stwa, trzeba podkreślić, że istnieje grupa przestępców zawodowych, 
którzy osiągane korzyści z popełnianych przestępstw traktują jako je­
dyne i wystarczające źródło zarobkowania. Oczywiście trudno tu 
mówić o tym, aby decyzja popełnienia konkretnego czynu przestępne­
go u tych jednostek była wynikiem walki myśli przestępczej z reakcją 
negatywną. CI tych jednostek mamy do czynienia ze stałym zamiarem 
popełniania pszestępstw określonego najczęściej rodzaju, a poszczegól­
ne decyzje popełnienia czynów przestępnych uzależnia sprawca jedynie 
od nadarzenia się okazji, której zresztą sprawca sam szuka. Ale trzeba 
podkreślić, że i ci przestępcy popełniali przestępstwo kiedyś po raz 
pierwszy i że ta pierwsza decyzja popełnienia czynu przestępnego była 
wynikiem walki myśli przestępczej z reakcją negatywną, że reakcja ta 
prawdopodobnie pojawiała się jeszcze i przy następnych decyzjach po­
pełnienia czynów przestępnych, choć w natężeniu swym była już coraz 
słabsza, aż wreszcie w psychice danej jednostki została mniej lub wię­
cej zatarta. Oczywiście takie zatarcie czynników reakcji negatywnej 
u przestępcy zawodowego odnosi się jedynie do rodzaju popełnianych 
przez niego przestępstw. Dlatego też pierwszy zamiar popełnienia prze­
stępstwa innego rodzaju jest nawet u przestępcy zawodowego wyni­
kiem walki między myślą przestępczą a reakcją negatywną, dopóki 
w popełnianiu przestępstw nowego rodzaju nie stanie się dana jednost­
ka także przestępcą zawodowym.

To samo można mniej więcej powiedzieć o przestępcy nałogowym.
Często też w działaniu sprawcy niema wogóle stadium czynności 

przygotowawczych, i sprawca realizuje zamiar popełnienia przestęp­
stwa bezpośrednio w działaniu, które jest odrazu ukończonym działa­
niem przestępnym.



Ciekawa jest także analiza działania przestępnego przy t. zw. prze­
stępstwie nieumyślnym. Przestępstwo to zachodzi, jak wiemy, wtedy, gdy:

a. albo sprawca możliwość skutku przewiduje, lecz bezpodstawnie 
przypuszcza, że go uniknie,

b. albo gdy skutku przestępnego lub przestępczości działania 
sprawca nie przewiduje, choć może lub powinien przewidzieć.

W pierwszym przypadku możemy także mówić o pewnym zamia­
rze sprawcy, przed którego zaistnieniem może pojawić się reakcja ne­
gatywna. Nie będzie to oczywiście zamiar popełnienia przestępstwa, 
wtedy bowiem mielibyśmy do czynienia z przestępstwem umyślnym, 
ale będzie to zamiar podjęcia działania, przy którego realizacji istnieje 
możliwość powstania skutku przestępnego, którą to możliwość sprawca 
przewiduje. Wprawdzie sprawca nie chce zaistnienia skutku przestępne­
go, ale jednak samo przewidywanie możliwości zaistnienia skutku prze­
stępnego i związane z tym ryzyko działania wywoła u sprawcy reakcję 
negatywną, po której zwalczeniu dopiero następuje decyzja działania. 
Oczywiście im większe będzie przekonanie sprawcy, że skutku prze­
stępnego uniknie, tym słabsza będzie reakcja negatywna. Wszystkie 
następne czynności, podjęte przez sprawcę przed ukończeniem dzia­
łania, które wywoła następnie skutek przestępny, mogą być wyłącznie 
czynnościami przygotowawczymi, oczywiście bezkarnymi. O usiłowaniu 
nigdy już tu nie może być mowy, ponieważ istotą usiłowania jest dzia­
łanie w zamiarze popełnienia przestępstwa, a takiego zamiaru u spraw­
cy niema.

W  drugim przypadku, a więc gdy sprawca dopuścił się przestęp­
stwa nieumyślnego, nie przewidując skutku przestępnego lub przestęp­
czości działania, choć mógł lub powinien był to przewidzieć, nie może 
być mowy nawet o jakimkolwiek zamiarze, który poprzedziłaby -eakcja 
negatywna. Jeśli tu przy wymiarze kary możnaby mówić o jakichkol­
wiek momentach subiektywnych, to chyba tylko o opieszałości i lekko­
myślności sprawcy, która byłaby ogólną cechą jego charakteru. W  tym 
przypadku kara może mieć wyłącznie znaczenie wychowawcze, a nigdy 
nie będziemy w niej mogli dopatrzyć się jakichkolwiek elementów re­
presji karnej.



E U G E N IU S Z  K O N O P K A ,

pod inspektor  P. P.

S Z K O L E N I E  S Z E R E G O W Y C H  P O L I C J I

U W A G I

P o  raz p ierwszy  na łamach P r z e g l ą d u  P o l i c y j n e g o  uka­

zują się artykuły p ośw ięcone  system owi szkolenia po l ic y jn ego  —  je d n o ­
cześnie dwa w  tej materii.

O ba j autorzy zgodn i są co do dwuch postulatów, a m ianow icie :  

szkolen ie  należy dostosować  do potrzeb  służby i m etodyka szkolenia 

w ym aga  modyfikac j i .

Różn ią  się zaś autorzy w  pog lądach  na organizac ję  szkolenia, 

czemu dają wyraz  w  szerszych w yw odach .

R edakc ja  drukując równocześn ie  o bydw a  artykuły ma nadzie ję ,  

że w y w o ła ją  one dyskusję, p rowadzącą  do skonkretyzowania zasad 
szkolenia.

R ed .

r etem mojego artykułu nie jest odkrywanie nowych prawd, ani 
doszukiwanie się luk w istniejących zarządzeniach, normujących problem 
wyszkolenia policyjnego. Chodzi mi o znalezienie najprostszej drogi, 
która pozwoli w sposób najbardziej dostępny i korzystny zrealizować 
istniejące rozkazy w dziedzinie wyszkolenia na posterunkach i komi­
sariatach, aby naukę prowadzono w sposób najbardziej dostępny i łatwo 
przenikający do umysłu policjanta.

Liczne formacje organów bezpieczeństwa w zaraniu odzyskania 
niepodległości jednoczy policja państwowa, powołana ustawą z dnia 
24 lipca 1919. Nieliczni członkowie tych różnych formacyj mieli pewne 
przygotowanie fachowe z czasów zaborczych. Większość jednak korpusu 
stanowili obywatele bez fachowego przygotowania do swej odpowie­
dzialnej służby. Z miejsca zaś stanąć musieli przed niebywale trudnymi 
zagadnieniami i zadaniami. Dzięki ofiarom nieraz życia i krwi, dzięki



zrozumieniu obowiązków obywatelskich, zadania swoje spełnili. Dopiero 
po zawarciu pokoju można było przystąpić do metodycznego szkolenia 
policjantów.

W pierwszej fazie tworzą się szkoły dla szeregowych przy ów­
czesnych okręgowych komendach policji, a nawet w niektórych powia­
tach. Szkoły te nie dawały żadnej gwarancji jednolitego szkolenia. 
Rozbite na 16 okręgów i wiele powiatów, kierowane indywidualnie przez 
różnych komendantów, mając nienależycie przygotowanych instruktorów, 
nie mogły policjantowi wszczepić potrzebnej mu wiedzy fachowej, co 
w tych warunkach było rzeczą naturalną.

W  drugiej fazie, po roku 1926, następują radykalne zmiany. Cen­
tralizacja szkolenia w nowoczesnych szkołach policyjnych, z przygoto­
wanymi instruktorami, gwarantuje właściwy kierunek. Tak jednak 
w pierwszej, jak i drugiej fazie, nie można było przeszkolić całego 
stanu korpusu policyjnego. W  wyniku tego mamy dziś szeregowych:

a. z nowoczesnym wyszkoleniem,
b. przeszkolonych w dawnych szkołach okr. lub pow.,
c. bez żadnych szkół, a takich np. w województwie stanisławow­

skim jest około 39%.

Problem wyszkoleniowy policji polskiej odgrywa dominującą rolę 
tym bardziej, że przy stosunkowo szczupłym stanie liczbowym tylko jak 
najsprawniejsze pełnienie obowiązków przez znakomicie wyszkolonego 
policjanta może zagwarantować powierzone mu bezpieczeństwo.

Po tych wstępnych słowach chciałbym przedstawić, jak wyobrażam 
sobie rolę przełożonych, którym powierzono szkolenie.

Komendant wojewódzki, który ma obowiązek wykonywania kon­
troli metod szkolenia i czuwania nad jednolitością szkolenia, daje 
okresowo ogólne wytyczne komendantom powiatowym do sporządzenia 
programu. Wytyczne te, planowo przemyślane, obejmują całokształt 
nauki, którą w danym okresie należy przeprowadzić i wyczerpać.

Statystyka kryminalna daje nam podstawy do uwzględnienia w pro­
gramach n. p. pewnych kategoryj przestępstw, właściwych przeważnie 
dla poszczególnych pór roku. Wiążmy więc szkolenie z porą roku i wła­
ściwymi dla niej przestępstwami. Również i charakterystyczne dla danego 
terenu przestępstwa tak kryminalne jak i karno-skarbowe wskazują 
nam, które z nich w danym okresie powinny być przedmiotem prze­
szkolenia.

Taka konstrukcja programu przypomni policjantowi we właściwym 
czasie kwalifikacje prawne, metody, którymi przestępcy się posługują



oraz najskuteczniejsze sposoby zwalczania tych przestępstw, z jakimi 
policjant w danym okresie najczęściej się na służbie zetknie.

Artykuł insp. Żóltaszka w „Przeglądzie Policyjnym" nr 1/1936, 
omawiający na wstępie tworzenie się t. zw. pól niebezpiecznych, może 
służyć jako jeden z dowodów słuszności mych zapatrywań na te kwestie.

W  wytycznych do sporządzania programu szkolenia uwzględnić 
poza tym musimy zagadnienie polityczno-społeczne, aktualne dla da­
nego okresu.

Na podstawie głęboko przemyślanych wytycznych komendanci 
powiatowi sporządzają miesięczne programy szkolenia. Programy te 
często sporządza się szablonowo, powtarzają się bezkrytycznie z roku 
na rok, są często przeładowane, bądź też nie uwzględniają w pełni 
warunków miejscowych, nie wiążą się w jedną logiczną całość w za­
kresie wszystkich nauczanych przedmiotów.

Wydaje mi się ogromnie ważnym, aby poszczególne rozdziały 
przedmiotów nauczania, zazębiając się wzajemnie o siebie, dawały po­
licjantowi jasny pogląd na całość przerabianego z nim zagadnienia, 
a więc przepisy prawne, służba śledcza, instrukcja służbowa, rozkazy 
komendanta głównego, ratownictwo i t. d., powinny być równocześnie 
omówione w zakresie zagadnienia, będącego przedmiotem szkolenia na 
danej lekcji.

Program należałoby każdorazowo omówić z komendantami poste­
runków — na odprawach powiatowych czy też rejonowych, które nie 
powodują kosztów, a odprawy te należałoby poświęcać przeważnie 
omawianiu metod szkolenia, gdyż komendanci posterunków, zwłaszcza 
ci, którzy nie posiadają nowoczesnego wyszkolenia, nie stosują odpo­
wiedniego systemu nauczania.

Wiemy, jak ciężko jest uczyć człowieka dorosłego przedmiotów 
ściśle naukowych, jak kodeks karny, prawo administracyjne, jeżeli umysł 
jego nie nawykł do logicznego myślenia, albo też jak ciężko w tego 
rodzaju umysłach wytworzyć przedstawienie sobie pojęć abstrakcyjnych 
w zakresie teorii prawa, boć to, choćby w minimalnym zakresie, musi 
sobie policjant przyswoić; to też stałe szkolenie komendantów poste­
runków w zakresie opanowania przez nich właściwej metodyki jest 
kwestią doniosłą w całokształcie szkolenia policjanta.

Komendanci posterunków, nie przygotowani przeważnie i nie szko­
leni w zakresie metod szkolenia, idąc po linii najmniejszego oporu, 
grzeszą najczęściej bezmyślnym odczytywaniem artykułów z podręczni­
ków; zatem ciągłe wdrażanie im sposobów, jak racjonalnie uczyć na­
leży, jest stałą koniecznością.



Powtarzane często w rozkazach komendanta głównego szkolenie 
na zasadach przykładów praktycznych, wziętych z życia posterunku, 
wymaga obmyślenia dla każdego wykładu specjalnych założeń, któreby 
umysł policjanta pobudziły do samoistnego myślenia. Wykłady muszą 
zatem doprowadzić policjanta do rozwiązywania zadań, a nie zmuszać 
go do pamięciowego jedynie przyswajania sobie pewnych ustępów 
z podręczników.

Materiał pamięciowy należy ograniczyć do najkonieczniejszego 
minimum, a nad wszelką nauką górować musi metoda poglądowa.

Środki i sposoby, którymi rozporządzamy, są liczne i pewne, moż­
na w zupełności im zaufać, bo się je poznaje ze skutków.

Indywidualizowanie szkolenia na posterunku nie jest sprawą obo­
jętną. Często spotykamy w składzie liczbowym pewną mozaikę pod 
względem poziomu umysłowego i przygotowania naukowego do służby 
w policji. Nie można jednej miarki stosować do wszystkich Komen­
dant powiatowy, a zwłaszcza komendant posterunku, mając możność 
bezpośredniej obserwacji swych podwładnych, dostrzega łatwiej bystrość 
umysłu, tępotę lub niechęć u poszczególnych z nich, może łatwo usu­
nąć uprzedzenia i niechęci oraz wzbudzać u każdego podkomendnego 
zaufanie we własne siły. Komendant posterunku, na którego barkach 
leży właściwy ciężar szkolenia podkomendnych, musi poza zdolnościami 
pedagogicznymi, wykazywać dużo taktu i cierpliwości, gdyż łatwo za­
bije ambicję i zniechęci do nauki, jeśli nie będzie indywidualizował 
swych metod. Stosowanie rygorów za brak należytych postępów 
w nauce może dotykać tylko tych, którzy wykazują złą wolę, 
nigdy zaś tych, którzy posiadają umysł mniej lotny i którym nauka 
wskutek tego ciężej przychodzi. Wyszkolenie zbiorowe załogi posterun­
ku, komisariatu uzupełnia znakomicie samokształcenie się poszczegól­
nych policjantów. Wypracowania pisemne na tematy z życia służbo­
wego wzięte w tym kształceniu mogą spełnić doniosłą rolę.

Na odczytywanie opracowań i omawianie ich dobrych lub złych 
stron musi się czas znaleźć. Opracowanie zadanego tematu zmusza 
do przypomnienia sobie pewnych przepisów, poszukiwań w podręczni­
kach, podyskutowania z lepiej wyszkolonym kolegą. Metoda ta do­
prowadzi do powstania na posterunkach kółek samokształceniowych, 
pozwoli na wspólne przerabianie lekcji, pomaganie słabsz;ym przez zdol­
niejszych oraz na ewentualne uzupełnienie lekcji przez policjanta, który, 
ze względów służbowych, w zbiorowym szkoleniu nie mógł wziąć 
udziału. Słabsi podciągną się do poziomu przy wspólnej pracy komen­
danta posterunku i zdolniejszych kolegów w kółku samokształcenia.



Wielce pożyteczną rolę odgrywa tygodnik „Na posterunku"; kształci, 
wychowuje, artykuły często służą do szkolenia, ale aby pobudzić 
i ośmielić szersze niż dotychczas szeregi policjantów do intensywniejszej 
pracy nad sobą, byłoby wskazane wprowadzić w tym piśmie dział za­
dań związanych ze służbą policjanta, a najlepsze rozwiązania premiować.

Dawszy policjantowi w sposób najbardziej dostępny możność przy­
swojenia sobie wiedzy fachowej w zakresie możliwie najszerszym, 
ułatwimy mu sprawne pełnienie obowiązków, w ramach których mieści 
się także współpraca w wielkim zadaniu obywatelskiego wychowania 
społeczeńswa.



N I E D Z I E L A  W IN C E N T Y .

nadkomisarz poi. woj.  śl.

D O S Z K O L E N I E  P O L I C J I

Kto, dajmy na to, ukończył studia prawnicze, nie może poprzestać 
na tym, co dała mu nauka uniwersytecka, lecz chcąc być dobrym prak­
tykiem, musi szkolić się dalej w swym zawodzie sędziego, adwokata 
czy in. Tak samo rzecz się ma z każdym członkiem korpusu policyj­
nego bez różnicy stopnia służbowego i piastowanej funkcji. Jeśli chce 
być wartościowym oficerem czy szeregowym policji, nie może zadowolić 
się wiadomościami zdobytymi tylko w szkołach czy na kursach policyj­
nych, lecz musi się kształcić starannie i systematycznie w dalszej służ­
bie praktycznej. Dlatego poza szkoleniem oficerów i szeregowych po­
licji w szkołach fachowych istnieje dział naszej służby wymagający nie 
tylko pełnego zainteresowania wszystkich członków korpusu policyjnego, 
ale i starannej opieki oraz dokładnego przemyślenia i twórczego pro­
gramu działania przełożonych władz policyjnych. Działem tym jest „do- 
szkolenie policji".

Każdy policjant w zasadzie przechodzi fachowe wyszkolenie w spe­
cjalnej szkole policyjnej. Jeśli jednak szkoła policyjna poza wiadomo­
ściami podstawowymi nie może dać szeregowym więcej, a przede 
wszystkim nie może policjanta nauczyć praktycznego stosowania prze­
pisów lecz najwyżej dać mu wskazówki do przyswajania sobie nowych 
wiadomości w czasie przyszłej służby praktycznej, to doszkolenie policji 
w oddziałach policyjnych jest środkiem do ugruntowania i utrwalenia 
zdobytych wiadomości, niezbędnych do prawidłowego wykonywania za­
dań służbowych oraz środkiem do zdobywania nowych wiadomości 
i tym samym do rozszerzania wiedzy fachowej oficerów i szeregowych 
policji. Celem tego doszkolenia jest usprawnienie i udoskonalenie in­
strumentu, którym jest policja w państwie.



Gdy autorowi artykułu p. t. „Szkolenie szeregowych policji —  uwa­
g i” (zamieszczonego w numerze niniejszym wyżej — R e d . )  nie chodzi­
ło o poszukiwanie nowych sposobów rozwiązania problemu doszkolenia 
policji, lecz o znalezienie najprostszej drogi do zrealizowania w sposób 
możliwie najkorzystniejszy istniejących rozkazów, to ja ze swej stro­
ny, na podstawie doświadczenia w terenie pod tym względem bardzo 
niekorzystnym i dzięki możności długoletniej współpracy w dziedzinie 
doszkolenia policji, chciałbym stwierdzić i podkreślić, że dotychczasowy 
system doszkolenia policji nie tylko nie jest idealny, lecz koniecznie 
wymaga reformy. Autor artykułu p. t. „Szkolenie szeregowych policji” 
sam zauważa i każdy potwierdzić musi, że szkoły policyjne, rozbite 
swego czasu na 16 okręgów i wiele powiatów, kierowane indywidualnie 
przez różnych komendantów, nie mogły dać policjantowi potrzebnej 
wiedzy fachowej i dlatego też autor słusznie zaznacza, że c e n t r a l i ­
z a c j a  szkolenia, która nastąpiła po roku 1926 g w a r a n t u j e  wła­
ściwy kierunek jednolitego szkolenia policji. W  policyjnych szkołach 
fachowych poszczególne przedmioty nauki ze względu na koszta i czas 
określone być muszą ścisłymi ramami programów szkół. Programów 
tych nie można sporządzać dowolnie — muszą one być przedmiotem 
dokładnych badań i studiów władz c e n t r a l n y c h .  Tak samo do­
szkalanie policji w oddziałach, które zawsze będzie środkiem do utrwa­
lenia zdobytych w szkole fachowej wiadomości zasadniczych i powinno 
obejmować jak najszersze sposoby zdobywania nowych i najaktualniej­
szych wiadomości z zakresu wiedzy fachowej policjanta —  nie może 
być w założeniu postawione tak, że policyjne władze przełożone od ko­
mendy wojewódzkiej wzwyż nie wywierają na nie bezpośredniego więk­
szego wpływu. Ponieważ zasady szkolenia policji w szkołach facho­
wych oraz doszkalania jej w oddziałach w niczym się nie różnią, lecz 
wzajemnie uzupełniają, przeto przyjąć trzeba, że jak centralizacja szkół 
policyjnych wywarła skutek dodatni, tak samo jedynie sposób c e n ­
t r a l n e g o  traktowania doszkalania policji w oddziałach będzie wła­
ściwy. Z tych powodów istniejącego dotąd obowiązku sporządzania 
periodycznych programów szkolenia przez komendantów powiatowych 
nie można nazwać systemem celowym. Twierdzenie to podtrzymuję, 
choć wiem, że na komendantów wojewódzkich mających kontrolować 
metody szkolenia nałożono obowiązek, aby dawali okresowo ogólne 
wytyczne komendantom powiatowym. Stanowisko swe uzasadniam jak 
następuje: Jest sprawą ogólnie znaną i potwierdza to także autor ar­
tykułu p. t. „Szkolenie szeregowych policji", że mimo głęboko przemy­
ślanych wytycznych i prowadzonej kontroli metod szkolenia przez ko­



mendantów wojewódzkich, bardzo częste są wypadki szablonowego, 
bezkrytycznego i nieumiejętnego sporządzania programów szkolenia. 
Objaw ten brany indywidualnie jest zjawiskiem zupełnie naturalnym, 
gdyż każdy przyzna, że nie ma i nie będzie województwa, w którym 
wszyscy bez wyjątku komendanci powiatowi pod względem umiejętno­
ści pedagogicznych staliby na poziomie najwyższym i wszyscy posiadali 
te zdolności i walory, które koniecznie potrzebne są do zestawienia 
programu szkolenia. Nie zamierzam bynajmniej ani na jotę uwłaczać 
komendantom powiatowym; musimy sobie zdawać sprawę, że niejeden 
oficer nie mający osobliwych zdolności pedagogicznych w pozostałych 
lub wielu innych dziedzinach służby policyjnej ma zdolności wybitne
i dlatego m o ż e  piastować funkcję komendanta powiatowego.

Jeżeli trzeba liczyć się z taką okolicznością, to dlaczego ma ist­
nieć stan, że kilkaset a może kilka tysięcy policjantów doszkalać się 
będzie przez długie lata w sposób nieodpowiedni, bo niejednolity.

Z tego powodu przyjąć należałoby, że programy doszkalania po­
licji będą korzystniejsze, gdy się je wyda c e n t r a l n i e .  Programy te, 
mając na celu uzupełnienie wyszkolenia policjanta i dania mu wiedzy, 
która mu w danym miejscu służbowym i czasie byłaby potrzebna, z na­
tury rzeczy nie mogłyby być zbyt szczegółowe, dlatego że centralnie 
rzecz traktując nie da się uwzględnić wszystkich miejscowych właści­
wości służby policyjnej, programy te jednak muszą zawierać wskazania, 
jaki materiał należy przepracować z przedmiotów ogólno - policyjnych. 
Danych do tego dostarczą obserwacje, wyniki inspekcji, potrzeby służ­
by (np. w okresie rozruchów —  ćwiczenia taktyczne) i t. d. Poza tym 
programy te powinny zawierać metodyczne wskazówki co do sposobu 
nauczania i materiału książkowego i instrukcyjnego, jako źródeł naucza­
nia. Programy te będą wytycznymi dla programów szczegółowych, wy­
dawanych przez komisję szkolną przy k-cie wojewódzkim, o której 
mowa poniżej.

Jeżeli centralne opracowanie programów miałoby być celowym, 
to opracowanie ich powinnoby było być powierzone komisji szkolnej 
przy k-cie głównym. Programy takie mogłyby się ukazywać co kwartał. 
Komisje wojewódzkie rozpracowywałyby je szczegółowo i wprowadzały 
w wykonanie.

Ponieważ jednak przypuścić musimy, że programy doszkalania 
policji, wydawane n. p. przez Komendę Główną P. P., z powodów tech­
nicznych i innych, nie mogłyby uwzględnić wszystkich warunków miej­
scowych w poszczególnych częściach kraju, przeto pozostaje tylko 
wniosek, że dalszym organem powołanym do ustalania programów



szkolenia policji w oddziałach jest komenda wojewódzka. Jest ona 
w hierarchii policyjnej tą jednostką, która bezwzględnie musi być 
zawsze zorientowana dokładnie we wszystkich przejawach i potrzebach 
służby na swoim terenie. W  tym miejscu chciałbym zaznaczyć z góry, 
że niewątpliwie w pewnych województwach co do niektórych przepisów, 
jak n. p. dotyczących prawa górniczego, żeglugi, rybołóstwa i innych, 
nie wszystkie powiaty będą zainteresowane i sprawę tę jako wyjątek 
należałoby uwzględnić przy układaniu programów szkolenia policji.

Wzorując się na wynikach takiego systemu stosowanego w woje­
wództwie śląskim już od lat kilku i dającego jak dotąd wyniki bezsprzecz­
nie lepsze od tych, które osiągnięto przy systemie poprzednim (po­
dobnym do istniejącego w P. P.), należałoby powołać przy każdej komen­
dzie wojewódzkiej t. zw. komisję wyszkolenia, której głównym zada­
niem byłoby układanie należycie przemyślanych i wszechstronnie opra­
cowanych programów szkolenia policji. Komendant wojewódzki ma 
możność dobierania wypróbowanych i uzdolnionych sił nadających się 
na członków komisji, którzy niekoniecznie muszą rekrutować się z ofi­
cerów komendy wojewódzkiej, lecz z grona oficerów lub wybitnych 
szeregowych pełniących służbę zewnętrzną. Komendant wojewódzki na­
daje kierunek działania komisji. Kierownictwo komisji wyszkolenia — 
gdyby nie podjął go komendant wojewódzki osobiście— sprawować wi­
nien oficer komendy wojewódzkiej, który doskonale zna warunki służ­
by we wszystkich powiatach i potrzeby służbowe na terenie wojewódz­
twa. Praca w komisji winna się podzielić na działy według przedmio­
tów szkolenia, a członkom komisji winno się przydzielać pracę według 
ich indywidualnych zdolności.

Programy szkolenia ujmować należy tak, aby nawet instruktorom 
(komendantom poster.) najsłabszym w sposób możliwie najprzystęp­
niejszy dawały możność rozpracowania materiału szkoleniowego z pod­
komendnymi. Należy stosować system pytań i odpowiedzi, które łącz­
nie z przykładami praktycznymi winny być ustalane w programach 
z góry. Poszczególne działy przepisów w każdym programie szkolenia 
muszą się zazębiać, jak np. kodeks karny ze służbą śledczą albo pra­
wo o wykroczeniach z przepisami administracyjnymi lub rozkazami 
Komendy Głównej i t. d., a programy szkolenia jako całość bezwarun­
kowo m u s z ą  u w z g l ę d n i a ć  s t o s u n k i  b e z p i e c z e ń s t w a ,  po-  
r ę r o k u  o r a z  w s z y s t k i e  i n n e  w ł a ś c i w o ś c i  m a j ą c e  
z w U z e k  z e  s ł u ż b ą  p o l i c y j n ą  w d a n y m  o k r e s i e  i na 
d a n y m  t e r e n i e .  Należy unikać przeciążania programów materia­
l n i  mało lub wogóle nie aktualnym.



Przez odpowiednie dobieranie materiału do programów komisja 
wyszkolenia może i powinna i n s p i r o  w a ć  służbę policyjną zależnie 
od potrzeby. Programy nie mogą być przeładowane, a materiał przy­
padający do przeszkolenia należy ilościowo dostosować do norm szko­
lenia obowiązujących jednostki policyjne lub do możliwości przerobie­
nia. W  programach szkolenia, prócz nauki teoretycznej, należy także 
uwzględniać według potrzeby ćwiczenia praktyczne, jak naukę o broni, 
strzelanie, musztrę, chwyty policyjne, kucie w kajdanki, sposoby wystą­
pienia w służbie i t. d.

Jako materiał ożywiający przewidzieć należy mniej więcej na każ­
dy miesiąc jedno zadanie, które każdy szeregowy musi rozwiązać na 
piśmie. Każde takie zadanie winna komisja wyszkolenia rozwiązać
i z dokładnym umotywowaniem ogłosić w następnym z kolei progra­
mie (przytoczenie §§ lub artykułów ustawy i ewent. porównanie z na­
suwającymi się artykułami lub §§-ami, których nie można zastosować). 
Zadanie wybierać należy z materiału szkoleniowego zawart go w tym 
samym programie; mogą one być dla szeregowych służbą młodszych 
łatwiejsze, dla służbą starszych policjantów— skomplikowane. Na pod­
stawie popełnianych i wytkniętych przez instruktorów błędów szerego­
wi nauczą się myśleć i nabiorą praktyki w stosowaniu właściwych 
przepisów.

Idealnym będzie program szkolenia wtedy, gdy przystosuje się do 
potrzeb służby policyjnej. Natomiast kardynalny błąd by popełniono, 
gdyby układając program szkolenia całkowicie albo częściowo powtó­
rzono program normalnych szkół fachowych. Coś podobnego byłoby, 
gdyby nakazano np. sędziemu przerabiać co rok program studiów uni­
wersyteckich. System taki w policji przysłużyłby się może do większego 
opanowania pamięciowo przepisów i ustaw, doprowadziłby jednak nie­
wątpliwie do zaniku umiejętności stosowania przepisów w służbie prak­
tycznej.

Programy szkolenia należy układać na jeden, a najwyżej na dwa 
miesiące. Ponieważ warunki służby bezpieczeństwa są z m i e n n e ,  
przeto i plan doszkolenia policji nie może być obliczony na zbyt długi 
okres czasu, lecz musi posiadać w założeniu cechy elastyczności i możli­
wość częstych zmian. Komisja wyszkolenia obowiązana byłaby każdo­
razowo podać metodyczne wskazówki co do k a ż d e g o  działu progra­
mu szkolenia (podręczniki, rozkazy, artykuły ustaw i t. d.). Wskazując 
ten materiał posiłkowy, nie dopuści się do samowolnego wyboru metody 
szkolenia i podręczników; ułatwi to pracę instruktorom i zapobiegnie 
błędom dotąd popełnianym.



Komisja wyszkolenia ponadto jest organem, który w wypadkach 
zachodzących wątpliwości winien załatwiać i rozwiązywać kwestie i py­
tania stawiane z zakresu wyszkolenia przez podległe jednostki policyjne 
lub pojedynczych policjantów. Do stawiania takich pytań należy pod­
komendnych jak najbardziej zachęcać, a komisja wyszkolenia układa­
jąc programy wyzyskiwać ma wszystko, co podkomendnych interesuje.

Nie poruszając w niniejszym artykule samej techniki szkolenia 
policji w oddziałach, pragnę zaznaczyć, że przez system układania pro­
gramów szkolenia za pomocą komisji wyszkolenia rola komendanta 
powiatowego ograniczyłaby się do kontroli nad jednolitym sposobem 
doszkolenia policji. Poza tym, jak w innych dziedzinach służby policyj­
nej, w razie potrzeby udzielałby on pomocy lub wskazówek kierowni­
kom komisariatów i komendantom posterunków, szczególnie tam, gdzie 
nie ukończyli oni nowoczesnych szkół policyjnych lub okazują mniejsze 
zdolności pedagogiczne. Inicjatywę w sprawach doszkolenia policji (roz­
szerzenia programu szkolenia) komendant powiatowy powinien mieć 
nadal w zakresie miejscowym, a odciążony w swych czynnościach służ­
bowych dzięki otrzymaniu gotowego programu, sam pogłębiałby swą 
wiedzę bez porównania więcej niż dotąd i dałby gwarancję prowadzenia 
jednolitego i właściwego systemu doszkalania policji.



KURT DALUEGE,
genera ł dyw iz j i ,  

komendant g łów n y  pol ic j i  R zeszy  N iem ieck ie j ,  

d-ca ' nadgrupy S. S. i cz łonek  R ady  Stanu

W A L K A  Z  P R Z E S T Ę P C Z O Ś C I Ą  

W  N I E M C Z E C H  N A R O D O W O - S O C J A L I S T Y C Z N Y C H

Kom endant pol ic j i  n iem ieckie j ,  genera ł i dyrektor min isterja lny 

Kurt D a luege  w y d a ł  n iedawno interesującą książkę pod tytułem „Na- 

tionalsozia list ischer Kam pf gegen  das Verbrechertum “ . Z a  łaskawem 

zezw o len iem  autora przytaczamy w  p rzek ładz ie  w y c ią g  z tego  c ieka ­
w e g o  dzie ła .  To ,  co p isze gen. D a luege  o zwalczaniu przestępczośc i 
w  dzis ie jsze j  R zeszy  N iem ieck ie j ,  za interesuje n iewątp l iw ie  i u nas 
zarówno fachow ców  jak i szerszy ogó ł.  Red.

J A K  T O  B Y W A Ł O  P R Z E D T E M ?  P R Z E S T Ę P C Y  P I S Y W A L I  „ P A M IĘ T N IK I ”

Państwo, gdy pragnie zapobiegać zdziczeniu moralnemu, musi 
ostro przeciągnąć linję graniczną między uczciwą częścią ludności 
a świadomie niespołecznymi wrogami społeczeństwa. Stara Rzesza dzia­
łała przeciwnie. Zezwalała, aby w szeroko rozpowszechnionych, wpły­
wowych gazetach opromieniano romantyzmem najohydniejsze zbrodnie, 
a nawet aby sławiono pospolitych zbójów zamiast ich piętnować jako 
szumowiny społeczne.

Zbrodniarze, dumni ze swych czynów, pisywali pamiętniki i znaj­
dowali nakładców. Autorem jednej z takich książek był zawodowy prze­
stępca, którego już w czasie pokoju skazano na 15 lat więzienia, za to 
że podczas włamania do apteki zastrzelił jej właściciela, gdy, go tamten 
zaskoczył. Takiego zbrodniarza niebezpiecznego dla ogółu i nieczułego 
mordercę wzniósł nakładca pod obłoki w swej przedmowie: „wielki 
człowiek z cechu kasiarzy to nie przeciętny przestępca, lecz człowiek 
pełen formy, osobistość o górującej inteligencji i usidlającej uprzejmości. 
Dżentelmen...” . Tak, dżentelmen!



Musiało się to przyczynić do pomieszania wszelkich pojęć moral­
nych, gdy zbrodniarze mogli śmiało wystawiać na widok publiczny swą 
ohydę moralną.

Z A K Ł A D Y  K A R N E  J A K O  „ S A N A T O R I A "

Stara Rzesza niemiecka popierała wybijanie się pewnej warstwy 
sędziów, pozujących na „dobrych", przez co rozumiano łagodnych, gdy 
tymczasem byli to sędziowie słabi.

Łagodnie wymierzanym karom, działającym wprost jakby zachęta 
do zbrodni, odpowiadało tak łagodne odbywanie kary, że przestępcy 
mówili o zakładach karnych jakby o swych sanatoriach. Pojęcie kary, 
które przecież powinno być odpokutowaniem za winę, zatraciło się 
zupełnie. Dozorcy w zakładach karnych żyli w stałej obawie przed 
skargami więźniów i dosłownie bywało tak, że więźniowie wymyślali 
dozorcom, nie odwrotnie bynajmniej.

Morderców skazywano na śmierć tylko wtenczas, gdy już inaczej 
nie podobna było postąpić, a potem ułaskawiano ich z zasady na 
dożywotni dom poprawy. Dożywotni dom poprawy znaczył wówczas 
tyle, co zwolnienie po areszcie przeciętnie najwyżej dwunastoletnim.

Z O R G A N I Z O W A N Y  Ś W I A T  P O D Z IE M N Y .

Dawna Rzesza cierpiała, aby karani za haniebne czyny złączyli 
się w „Związek Karanych Rzeszy". Dopuściła do tego, że zawodowi 
zbrodniarze nie tylko się spotykali we własnych stowarzyszeniach, ale 
się nawet przypatrywała lękliwie, jak te związki przestępców pokazywały 
się w pełnym świetle publiczności, a członkowie ich nabierając czci­
godnego wyrazu twarzy, robili wrażenie zacnych obywateli.

Takie towarzystwa zawiązywały się w wielu niemieckich dużych 
miastach, n. p. w Hanowerze, Dreźnie, Wrocławiu, Kilonii, Essenie, 
Kolonii, Lipsku. W  Berlinie istniało przeszło 70 podobnych towarzystw 
świata podziemnego, w których łączyli się stręczyciele, włamywacze
i wszelkie inne kategorje zawodowego zbrodniarstwa. Spotykali się 
w różnych swych klubach, jak „Koło Wielki Berlin", „Loża Wielki 
Berlin", „Spólnota Interesów” .

Bezecne te kluby były zamaskowane na zewnętrz jako kółka to­
warzyskie, loteryjne lub kluby sportowe. Nawet ich statuty drukowane 
m°gli czytać ludzie uczciwi niczego nie podejrzewając. Gdy n. p. wi­
dniało tam, że „każdy członek w razie choroby lub w nadzwyczajnych 
wypadkach ma prawo do pomocy", to nie trzeba się było jaśniej wyrażać



wobec członków towarzystwa, gdyż ci przecież wiedzieli, że potrzebują 
największej pomocy ze strony „braci” i „kolegów” —  jak się nazywali 
między sobą wedle statutów —  w nadzwyczajnym wypadku „wsypania" 
lub aresztowania. Wówczas to łączność związkowa okazywała swą naj­
większą wartość dla przestępcy. Trzeba było wtedy postarać-się dla are­
sztowanego o tęgiego adwokata, dostarczać paczek żywnościowych do wię­
zienia śledczego, udzielać rodzinie wsparcia i pociechy. Świadków obcią­
żających należało onieśmielać, świadków zaś odwodowych przekonywać, 
że rzeczywiście widzieli to, co należało widzieć i niejedno trudne do 
skombinowania „alibi" bezczelnie sfabrykowano

Członkowie nosili złote szpilki, złote pierścienie z odznaką towa­
rzystwa, a na uroczystościach i pogrzebach maszerowali pod ciężkimi, 
jedwabnymi, suto haftowanymi chorągwiami i sztandarami, wartości 
nieraz do 2000 marek. Wszystko to były przejawy życia na szeroką 
stopę, którego koszta pokrywali przestępcy sięgając do kieszeni lud­
ności pracowitej i oszczędnej. W drogich lokalach odbywały się wielkie 
uroczystości, na które się nie wstydzili wstępować nawet niektórzy 
adwokaci jako goście honorowi. Brakowało tylko, i prawie nikogo by 
nie zadziwiło, gdyby również władze wysłały przedstawicieli jako gości 
honorowych na te obchody.

Setki i setki narodowo-socjalistycznych zebrań rozpędziła „syste­
matyczna" policja pałkami gumowymi, lecz nigdy nie rozpędzała w y­
stępów zbrodniarskich towarzystw.

Rzecz prosta, że i homoseksualiści, dla których w Berlinie wy­
chodziły dwa pisma w kierunku ich gustu i którzy posiadali pseudo­
naukowego wodzireja w osobie żydowskiego medyka —- dawali rocznie 
sześć do siedmiu balów w Berlinie. Część gości płci męskiej zjawiała 
się przy tym w sukniach kobiecych i w eleganckich toaletach balowych.

Stare państwo tolerowało także rodzaj wielkomiejskich adwokatów, 
którzy poufalili się ze swą klientelą z pośród zawodowych zbrod­
niarzy, pozwalali im klepać się po plecach, spacerowali sobie po kory­
tarzach sądowych ramię w ramię z kochankami zbrodniarzy; ich 
obyczaje konkurencyjne wyzbyte ze wszelkich skrupułów pozbawiały 
chleba obrońcę karnego, który się trzymał w uczciwej odległości.

A  J A K  JEST DZISIAJ? W I E L K A  P R Z E C Z Y S T K A  W  ŚW1EC1E Z B R O D N IC Z Y M .

W  24 godziny po podpisaniu przez prezydenta rady ministrów 
Góringa rozporządzenia o policyjnym areszcie zapobiegawczym dla 
zbrodniarzy zawodowych siedziało w Prusach już 134 zawodowych 
przestępców. Jak jasny piorun spadło na nich to zarządzenie— oczywi­



ście z nieba, które dla zawodowego zbrodniarza nie wydawało się już 
jak dawniej pogodnem. Gdy przedtem zawodowi przestępcy nie zaj­
mowali się nigdy polityką, to od początku roku 1932 kwestia, czy 
Hitler dojdzie do władzy, zajęła w ich rozmowach wiele miejsca. Wyniku 
wyborów oczekiwali również i oni z napięciem. Jakie znaczenie ma 
rozwój polityczny dla przyszłości Niemiec, było im oczywiście całkiem 
objętne; ci ludzie myśleli o sobie. Jednak przeczuwali, co się dla nich 
święci, gdy zacznie rządzić Hitler.

Mimo to zawodowi zbrodniarze, nie zrozumieli jeszcze całkiem 
zmiany czasów, gdy spadło na nich zarządzenie aresztu zapobiegaw­
czego. Między aresztowanymi z samego początku był na przykład 
jeden, który zażądał przede wszystkim 23 arkuszy papieru, potrzeb­
nych mu do napisania zażalenia. Inny znów oświadczył uśmiechając 
się, że wkrótce znajdzie się na wolności. Ważył około 3 cetnarów; 
w areszcie karnym nabierał zawsze tak szybko wielkiej tuszy, że re­
gularnie musiano go wypuszczać wkrótce na wolność, gdyż nie podobna 
było trzymać opasa w areszcie. Trzeci osobnik przybył o kulach i co 
trzeci krok trząsł się na całym ciele. Czwarty twierdził, że jest ślepy.

Wszystkich przeznaczonych do aresztu zapobiegawczego przed 
zastosowaniem tego środka bada oczywiście lekarz, czy zdolni są odby­
wać areszt i pracować. Owi trzej osobnicy nie kwestionowali wcale 
orzeczenia lekarskiego. Byli zapewne przekonani, że jak przedtem, 
uporern uda im się wreszcie uzyskać wolność.

Owóż —■ po 8 dniach aresztu zapobiegawczego człowiek wa­
żący 3 cetnary współzawodniczył na ćwiczeniach gimnastycznych z osob­
nikami smukłymi, a jego stan cielesny przestał niepokoić lekarza za­
kładowego. Kulawy nie potrzebował już nadal szczudeł i nie trząsł się, 
a ślepy odzyskał wzrok. Spotrzegli się szybko, że dla symulantów 
rozpoznanych nie ma celu trwać w biernym oporze.

Rzucającą się w oczy właściwością wielu zbrodniarzy zawodowych 
jest ich poczucie ważności graniczące z manią wielkości. Tym daje się 
tłumaczyć wynoszenie się, z którym występowali przedtem wobec urzęd­
ników kryminalnych. Hasłem ich: „bezczelność zwycięża"; stąd zasada, 
aby zuchwałym wystąpieniem i groźbą zażaleń próbować onieśmielić 
urzędników. W  obozie wychowawczym, w którym odbywa się areszt 
zapobiegawczy, straż SS napotykała z początku na trudności z każdym 
nowym przybyszem. Lecz już po trzech dniach osobnicy ci zrozumieli, 
ze w obozie wychowawczym bezczelność nie zwycięża i że tam uwa­
żają ich za to, czym są rzeczywiście, t. j. za zbrodniarzy. Wszyscy 
poddali się szybko sprawiedliwej, lecz zarazem zelaznej dyscyplinie



obozowej, bez której nie możnaby utrzymać w ryzach tych kilkuset 
zbrodniarzy zawodowych.

Osoby uwięzione zapobiegawczo umieszczono najprzód w obozie 
wychowawczym Lichtenburg kołoTorgau, a obecnie znajdują się w obo­
zie Esterwegen w okręgu hanowerskim, który daje im stosowniejszą 
możność pracy.

Pod koniec roku 1935 mieściło się tam 476 zbrodniarzy zawodo­
wych— ściśle odłączonych od aresztantów politycznych. Mianowicie:

215 włamywaczy,
144 złodziejów,
66 oszustów i paserów,
38 przestępców przeciw moralności,
13 rozbójników.

Tych 476 osobników było razem karanych na 2329 lat domu 
poprawy i 2492 lat więzienia.

Przy tym należy wziąć pod uwagę, że to konto poprzednich kar 
pochodzi bez wyjątku jeszcze z okresu kar łagodnych i najłagodniej­
szych. Śród tych przestępców nie ma chyba ani jednego, któregoby 
nie karano przynajmniej osiem— dziesięć razy, a znajduje się niejeden, 
co ma za sobą 20 —  30 kar więziennych. Że tych 476 osobników 
przebywa w obozie a nie na wolności, odczuje każdy obywatel jako 
dobrodziejstwo dla ogółu.

N IE M A  N A D U Ż Y Ć  Z  A R E S Z T E M  Z A P O B I E G A W C Z Y M !

Celowy wybór przestępców uwięzionych zapobiegawczo zapewnia 
badanie uzupełniające. Do nałożenia aresztu nie są upoważnione władze 
policji miejscowej, lecz krajowe urzędy policji kryminalnej, do których 
tamte muszą kierować gruntownie umotywowane wnioski o areszt.

Następną władzą powołaną do badania jest pruski krajowy urząd 
kryminalny przy prezydium policji w Berlinie, który nadzoruje jednolite 
stosowanie aresztu zapobiegawczego, wytyka jego linje zasadnicze i bada 
każdy wypadek. Bez zgody krajowego urzędu kryminalnego, prowa­
dzącego kartotekę szczegółową aresztów, nie wolno też nikogo wypuścić.

Przeniesienie zatrzymanych do obozu wychowawczego zależy 
w każdym poszczególnym wypadku od wniosku złożonego do minister­
stwa spraw wewnętrznych Rzeszy i Prus, które jest więc instancją 
ost&tnią i najwyższą. A  zatem nie ma mowy o jakimkolwiek nadużyciu 
tego ostrego środka przez organy podrzędne.

Jako środek prawny przeciw nałożeniu aresztu przewiduje się za­
żalenie w drodze służbowej przez dozorującą władzę, które rozstrzyga



najpierw prezydent rejencyjny, a następnie ministerstwo spraw wew­
nętrznych —  po przesłuchaniu krajowego urzędu kryminalnego.

Dowodem jasnym, że wyboru aresztowanych dokonywa się wła­
ściwie, dowodem celowości całego postępowania, jest jego skuteczność.

Krajowe oddziały policji kr/minalnej stwierdziły zgodnie następu­
jące skutki aresztu zapobiegawczego: wszędzie uderzająco zmniejszyły 
się kradzieże z włamaniem, ciężkie i bijące w oczy występki, wszędzie 
duża część zawodowych przestępców zaczęła po raz pierwszy w życiu 
szukać uczciwego zarobku.

Od szeregu krajowych oddziałów policji kryminalnej, m. in. z Ber­
lina, napływają sprawozdania o uderzającym objawie. Zawodowi prze­
stępcy zgłaszają się do policji, aby złożyć informacje o popełnionych 
czynach karnych. Za pomocą aresztu zapobiegawczego udało się w du­
żej mierze przełamać solidarność zawodową świata przestępczego, która 
niegdyś łączyła się jak smoła i siarka.

Nic tak nie utrudniało pracy policji kryminalnej, jak to milczenie 
zbrodniarza, wynikające nie z pobudek wyższych, lecz samozachowaw­
czych. Ponieważ badający wywiadowca nie rozporządzał żadnymi szczegól­
nymi środkami siły, a decyzja o przeznaczeniu przestępcy leżała wyłącznie 
w rękach częstokroć bardzo łagodnie nastawionego sędziego, przeto 
autorytet wywiadowcy wobec przestępcy polegał wyłącznie na zaletach 
osobistych. Dzisiaj policja kryminalna w Niemczech otrzymała w postaci 
aresztu zapobiegawczego ostrą broń, która uderza w zawodowych prze­
stępców bezpośrednio, a zatem posiada już autorytet. Dzięki temu 
dawne tak zuchwałe, po części bezczelne lub gwałtowne wystąpienia 
przestępców zawodowych zanikło.

Znaczna część przestępców opuściła kraj, gdyż grunt w Niem* 
czech narodowo-socjalistycznych stał się dla nich za gorący.
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D O C H O D Z E N I E  W  S P R A W I E  P O Ż A R Ó W  I P O D P A L E Ń

1. Oględziny miejsca pożaru.

Podstawowa czynność śledcza w dochodzeniach o podpalenie to 
oględziny miejsca pożaru. Oględziny miejsca są nieodzowne, aby wy­
świetlić, z czego powstał pożar i czy było podpalenie. Dokonywać 
takich oględzin należy ze szczególną skrzętnością i uwagą i o ile można 
z udziałem biegłego-technika.

Oglądając miejsce pożaru należy przede wszystkim: 1. określić 
pierwotne ognisko, t. j. miejsce, skąd się zaczął pożar; 2. stwierdzić 
jak można najdokładniej czas wybuchu pożaru i 3. jeśli ognisk po­
czątkowego ognia okaże się kilka, co może stanowić bardzo poważny 
dowód umyślnego podpalenia— to dokładnie i jasno opisać w protokóle 
oględzin ilość tych ognisk oraz miejsca, gdzie się znajdowały. Na spo­
rządzonym planie należy dokładnie oznaczyć wszystkie ogniska po­
czątkowego ognia. Nadto, rzecz nader ważna, aby wyjaśnić na oglę­
dzinach i utrwalić w protokóle, czy istnieje między zauważonymi osob­
nymi ogniskami komunikacja, czy też każde z nich jest samodzielne. 
Bardzo często na pierwszy rzut oka ogniska wydają się całkiem osobne, 
tymczasem uważne oględziny wykażą, że pod półkami, za szafami i t. p. 
istnieje przestrzeń, przez którą ogień z pierwszego ogniska przedostał 
się w miejsca inne. Takie łączące się ze sobą ogniska oczywiście same 
przez się nie dowodzą podpalenia.

Stwierdzenie miejsca pierwotnego ogniska pożaru czy pierwotnych 
ognisk, gdy ich było kilka, w większości wypadków ma nadzwyczaj 
ważne znaczenie, gdyż w tych miejscach głównie skupiają się dane 
świadczące o przyczynie pożaru i tutaj przeważnie znajdują się ślady 
podpalenia. Podpalacz najmniej dba o zatarcie śladów swego prze­



stępstwa w tych właśnie miejscach. Przypuszcza, nie bez podstawy 
zresztą, iż rzeczy które sobie nagromadził do podpalenia, jak nasycone 
palnymi materiałami szmaty, wióry, papiery i t. p. —  cały ten materiał 
dowodowy strawi ogień. Jednak rachuby te nie zawsze się spraw­
dzają. Dlatego ze szczególną uwagą należy na miejscach pierwotnego 
ognia obejrzeć wszystkie przedmioty, wszystkie drobiazgi, choćby na 
pierwszy rzut oka wydawały się bez znaczenia. Przy tym wszystko co 
Podejrzane, zwłaszcza co czuć naftą i t. p., należy podjąć i dołączyć 
do sprawy, aby później można było rzeczy te szczegółowo rozejrzeć i zba­
dać chemicznie.

F\by wyjaśnić sobie warunki, w jakich pożar wybuchł i co go wy­
wołało, ważną jest rzeczą stwierdzić, które przedmioty pierwsze się za­
paliły, jakiej barwy był początkowy dym, czy nie czuć było swoistej 
woni, jaką wydają płonące płyny łatwopalne. Dla tegoż celu wiele zna­
czy stwierdzić, jak szybko ogień się szerzył. Do odpowiedzi na to pyta­
nie daje wzkazówkę owęglenie —  czy jest powierzchowne o szerokim 
zasięgu, czy odwrotnie, o zasięgu szczupłym a głębokie. W  pierwszym 
wypadku ogień się szerzył szybko, w drugim zwolna.

Następnie, badając miejsce pożaru jest rzeczą pożyteczną obej­
rzeć stan zasuw, zamków i zakrętek u drzwi i okien, aby stwierdzić, 
czy są ślady włamania lub inne poszlaki wskazujące, że przedostała 
się do domu osoba postronna, czy też śladów takich wcale nie ma, 
czy wreszcie, że jest ślad tego rodzaju, ale sztucznie robiony, mający 
odciągnąć podejrzenie od domowników. Z tym samym celem na wido­
ku należy szczegółowo obejrzeć i opisać w protokóle oględzin rozbite 
szyby w oknach i drzwiach oraz wyjaśnić, czy rozbito je z zewnątrz czy od 
wewnątrz, czy pękły od pożaru czy pod ciosem lub od nacisku. Na­
leży także zbadać i utrwalić ślady stóp i przełażeń mogące ujawnić 
i zdemaskować podpalaczy.

Na oględzinach wszystko, co może się zmienić lub zniknąć (zwłasz­
cza ślady po pierwotnych ogniskach pożaru) należy oznaczyć na planie 
czy szkicu i skrzętnie opisać w protokóle. Zaleca się, aby jeśli można, 
plan wykonał inżynier lub budowniczy, a prócz tego, aby miejsce pod­
palenia zdjęto fotogrametrycznie lub ostatecznie aparatem fotograficz­
nym, jakim rozporządzamy.

W  dochodzeniach nad pożarami składów, magazynów i t. p. ubez- 
P>eczonych od pożaru niezbędną jest rzeczą zwrócić uwagę na oględzi­
nach miejsca, czy przed pożarem nie opróżniono składu z towaru. Dlate- 
go należy się starać, aby straż, gdy tłumi taki pożar, zachowała ile można 
nie uszkodzone opalone skrzynie towarowe, a jeśli towar spłonął, aby



pozostawiła nietknięte spalone resztki, po których można oszacować 
ilość tego, co się spaliło.

W  Petersburgu jeszcze przed wojną światową zapaliły się niespo­
dzianie nocą ogromne śpichrze z sianem, które były ubezpieczone. Gdy 
na ratunek przybyły straże pożarne, to stało-się jasnem, że ugasić pło­
nącego siana nie sposób. Polecono strażakom, aby przede wszystkim 
chronili od ognia budynki sąsiednie, a na śpichrzach tylko rozebrali 
dachy dając sianu swobodnie się spalić. W  wyniku takiego rozporzą­
dzenia ze śpichrzów zostały tylko murowane ściany, a wewnątrz, gdy 
ogień ugasł, zachowały się w niezmienionej postaci spopielałe kopy sia­
na. Z oględzin tych kóp stwierdzono, że w chwili pożaru w spichrzach 
leżało zaledwie ćwierć tego siana, które ubezpieczono i które podług 
ksiąg miało znajdować się na miejscu. Tym sposobem nie pozostawała 
żadna wątpliwość, że ogień podłożono, aby uzyskać premię asekura­
cyjną.

Jeśli na miejscu pożaru znajdą się jakieś spalone lub opalone 
papiery, należy je skrzętnie zbadać. Papieru bowiem nie tylko można
było użyć do podpalania, lecz resztki pozostałe może stanowią dowód,
że papiery te sprawcy pragnęli właśnie zniszczyć ogniem, flby wy­
świetlić tę okoliczność, może być pożyteczne odtworzenie treści zwę­
glonych papierów. W  tym celu należy je skrzętnie zachować i dostar­
czyć do zbadania do laboratorium sądowo-lekarskiego w tym stanie, 
w jakim je znaleziono.

Co do ksiąg buchalteryjnych i rachunkowych Bischoff* wska­
zuje, że jeśli je znajdujemy na miejscu pożaru, to ważną jest rzeczą stwier­
dzić, czy w czasie pożaru były zamknięte czy otwarte. Wiadomo, że 
nadzwyczaj trudno spalić wielkie, grube księgi rachunkowe, gdy leżą 
zamknięte. Toteż zwykle podpalacz pragnąc zniszczyć księgi ogniem, 
aby się zatarły ślady sprzeniewierzeń, fałszerstw itp., ustawia je sto­
jąco i otwiera umieszczając tam, gdzie podług jego rachub prędzej po- 
winnny się spalić.

Jak dalece ważnym jest odtworzenie spalonych czy stlałych do­
kumentów, niech zilustruje następujący wypadek. W  niewielkim szwaj­
carskim miasteczku Mionie dokonano szeregu podpaleń, jedno po dru­
gim. Najskrzętniejsze poszukiwania sprawców nie dawały wyniku. Wkrótce 
spaliła się także wytwórnia pudeł. Na oględzinach miejsca pożaru za­
uważono m. in. kupę popiołu ze spalonych wiórów, które najwidoczniej

*  ^ isch o ff. Les  methodes de recherches en matiere d in cen d ie .  R evue  Inter- 
nat. de Crim inal, 1929 nr. 1.



były ogniskiem, skąd rozszerzył się pożar. W  tej kupie popiołu znale­
ziono napół spaloną książkę zapiskową, a między kartkami księgi tkwiły 
dwa włożone opalone strzępki papieru. Dalsze oględziny i badanie w y ­
kazało, że te strzępki są urywkami duplikatu kwitu wydanego przy wa­
żeniu sań z sianem. Z liter tytułowych, które ocalały na strzępkach, 
udało się dojść osoby, na którą duplikat wystawiono. Właściciel dupli­
katu nie przecząc, że książka znaleziona na pogorzelisku należy do niego, 
oznajmił, że gdzieś mu zniknęła na dwa tygodnie przed pożarem. Tym ­
czasem, gdy odtworzono treść opalonej książki, znaleziono w niej 
m. in. wpisany przez właściciela spis strażaków, uczestników gaszenia 
poprzedniego pożaru, który zdarzył się zaledwie na dwa dni przed pod­
paleniem owej wytwórni pudeł. Te nieodparte dane, wydobyte z uszko­
dzonych ogniem dokumentów, doprowadziły winowajcę, że się przyznał 
do wzmiankowanych wyżej podpaleń.

W Belgradzie inkasent pewnego domu handlowego wielce orygi­
nalnie zainscenizował pożar w biurze przedsiębiorstwa, aby w ogniu 
zniszczyć ślady przeniewierstwa, którego się dopuścił. Rozrzucił po po­
kojach biurowych księgi handlowe, żeby je ogień łatwiej ogarnął, na­
stępnie zadał sobie kilka lekkich zadrapań i ran nożem i związał się, 
aby wyobrazić napad nieznanych rozbójników. Gdy już wszystko przy­
gotował, podpalił skład, a sam związany położył się w przedpokoju, 
gdzie go też znaleźli strażacy. Może by się cały pomysł i udał, gdyby prze­
chodnie nie zauważyli pożaru przez okna w samym zaczątku i nie pod­
nieśli alarmu. Szybko nadjechała straż, stłumiła pożar w zarodku, za­
chowała przy tym wszystko w niezmienionej postaci w płonących poko­
jach i uwolniła z pęt związanego inkasenta. Na oględzinach miejsca 
przede wszystkim stwierdzono, że pożar zaczął się w dwóch ogniskach, 
leżących w przeciwnych końcach budynku i nie mających ze sobą 
łączności, zatem ogień nie mógł się przypadkiem przenieść z jednego 
miejsca w drugie. Następnie, księgi handlowe znajdowały się w roz­
kładzie, który świadczył, że je umyślnie rozmieszczono tak, aby je ogień 
szybciej zniszczył. Wreszcie, na rękach inkasenta ujawniono ślady 
kopcia, chociaż utrzymywał, że go zbóje związali i rzucili do przedpo­
koju przed pożarem, który przedpokoju nie tknął. Wobec takich miaż­
dżących dowodów inkasent przyznał się, że podpalił biuro umyślnie, 
aby ukryć popełnione sprzeniewierzenie.

Należy jeszcze wspomnieć, że znajdujących się na pogorzelisku 
kas i szaf ogniotrwałych nie wolno otwierać, aż całkiem ostygną. 
Inaczej, od napływu tlenu z powietrza w mocno nagrzane wnętrze 
kasy papiery i kosztowności, które się tam znajdują, mogą się zapalić.



II. Zabezpieczenie i zbadanie dowodów rzeczowych-

Szczególną należy zwrócić uwagę w dochodzeniach pożarowych 
na zachowanie w stanie możliwie nietkniętym rzeczowych dowodów 
podpalenia. Wszelkie podobne dowody należy dołączyć do sprawy 
i skrzętnie zapakować w czyste opakowanie, przy tym różne przed­
mioty każdy z osobna.

Wióry, papiery, szmaty i inne drobne przedmioty, które na miejscu po­
żaru znaleziono mokre lub wilgotnawe czy też zalatujące naftą albo innymi 
palnymi materiałami, należy powkładać w słoje o szerokich gardłach i z do­
brze dopasowanymi korkami; korki należy zalewać parafiną lub woskiem, 
a w ostateczności szczelnie okleić dokoła. Przedmioty duże owija się 
w gruby papier woskowany i umieszcza w skrzyniach, które się szczel­
nie zamykają. Jeśli przedmiot jest taki wielki, że nie podobna go prze­
nosić, to zabiera się jego część.

0  wszystkich tych czynnościach sporządza się protokół ze szczegóło­
wym opisem, co mianowicie wzięto dla dołączenia do sprawy i jak 
zapakowano.

Obecność nafty, tak w wymienionych przedmiotach, jak również 
na ubraniu, obiciach meblowych, na portierach i innych tkaninach, 
stwierdza się wyparowując badany przedmiot przy 50° i ochładzając 
parę, a nafta wtedy osadza się w postaci kropli tłuszczu.

Dobre daje wyniki również następujący sposób ujawniania śladów 
nafty. Badany przedmiot obmywa się siarczanym eterem, który się na­
stępnie przecedza i paruje i gdy do otrzymanej reszty dodać mocnęgo 
kwasu siarczanego, to ślady nafty czy przerobów naftowych, jeśli były, 
zdradzi zawsze zabarwienie indygo-czarne.

flle takich badań nie zalecamy organom śledczym, chyba w osta­
teczności. Przedmioty wzięte z pogorzeliska do zbadania chemicznego 
na obecność nafty należy jak najszczelniej zatkać i odesłać do labo­
ratorium chemicznego. Słusznie wskazuje Bischoff1, że dzisiejsze me­
tody rozbioru chemicznego pozwalają wykryć i określić nawet nadzwy­
czaj małe ilości płynów palnych, pod warunkiem że przedmioty je za­
wierające zabezpieczymy od działania powietrza.

III. Oględziny osób podejrzanych o podpalenie i przesłuchanie świadków.

Jeśli istnieją osoby, na które pada podejrzenie, że podpaliły, na­
leży możliwie jak najszybciej, t. j. bez zwłoki dokonać skrzętnych oglę-

1 Bischoff. Incend ie«  yolontaires. R evue  Internat, de Criminal. 1929. nr 1 —  3.



dzin zarówno ich samych, jak i ich odzieży. Na oględzinach osobo­
wych należy zwrócić uwagę, czy nie ma u podejrzanego lekkich opaleń 
skóry na rękach i czy włosy na wierzchu rąk i dalej na zapięściu nie 
są opalone. Ślady takiego opalenia włosów przedstawiają się w postaci 
małych czarnych pęcherzyków na owęglonych końcach włosów.

W pewnym wypadku, który się zdarzył w Belgradzie, rozpatrzono 
pod mikroskopem włosy, które zdjęto z rąk osób podejrzanych o pod­
palenie; na włosach z rąk jednego z nich stwierdzono ślady opalenia 
ogniem. Dowód ten potwierdziły znalezione na miejscu podpalenia 
odciski palcowe; gdy je porównano z odciskami podejrzanego, okazały 
się identyczne.

Przeglądając odzież podejrzanego o podpalenie, należy zbadać, 
czy wierzchnie włókna na tkaninie odzieży, szczególnie u dołu rękawów, 
nie noszą śladów działania żaru lub płomienia, czy nie czuć odzieży 
dymem, naftą i t. p., czy nie ma w kieszeniach drobin materiałów uży­
wanych do podpaleń, jak lontu zapałowego, hubki, prochu i t. p.

Należy jeszcze wspomnieć o nadzwyczajnej wadze zbadania świad­
ków, którzy widzieli pierwsze chwile wybuchu pożaru, jak i tych, którzy 
uczestniczyli w gaszeniu. Ważną jest rzeczą, aby ich przesłuchać jak 
najrychlej, wtedy, kiedy się jeszcze nie zatarły w ich wyobraźni pierwsze, 
jaskrawe wrażenia i gdy żyją w ich pamięci szczegóły tego, co zauważyli.

Na koniec przytoczymy ze swej praktyki pewien nader wymowny 
Przykład, który pouczy, jak niezbędną jest rzeczą w dochodzeniu poża­
rowym zwracać uwagę na szczegóły na pierwszy rzut oka nie istotne.

W  pewnym większym mieście powiatowym Rosji przedwojennej 
spłonęła w nocy wielka 4-piętrowa oficyna, która należała do miejsco­
wego bogatego kupca Żyda. Straż przybywszy na alarm stwierdziła, 
2e ogień buchał jednocześnie na trzech różnych piętrach, a przy tym 
w różnych częściach budynku. Było całkiem oczywiste, że pożar po­
wstał z podpalenia. Dom był ubezpieczony. Zatem podjęto gruntowne 
śledztwo o podpalenie. Sędzia śledczy przez biegłych ocenił wartość 
spalonego budynku. Okazało się, że ubezpieczono oficynę na sumę 
nieco niższą od wartości. Ponieważ nie wyłoniły się żadne poszlaki, 
aby podpalić mogły dom osoby postronne z zemsty czy z innych po­
budek, a przypuszczalne podpalenie przez właściciela nie przedstawiało 
dlań żadnego zysku, przeto sędzia śledczy skierował sprawę do umo­
rzenia. Nadzór prokuratorski przeglądając dane ze śledztwa m. in. 
szczegółowo wejrzał w polisę asekuracyjną i zwrócił uwagę na jawną 
niewspółmierność między oceną murowanych ścian oficyny i wewnętrz­
nych jego wiązań. Ściany, najdroższą część budynku, ubezpieczono na



niską sumę, a drewniane części i wykończenie nadzwyczaj wysoko. 
Zwrócono sprawę do uzupełniającego śledztwa. Stwierdziło ono, że 
właściciel, choć bardzo bogaty, odznaczał się niebywałym skąpstwem 
i już od wielu lat nie naprawiał oficyny, która doszła do takiego 
upadku, że mieszkać w niej nie było można i że z dwunastu mieszkań, 
które zawierała, zajęte były tylko dwa. Właściciel nie będąc skłonny 
do wydatku na gruntowną odnowę domu skusił się myślą, aby dokonać 
tego dzieła na koszt towarzystwa asekuracyjnego i w tym celu posta­
nowił ubezpieczyć oficynę, a potem spalić. Przy tym słusznie rozu­
mował, że gdyby ubezpieczył dom ponad wartość, to wzbudzi podej­
rzenie, że podpalił, natomiast liczył, że osiągnie zysk bez żadnych 
podejrzeń, jeśli zmniejszy sumę ubezpieczenia ścian murowanych, które 
nie spłoną, a zato zwiększy sumę ubezpieczenia drewnianych wiązań 
wnętrz i wykończenia tak, aby w ogólnej sumie nie przekroczyć rze­
czywistej wartości oficyny. Tak też uczynił. Gdyby nadzór prokuratorski 
nie zwrócił uwagi w sprawie skierowanej już do umorzenia na nie­
współmiernie niskie oszacowanie w polisie asekuracyjnej murowanych 
ścian budynku, to sprawę by rzeczywiście umorzono z braku cech 
przestępstwa czy z powodu nieujawnienia sprawców i podpalacz otrzy­
małby premię asekuracyjną, przewyższającą wydatki potrzebne na 
wykonanie wiązań i wewnętrzne wykończenie budynku. Sprawę sądzono 
z udziałem przysięgłych. Podpalacza uznano winnym i skazano na 4 lata 
ciężkich robót.



S T .  S Z W E D O W S K I ,
sędz ia  grodzk i

K R Y M I N O L O G I A  W  P R A S I E  S Ę D Z I O W S K I E J

Zagadnienia kryminologiczne, mające za zadanie pogłębienie znaw­
stwa prawa karnego procesowego i materialnego tudzież polityki kry­
minalnej, nie są wprawdzie sferą bezpośredniego zainteresowania służby 
bezpieczeństwa, raczej bowiem kwestie kryminalistyczne są tematem 
rozważań na łamach fachowych pism policyjnych. Wiadomości tech­
niczne, sposoby czytania w terenie działań przestępnych oraz w!edza 
w najogólniejszym zarysie z dziedziny medycyny sądowej, ekspertyzy 
pisma, daktyloskopii, balistyki, fotografii, a nawet psychologi: i t. p. są 
sumą bezpośrednich zainteresowań i fachowego wykształcenia służby 
bezpieczeństwa.

Zainteresowania jednak nie mogą się ograniczać do zagadnień 
wybitnie służbowych. Pełnia zawodowego wykształcenia wymaga prze­
rzucenia się poza ramę kryminalistyki do zagadnień kryminologii, roz­
budowanej bardzo poważnie i mające oparcie zarówno o katedry pro­
fesorskie, jak i o obfitą literaturę prawniczą naukową i publicystyczną.

Słuszne jest zdanie, że nie podobna dokładnie poznać charakteru 
narodu i ustroju państwa bez poznania kodeksu karnego społeczeń­
stwa. Zagadnienia kryminologiczne wybiegają poza skromne ramy ko­
deksowe prawa formalnego i materialnego, ale interesują się wynikami 
zastosowania norm prawnych, podają sposoby zaradzenia złu i się­
gają do psychiki ludzkiej, jako do motoru przestępczej działalności, 
a całokształt procesu ilustrują liczbemi. Zagadnienia kryminologiczne 
nie są troską jednego państwa —  w dziedzinie tej przejawiają się usi­
łowania całego kulturalnego świata dla uspołecznienia ludzkości, przy 
tym wobec wysoce rozbieżnych struktur państwowych i społecznych 
rożnymi drogami stąpa polityka kryminalna.

Ogrom materiału zmusza do ograniczenia omówienia kryminologii 
w świetle prasy sędziowskiej tylko do roku 1935, tym bardziej że prasa 
a niezmiernie żywy brała udział przy rozważaniu zagadnień krymino- 
9'cznych, i to zarówno w Polsce jak i zagranicą, a bezpośredniość 
społpracy policji z sądami niewątpliwie budzi w kołach policyjnych 
n eresowanie myślami i zagadnieniami karno-prawnymi sądowników.



I.

Z A G A D N I E N I A  P R O C E D U R A L N E .

Największą żywotność w dziedzinie zagadnień proceduralnych prze­
jawił świetnie redagowany „Głos Sądownictwa", naczelny organ Zrze­
szenia Sędziów i Prokuratorów R. P., wychodzący w Warszawie. Na 
jego łamach w r. 1935 podjęto w przedmiocie prawa procesowego głę­
boką dyskusję nad zagadnieniami przygotowawczymi do rozprawy. 
Przede wszystkim poruszono sprawę istoty obecnego śledztwa sądowe­
go i reorganizacji prokuratury.

W  artykule „Ustawowa konstrukcja śledztwa w praktyce" w nrze 2 
„Głosu Sądownictwa" J. Salewicz w rzeczowy sposób zaatakował 
śledztwo, twierdząc, że jest ono niedopasowane do wymogów współ­
czesnego życia, które bieży wartkim prądem, a uzależnienie śledztwa 
od wniosku prokuratora, poprzedzonego zazwyczaj dochodzeniami, po­
woduje spóźnione zetknięcie się sędziego śledczego ze sprawcami czy­
nu i ze śladami przestępstwa, przeto zazwyczaj sędzia ogranicza się 
do powtórzenia czynności dokonanych już przez policję, czy to wsku­
tek jej własnych dochodzeń, czy t. zw. dochodzeń prokuratorskich, 
przeprowadzanych w trybie art. 20 przep. wpr. k. p. k. Dla usprawnienia 
tej ważnej instytucji proponuje autor utworzenie w każdym mieście po­
wiatowym stanowiska sędziego śledczego, któremu by bezpośrednio 
i wyłącznie podlegał obecny wydział śledczy przy powiatowej komen­
dzie P. P. Powierzenie takiemu sędziemu obowiązku prowadzenia 
wszystkich większych śledztw, czy to osobiście, czy też przez podległe 
mu organa policji, zapewniłoby z jednej strony szybkość postępowa­
nia, a z drugiej dałoby obywatelom pełną gwarancję nietykalności. 
Dochodzenia w mniejszych sprawach pozostałyby nadal w rękach władz 
policyjnych.

Stanowisko powyższe zwalcza w nrze 6 „Gł. Sądownictwa" p. Way- 
zner. Twierdzi, że prowadzenie śledztwa bez wniosku prokuratora 
powodowałoby przede wszystkim obrazę podstawowej zasady art. 2 
k. p. k., która głosi, że sąd wszczyna postępowanie na żądanie upraw­
nionego oskarżyciela, a nadto, że sędzia śledczy winien raczej, zbiera­
jąc materiał, działać niespiesznie, lecz subtelnie przy uwzględnieniu 
prawniczych kwestyj wyłaniających się z zagadnień. Praca sędziego 
śledczego i prokuratora, aby być owocną, winna być zharmonizowana; 
natomiast przebudowa obecnego stanu rzeczy jest zbędna.

Zaatakowanie instytucji śledztwa spowodowało następnie wystą­
pienie dr f\. Eimera, który w art. „O  nowy ustrój prokuratury" (Gł. 
Sąd. 1935, str. 710) twierdzi, że istniejący stan rzeczy powoduje obecnie 
„konkurencję" między prokuratorem a sędzią śledczym, że zarówo 
jeden, jak i drugi posiadają identyczne kwalifikacje naukowe, należałoby 
przeto śledztwo sądowe zupełnie zredukować i powierzyć całkowite 
zbieranie materiału prokuratorowi, uprawniając go do dokonywania 
wszelkich czynności sądowych z art. 254 k. p. k., przy jednoczesnym 
nałożeniu obowiązku osobistego prowadzenia dochodzeń w sprawach



skomplikowanych i poważnych. Dla przeprowadzenia tej zasady autor 
proponuje utworzenie stanowisk prokuratorów rejonowych w terenie, 
co przyczyni się do poznania przez prokuratora miejsca jego pracy, 
a sądy będą rozpoznawać sprawy na sesjach wyjazdowych.

Zauważyć trzeba, że założenia autora są dość śmiałe i podobne 
do stanowiska J. Salewicza. Lecz dr E. nie tylko reorganizuje śledztwo, 
ale wyłącza zeń pierwiastek sędziowski, powierzając prokuratorowi wiele 
tych funkcyj i wzmacniając niebywale prokuratora; obarcza go równo­
cześnie funkcjami, które psychice ogółu prokuratorów są obce. Oko­
liczności te wytknął w art. „Sędzia śledczy czy prokurator” W. Stru- 
mieński (Gł. Sąd. str. 785) twierdząc, że istnieje zasadnicza różnica 
w podstawach pracy sędziego śledczego i prokuratora. Zycie się tak 
układa, że nie wystarczy od śledztwa żądać tylko gorączkowego 
tempa — przeciwnie, sprawy kierowane obecnie do śledztwa wyma­
gają niezmiernie wiele spokoju, uwagi, żmudnych dociekań, i to tak 
faktycznych jak prawnych, zwłaszcza n. p. w sprawach urzędniczych, 
bankructw, fałszowania ksiąg handlowych, nadużyć przy prowadzeniu 
przedsiębiorstw i t. p. Prokurator zasadniczo winien być typem em o­
cjonalnym, nastawionym na wartość życia i zmienność problemów, na­
tomiast sędzia śledczy, choćby w sprawach wyżej wspomnianych, musi 
się odznaczać wielką cierpliwością i skrupulatnością. Ta odmienność 
systemu prac nie może przemawiać za wyłączaniem sędziów śledczych 
na korzyść prokuratury.

Ścieranie się poglądów na omawiane zagadnienia nie skończyło 
się— wyraźnie zapowiada się ich ciąg dalszy.

Nieodosobnione były głosy sądowników, domagające się zmiany 
art. 301, 340, § 2 art. 350 i § 2 art. 459 k. p. k., zwłaszcza zasada 
z art. 301 k. p. k., która zakazuje r o z p o z n a w a ć  z a o c z n i e  
s p r a w y  zagrożone pozbawieniem wolności ponad rok jeden, przy 
naogół wysokich granicach sankcyj kod. kar. z r. 1932; powoduje to 
niebywałe niedogodności i koszty skarbu w wypadku niestawiennictwa 
oskarżonego, np. o przywłaszczenie drobiazgu lub naruszenie cudzego 
Prawa rybołówstwa. Z drugiej strony za przestępstwa z art. 127, 161,. 
168,170, 174 i 214, za które nie wolno orzekać zaocznie, można sprawcę 
ukarać nakazem karnym, co powoduje paradoks i jest nieomal nie­
logiczne.

Sprowadzanie oskarżonych na rozprawę nieraz bywa tak uciążliwe, 
że sądy jednak orzekają w zaoczności, ale każdy taki wyrok jest 
sprzeczny z wyraźnym przepisem art. 301 k. p. k. Usprawnienie przeto 
w tym kierunku postępowania sądowego jest konieczne. Leży ono 
w interesie nie tylko społeczeństwa, ale również i w interesie organów 
Państwowych, czy to sądów czy służby bezpieczeństwa.

II.

P R A W O  M A T E R IA L N E .

Kodeks karny obowiązujący od 1.9.1932 wstępnym bojem opa- 
°wał umysły prawnictwa polskiego i wywołał bardzo żywą dyskusję*



zwłaszcza wobec pojawiających się interpretacji w orzeczeniach Sądu 
Najwyższego.

Łamy prasy sędziowskiej szeroko otwarto dla roztrząśnięcia licz­
nych zagadnień. Czasopismo Sędziowskie (dwumiesięcznik Oddz. 
Zrzesz. Sędz. i Prok., Lwów) od chwili ukazania się kodeksu ogłasza 
opracowanie prok. K. Kowalskiego w artykułach p. t. „Kodeks karny 
w dotychczasowej praktyce". Jest to bardzo szczegółowe omówienie 
zasad kodeksu karnego, naświetlone przede wszystkim licznym orzecz­
nictwem kasacyjnym. Prace uwydatnia rozległość wiedzy prawniczej 
autora, opartej na dużym doświadczeniu praktycznym.

Poza tym opracowaniem ciągłym, zagadnienia związane z przepi­
sami kodeksu karnego rozpatruje wiele artykułów rozrzuconych w bo­
gatej prasie sędziowskiej, flby ułatwić orientację, poszczególne zagad­
nienia omówimy w kolejności artykułowej kodeksu.

Stosowanie sankcyj karnych, przepisanych za poszczególne prze­
stępstwa, nie jest pełne bez uwzględnienia części ogólnej kod. karnego. 
W  Wileńskim Przeglądzie Prawniczym prokurator Sekita podkreśla, że 
przepisów art. 42 § 2 k. k., głoszących, iż za przestępstwa popełnione 
z chęci zysku należy wymierzyć dodatkowo grzywnę, z reguły nie sto­
suje się w praktyce tudzież że sądy orzekając warunkowe zawieszenie 
kary, nie korzystają z możliwości nakazania przestępcy naprawienia 
szkody pod rygorem wykonania zawieszonej warunkowo kary oraz 
że do recydywistów i przestępców zawodowych nie stosuje się z całą 
stanowczością rygorów z art. 60 i 84 k. k., ale raczej przestępców przy­
padkowych karze się stosunkowo surowo. Nie można odmówić celo­
wości i zasadności wszystkim wyżej wymienionym przepisom, jednak 
uwagi autora nie są całkowicie trafne, albowiem uwzględniając, że prze­
stępstwa te popełniają przede wszystkim ludzie zupełnie ubodzy, nie 
wydaje się słusznym obciążać sądy i ich sekretariaty manipulacyjną 
i bezowocną robotą nakładania nieściągalnych grzywien, czy też uchy­
lania postanowień o warunkach odnośnie zawieszenia postępowania, 
gdy się okaże, że skazany rzeczywiście nie jest w stanie krzywdy na­
prawić. Natomiast nie można odmówić słuszności autorowi, gdy chodzi
o  wymiar kar recydywistom i zawodowcom.

Niestety, nasza skromna rzeczywistość (przepełnienie więzień), 
która w znacznej mierze podyktowała zeszłoroczną amnestię, nie po­
zwala narazie z całą bezwzględnością skorzystać w całej pełni z suro­
wego ostrza sankcyj.

Obowiązek świadczenia prawdy na żądanie władz państwowych 
nie jest zbyt wielkim obciążeniem obywateli, jednak wobec obniżonego 
poziomu moralnego liczba fałszywych zeznań nie jest znikoma. Wpraw­
dzie wysoka sankcja z art. 140 k. k. tudzież orzecznictwo S. Najw. 
Idące dość daleko— bo podciągające pod pojęcia fałszywych zeznań 
wszelkie świadome kłamstwo, chociażby dotyczyło tylko nieistotnego 
szczegółu— zabezpieczają państwu wykonanie obowiązku świadczenia 
prawdy. W  praktyce wyłoniła się kwestia, czy krzywoprzysięstwo może 
być nieudolne; rozważał ją w art. pod takim właśnie tytułem dr fl. 
Eimer w nr 7/8 Gł. Sądownictwa.



Omówiono tam orz. S. N. z 11.3.1935, zresztą zgodnie ze stano­
wiskiem prof Makarewicza i dr Peipera, uzależniające przypisanie prze­
stępstwa z art. 140 k. k. dopiero od stwierdzenia: a. że zeznanie było 
objektywnie nieprawdziwe i b. że uczynione było świadomie, ewentu­
alnie, że sprawca przewidywał nieprawdziwość i na to się godził; przy 
tym w wypadku zeznania objektywnej prawdy mimo pragnienia zezna­
jącego i osobistego jego przekonania, że zeznaje nieprawdę — może 
zachodzić tylko nieudolne usiłowanie (§ 2 art. 23 k. k.) przestępstwa 
z art. 140 k. k. Autor z tym stanowiskiem się nie godzi; twierdzi, 
że okoliczność, iż osobnik zamierzający z całą świadomością zeznać 
nieprawdę, co mu się tylko nie udaje wobec przypadku, że jego za­
mierzone fałszywe zeznanie jest zgodne z rzeczywistym stanem rzeczy—  
nie zasługuje na złagodzenie, subiektywizm bowiem naszego kod. kar. 
wprowadza introspekcję do zamierzeń przestępcy i niczym nie uspra­
wiedliwia przyjęcia konstrukcji „nieudolnego usiłowania", a stosowanie 
złagodzenia kary (art. 24 § 2 k. k.), gdy napięcie złej woli sprawcy było 
pełne, jest bezzasadne i obce duchowi k. k. Stanowisko autora nie 
jest jednak słuszne, gdyż Sąd Najw. logicznie i trafnie ustalił, że nie 
ma fałszywych zeznań tam, gdzie zeznania pokrywają się z rzeczywistym 
stanem rzeczy; w takim wypadku może tylko powstać nieudolne usiło­
wanie złożenia fałszywych zeznań czy też krzywoprzysięstwa.

Gderzą w kod. karnym zagrożenie paserstwa bardzo surowymi 
sankcjami tudzież zamieszczenie go w dziale przestępstw nie przeciwko 
mieniu, lecz przeciwko porządkowi publicznemu. W b. kod. austriackim 
i niemieckim zawierało się ono w dziale przestępstw przeciwko mieniu
i z istoty swej jest raczej przestępstwem wtórnym, związanym z uprzed­
nio popełnionym przestępstwem przeciwko mieniu. T. Kostecki w Gł. 
Sądownictwa (nr. 5/35) podkreśla sztywność dolnej granicy wymiaru 
kary za paserstwo, tym bardziej że paserstwem jest np. również świado­
me przyjęcie dla spożycia zwierzyny czy ryby uzyskanej z przestępstwa 
Przez naruszenie cudzego prawa polowania lub rybołóstwa (art. 270 
k. k.) albo też spożycie z nędzy kawałka chleba znalezionego przez inną 
osobę (art. 262 §3  k. k.). W takich wypadkach paser musiałby być ska­
zany na minimum 6 miesięcy więzienia i obowiązkową grzywnę, gdy 
tymczasem sam sprawca czynu, którym uzyskano przedmiot nabyty 
Przez pasera, mógłby być skazany na jeden tydzień aresztu, a nawet 
tylko na 5 zł. grzywny. Słusznem przeto byłoby znowelizować art. 160 
k. k., dodając doń § 2 o treści: „Sąd może od kary uwolnić, jeśli 
sprawca z nędzy przyjął bezpłatnie, celem użycia małej wartości przed­
miot pierwszej potrzeby pochodzący z przestępstwa” , oraz uchylając 
obligatoryjną sankcję grzywny, a natomiast zostawiając sądom swobodę 
stosowania jej zależnie od każdorazowego stanu rzeczy.

Nader ciekawie potraktował konwencję międzynarodową do walki 
z fałszowaniem pieniędzy dr Wł. Sokalski (Gł. Sąd., nr 4/35), który 
szczegółowo omówił historię powstania i istotę zagadnień konwencji 
Podpisanej przez Polskę dn. 15.6 1934. Konieczność zawarcia kon- 
K n1Ci' spowodowało olbrzymie nasilenie fałszerstw; w latach 1926 —

przeszło w 30 bankach emisyjnych świata przychwycono na około



3 miliony dolarów sfałszowanych pieniędzy papierowych, a na 35 mi­
lionów dolarów pieniędzy kruszczowych; biorąc zaś pod uwagę, że przy­
chwycono tylko nieznaczną część, przyjąć należy, że fałszerstwo pie­
niędzy miało swą koniunkturę.

Zauważyć trzeba, że konwencja chroni tylko pieniądze papierowe 
wraz z biletami bankowymi oraz pieniądze kruszcowe mające kurs na 
mocy ustawy, natomiast nasz kod. karny z 1932 w przepisach szcze­
gólnych w zestawieniu art. 175 — 180, 186 z przepisami części ogólnej 
nie tylko przejął zasady konwencji, ale nadto ujął rzecz szerzej, chroniąc 
np. w art. 175 również dokumenty na okaziciela, zawierające obowiązek 
wypłaty kapitału, odsetek lub udziału w zyskach albo stwierdzenie 
uczestnictwa w spółce.

Najważniejszą zasadą konwencji jest fakt uznania fałszowania pie­
niędzy za przestępstwo pospolite (nie polityczne) i zobowiązanie państw 
sygnujących do wspólnego ścigania takich przestępstw oraz nieudzie­
lania przestępcom azylu. Dla spełnienia tych celów mają powstać 
t. zw. biura centralne, które będą pozostawać ze sobą w ścisłym kon­
takcie, wymieniać wzajemnie potrzebne wiadomości, bezpośrednio ko­
respondować i t. p. Tymczasowa centrala międzynarodowa powstała 
przy dyrekcji policji w Wiedniu, a w Polsce podobne biuro zorganizo­
wano już w łonie wydziału IV. K. Gł. P. P.

Zawarte w art. 235, 236, 237 i 245 k. k. sankcje stoją na straży 
zdrowia i ciała człowieka, przy czym konstrukcja ich nie jest zbyt 
odmienna od przepisów dawnych kodeksów, a jedyne novum stanowi 
przepis artykułu 245 k. k., przewidujący karę za narażenie przez osobę 
chorą wenerycznie innej osoby na zarażenie tą chorobą.

W  bardzo wnikliwym artykule T. Kotecki \ opierając się na do­
tychczasowych zdobyczach naukowych tudzież komentarzach do ko­
deksu karnego i licznym orzecznictwie S. Naj., rozważa bardzo szcze­
gółowo wypadki uszkodzenia ciała i proponuje uzupełnienie redak­
cyjne przepisów kodeksu karnego w celu uniknięcia zarówno rozbież­
nego orzecznictwa, jak i pełniejszej ochrony człowieka. W szczególno­
ści proponuje obecnie obowiązującemu art. 235 k. k. nadać brzmienie: 
„Kto powoduje nieuleczalne: kalectwo, ciężką chorobę, chorobę psy­
chiczną, niezdolność do pracy zawodowej lub zeszpecenie albo znie­
kształcenie ciała...", przez co surową sankcją tego art. karane by było 
trwałe zeszpecenie, np. odgryzienie nosa, które dzisiaj może być nawet 
zakwalifikowane z art. 236 k. k., a stanowi rzeczywiście wielką i trwałą 
krzywdę dla poszkodowanego. Przepis art. 226 k. k. poddano krytyce 
zwłaszcza co do okresu 20-dniowego; twierdzi autor, że słuszna by była 
następująca redakcja tego przepisu: „kto powoduje p r z e j ś c i o w e  
uszkodzenie ciała, rostrój zdrowia, niezdolność do pracy zawodowej lub 
chorobę psychiczną..." przez co upłynniona by została sztywna granica 
20 dni.

Zagadnienie objektywnej odpowiedzialności z art. 240 k. k. osob­
nika biorącego u d z i a ł  w b ó j c e ,  usankcjonowanej zasadą prawną



Sądu Najw .1, a obcej zdaniem autora duchowi naszego kod. karnego, 
uświęcającego nawet w motywach do tego art. zasadę subjektywnej 
odpowiedzialności, wywołało liczną bardzo polemikę na łamach wielu 
pism prawniczych, a winno spowodować zredagowanie art. 240 k. k. 
w sposób następujący: „kto bierze udział w bójce lub pobiciu człowie­
ka, jeżeli stąd wynikła śmierć i uszkodzenie ciała przewidziane w art. 235 
lub 236, k t ó r e  z e  w z g l ę d u  na  s p o s ó b  d z i a ł a n i a  l ub w a ­
r u n k ó w ,  w j a k i c h  b y ł o  p o d j ę t e ,  p o w i n i e n  l ub m ó g ł  
b y ł  p r z e w i d z i e ć . . . “

Wreszcie wysoce społecznego charakteru nabiera podniesiona 
przez autora konieczność wypowiedzenia walki już nie tylko rozsze­
rzaniu chorób wenerycznych, ale w s z y s t k i c h  c h o r ó b  z a k a ź ­
n y c h ,  co autor uzasadnia danymi statystycznymiJ, z których wynika, 
że „procent śmiertelności niemowląt, zarażonych najgroźniejszą z po­
śród chorób wenerycznych kiłą, wynosi 50, przy przeszło 90-cio pro­
centowej śmiertelności niemowląt zarażonych gruźlicą oraz że moż­
ność zarażenia jest daleko większa przy gruźlicy, a leczenie kiły sku­
teczniejsze". Przeto rozszerzenie sankcyj na wszystkie choroby zaraźli­
we stworzyłoby podstawę do ścigania wszystkich, którzy przez lekko­
myślność lub niedbalstwo są rozsadnikami chorób. Słabą stroną kon­
strukcji autora jest projekt ścigania przestępstw z tak znowelizowanego 
artykułu 245 k. k. z oskarżenia prywatnego zamiast publicznego, coby 
spowodowało zupełne unicestwienie wysiłków ustawodawcy w zamie­
rzonej walce.

Wysoce ciekawe rozważania poświęca prok. S. Najw. St. Czerwiń­
ski zagadnieniu zgody pokrzywdzonego, jako czynnikowi wyłączające­
mu karalność czynu przestępnego w odniesieniu do uszkodzeń cie­
lesnych (Gł. Sądów., str. 5:6/35). Zagadnienie to w świetle modnej 
dziś k a s t r a c j i  i s t e r y l i z a c j i  nabiera większej wagi, jeżeli się 
uwzględni, że poważny prof. medycyny sądowej dr Grzywo-Dąbrowski, 
opierając się częściowo na wywodach prof. Makowskiego, zajął stano­
wisko, że dokonanie sterylizacji lub kastracji na dorosłej i odpowie­
dzialnej za swe czyny osobie za  j e j  z g o d ą  i nawet bez właściwych 
wskazań lekarskich według naszego ustawodawstwa n ie  j e s t  prze­
stępstwem i ani operujący, ani operowany nie ponoszą żadnej odpo­
wiedzialności 2.

Z poglądem tym prok. Czerwiński się nie godzi i podnosi, że 
kraje, w których wprowadzono ustawę o sterylizacji, jak Niemcy, Dania, 
Szwajcarja, stawiają w każdym wypadku specjalne rygory, nie pozosta­
wiają prawa dyspozycji samemu tylko zainteresowanemu. Wprawdzie sąd 
kasacyjny w Rzymie w sierpniu 1934 r. w sprawie 16-letniego stu­
denta, który się za wynagrodzeniem 1.000 lirów poddał dobrowolnej 
operacji wyjęcia jednego jądra nasiennego w celu przeszczepienia na 
lnn3 osobę, nie dopatrzył się ani pierwiastka karnego, ani tranzakcji 
j P ^ e ciwiającej się dobrym obyczajom lub porządkowi publicznemu,

’  zasada prawna z dn. I 1 .II 1933 4 K. 931/32. 
ln Dr F. K. Cieszyński „O p iek a  nad n oworodk iem  i n iem ow lęc iem ",  W w a

T- l y 30 stt. 236, 239.



to jednak orzeczenie tego sądu spotkało się z ostrą krytyką, w szcze­
gólności prof. ti. Petrocelli, i nie jest słuszne, albowiem zdaniem autora 
t y l k o  s t a n  w y ż s z e j  k o n i e c z n o ś c i ,  określonej art. 22 k. k. 
może usprawiedliwiać niekaralność uszkodzeń z art. 235, 236 k. k. za­
danych za zgodą pokrzywdzonego na korzyść osoby trzeciej.

Interesująca kwestia stosunku zaboru z art 257, 258, 259 k k. 
do zaboru z art 55 prawa o wykroczeniach została omówiona przez 
sędziego M. Różyckiego na łamach n-ru 4/35 Czasopisma Sędziowskiego 
(Lwów). Zdawałoby się, że treść art. 55 prawa o wykrocz., przewidu­
jącego karę aresztu do 2 tygodni lub grzywny do 500 zł. oraz nawiązki 
za bezprawne zabieranie z cudzego ogrodu nieznacznej ilości owoców, 
warzyw lub kwiatów nie spotka trudności w praktyce, to jednak to wy­
soce chłonne ujęcie kradzieży w art. 257 powoduje niekiedy znaczną 
kolizję z wykr. z art. 55. Komentatorzy prof. Glaser i Mogilnicki zajmują 
stanowisko, że przepis art. 55 prawa o wykr. dotyczy tylko zaboru 
płodów rosnących i nie może mieć zastoswania do zaboru choćby np. 
nieznacznej ilości ciętych kwiatów. Inni zajmują stanowisko podobne: 
że przestępstwa te mają być dokonywane raczej z łakomstwa, niż z chęci 
zysku i dotyczyć nieznacznych ilości.

flutor podziela w znacznej mierze to stanowisko, zastrzegając, że 
w wypadku zaboru wielkiej ilości owoców, warzyw lub kwiatów, albo 
działania z niskich pobudek (chęć zysku) należy czyn skwalifikować 
jako zwykłą kradzież. Natomiast w stanach faktycznych wykroczeń 
podobnych do czynu z art. 258 i 259 (rozbój) należy dodatkowe dzia­
łanie przestępne skwalifikować z art. 251 k. k. jako groźbę, przeto 
w jednym działaniu znajdą się dwa przestępstwa. Przy wykroczeniach 
z art. 55 nie ma recydywy, ale i nie może być orzeczone zawieszenie 
wykonania kary; również przy następnym skazaniu za kradzież sprawcy 
uprzednio karanego z art. 55 pr. o wykr. nie można go traktować jako 
recydywisty dla braku podstawy prawnej, nie ma jednak przeszkód 
do zakwalifikowania sprawcy kradzieży jako przestępcy zawodowego 
lub nałogowego (§ 2 art. 60 k. k.), jeżeli z poprzedniego zachowania 
się sprawcy te okoliczności dadzą się ustalić.

Przy stosowaniu normy prawnej z art. 257 k. k. czy też z art. 55 
pr. o wykr. nasuwają się liczne trudności. Sprawa komplikuje się jeszcze 
bardziej, gdy o dziedzinę prawa karnego zahacza prawo cywilne, i to 
z całą swą koronkową strukturą. Niewątpliwie karnicy mają duże trud­
ności przy przestępstwach w związku z pobraniem przez „pracodaw­
ców” kaucji lub też w sprawach o oszustwa na tle zawieranych kon­
traktów kupna nieruchomości albo też pobieranych przez sprawców 
„Dożyczek” , które sprowadzają się do faktycznego wyłudzenia pieniędzy. 
Nie mniejszy kłopot sprawia stosowanie przepisów art. 271 k. k.

Stylizacja i układ sprawiają, że treść ar t .  271 k. k„ który brzmi: 
„kto względem właściciela lasu, pola, prawa polowania lub rybołóstwa 
albo osoby do ochrony tychże praw upoważnionej dopuszcza się prze­
mocy lub groźby karalnej w celu przeszkodzenia w wykonywaniu lub

„Zagad n ien ie  s tery l izac j i "  1934 r., str. 13— 14.



ochronie p r a wa ,  przytrzymania na gorącym uczynku naruszającego 
albo odebrania narzędzi przestępstwa, podlega karze więzienia do lat 
5-ciu lub aresztu"— nasuwa różne interpretacje, zwłaszcza wobec wyroku 
S. Najw. z dn. 24.V.19;s4 r. (Zb. Orz. S. N. z 12/34). Dr Fudali w art. 
„Ma marginesie ait. 271 k. k.“ w Przeglądzie Sądowym (nr 5/35 str. 
166 —  Kraków) tudzież A. Zdanowicz. „O  właściwą wykładnię art. 271 
k. k.“ (Gł. Sądownictwa nr 6/35) zajmują stanowisko, że art. 271 k. k. 
jest ściśle związany z art. 270 k. k., ścigającym kłusownictwo i że do­
tyczy wypadków gwałtu jedynie w związku z wykonywaniem czy ochro­
ną p r a w a  p o l o w a n i a  l ub  r y b o ł ó s t w a .  Autorzy twierdzą, że 
stanowisko ich jest zgodne z uzasadnieniem Komisji Kodyfikacyjnej 
tudzież z komentarzem prof. Makowskiego, który wszak opracował 
uzasadnienie dla Kom. Kodyfik. do rozdziału k. k. dotyczącego prze­
stępstw przeciwko mieniu. Dalej twierdzą, że rozszerzająca wykładnia 
art. 271 k. k., przyjęta przez Sąd Najw. a dająca ochronę nie tylko wła­
ścicielowi prawa polowania lub rybołóstwa, lecz również wogóle właści­
cielowi lasu lub pola przed w s z e l k i m  n a r u s z e n i e m  ich prawa 
własności jest niczym nieuzasadniona i stwarza paradoksy, np. że oso­
ba prywatna (właściciel pola, usuwający osobnika kopiącego ziemię na 
gruncie, a następnie przez tego osobnika zaatakowany) byłaby z art. 
271 k. k. chroniona sankcją do 5-ciu lat więzienia lub aresztu, a zatem
o wiele większą, aniżeli np. sędzia dokonujący rewizji, który chroniony 
jest z art. 129 k. k. — sankcja do 3-ch lat więzienia lub aresztu.

Za rozszerzającą wykładnią art. 271 k. k., przyjętą przez S. Najw., 
opowiada się St. Godlewski1 , twierdząc, że przepis tego art. nie pozo­
staje w żadnym związku z art. 270 k. k. i jako taki słusznie jest uwa­
żany za chroniący wszystkie prawa włościciela lasu, pola, prawa polo­
wania lub rybołóstwa, przy czym przez wyrażenie kodeksowe „narzędzia 
Przestępstwa" nie mają być rozumiane tylko narzędzia kłusownicze, 
ale wszelkie narzędzia, którymi sprawca narusza prawo osób chronio­
nych z art. 271 k. k.

Prawdopodobnie praktyka wielokrotnie będzie się starała sprawy
2 art. 271 k. k. zakwalifikować raczej do spraw cywilnych przy ewentu­
alnym stosowaniu art. 251 k. k., ale gdy to się okaże niemożliwe, brak 
będzie szczególnie autorytatywnej interpretacji, albowiem obecnie auto­
rytet orzeczenia S. Najw. jest zneutralizowany motywami Kom. Kodyfik. 
> poważnymi komentarzami. Życzyć by należało, aby dla ustalenia jedno­
litej praktyki sprawę rozpatrzył Sąd Najw. w składzie 7 sędziów.

Żagadnienie, czy możliwy jest zbieg ustaw wyższego rzędu przy 
Przestępstwach urzędniczych, czy urzędnicy odpowiadają za swe czyny 
według ogólnych zasad kod. karnego, z zastrzeżeniem, że karani być 
mogą wymiarem o 1/2 wyższym od przepisanego za dane przestęp­
stwo, czy też może być nadto zastosowany przepis art. 286 k. k. 
' 2 tego art. może być wymierzona kara, rozstrzygnął w sensie pozy- 
ywnym jeszcze w 1934 r. na łamach Gazety Sądowej Warszawskiej 
r- St. Śliwiński, sędzia S. Najw., wykładający procedurę karną na uni­



wersytecie im. J. Piłsudskiego w Warszawie. Stanowiska tego nie po­
dziela K. Bzowski. Wart. p. t. „Stosunek art. 286 i 291 k. k . "1, wywo­
dzi, że niesłuszne jest stanowisko sędziego Śliwińskiego, który domaga 
się, aby np. funkcjonariusza policji, który bezprawnie bije kogoś pod­
czas swego urzędowania, albo strażnika więziennego, który gwałci ko­
bietę uwięzioną, ścigać z art. 239 i 291 k. k. czy też z art. 204 
i 291 k. k. oraz jednocześnie z art. 286 k. k., lecz twierdzi, że w takich 
wypadkach zbędne jest ściganie z art. 286 k. k., albowiem powiększona 
z art. 291 k. k. sankcja karna dostatecznie zabezpiecza społeczeństwo 
przed samowolą urzędnika, a ściganie z art. 286 k. k. winno pozostać 
tylko przy ściganiu właściwych przestępstw urzędniczych przez kodeks 
karny nie określonych, flutor przytacza wypadek z art. 204 k. k., że 
np. kobieta zgwałcona przez strażnika więziennego może nie życzyć 
sobie wyjawiania faktu i według art. 204 § 2 k. k. ściganie następuje 
na wniosek, natomiast przy podciągnięciu tego przestępstwa pod prze­
pisy art. 286 k. k. ściganie odbywa się z urzędu i granica niewkracza- 
nia w intymną sferę życia udzielona z jednej strony przez ustawodawcę 
przez ściganie zgwałcenia jedynie na wniosek jest przy stosowaniu 
art. 286 k. k. całkowicie odebrana.

Argumentacja Bzowskiego jest bardzo przekonywująca i nie moż­
na jej odmówić logiki, a nadto poparta jest wywodami Kom. Kodyfik., 
w której przekroczenia władzy rozumiano, jako wyjście poza granicę 
kompetencji urzędowej czy też niedopełnienie opowiązku, czego nie ma 
np. przy zgwałceniu kobiety przez strażnika więziennego lub pobiciu 
aresztowanego przez policjanta.

Ta zdawałoby się wysoce trafna konstrukcja, nie ostała się wobec 
przyjętej przez S. Najw. w składzie 7 sędziów zasady prawnej z dnia 
26.1.1935, że „popełniony przez urzędnika podczas urzędowania lub 
w związku z urzędowaniem czyn, zawierający znamiona przestępstwa 
ogólnego (np. przestępstwa przeciwko zdrowiu, mieniu, dyspozycji 
płciowej i t. p.) może podpadać pod przepis art. 286 k. k. na pod­
stawie ogólnej zasady o zbiegu ustaw karnych wyższego rzędu 
(art. 36 k. k.)“ .

Tak wyjaśniona istota art. 286 k. k. podkreśla stanowisko usta­
wodawcy, który wypowiedział bezwzględną walkę przestępczości i na­
wet gwałci udzieloną ogólnie dyspozycję ścigania na wniosek lub z pry­
watnego oskarżenia w wypadku, gdy przestępcą jest urzędnik.

Przeszło 3-letni okres, w którym obowiązuje kod. karny, jest nieu­
stannym poszukiwaniem jego oblicza. R najżywiej poszukiwania te 
przejawiły się w odgłosach prasy sędziowskiej.

D. n.



P O L E M I K I  1 D Y S K U S J E

S T R A J K I  O K U P A C Y J N E  A  B E Z P I E C Z E Ń S T W O  P U B L I C Z N E

P o d  wspólnym  tytułem zam ieszczam y poniżej  3 g łosy  dyskusyjne^ 

które w y w o ła ł  artykuł p, nkom. Po tyk i ,  drukowany w  nrze 5 P r z e ­
g l ą d u  P o l i c y j n e g o  z r .  ub.  T^ed.

Artykuł p. t. „Strajk okupacyjny a bezpieczeństwo pubiiczne" pióra 
pana nadkomisarza Potyki zawiera pod koniec wezwanie do kolegów, 
aby stanęli w szranki dyskusji. Zabieram więc w tej materii glos, a dane 
czerpię z życia praktycznego i z doświadczenia w służbie bezpieczeń­
stwa publicznego na Górnym Śląsku.

Strajki okupacyjne w różnych warsztatach pracy (w hutach, kopal­
niach, fabrykach, cegielniach, folwarkach i t. d.) wzmagają się w ostat­
nim czasie coraz bardziej, co siłą rzeczy pociąga za sobą naprężenie 
stosunków w dziedzinie bezpieczeństwa publicznego.

Przy tego rodzaju strajkach wchodzą w grę trzy zasadnicze 
czynniki:

1. pracodawca (właściciel czy też zarząd),
2. pracobiorca (załoga, robotnicy, rady załogowe),
3. urzędy państw, (administracja, komisarz demob., policja).
Między pracodawcą a załogą pośredniczy wprawdzie komisarz

demob., jednak nie zawsze udaje mu się doprowadzić obie strony do 
porozumienia.

Jeżeli wynik pośrednictwa nie zadowoli załogi lub pracodawcy, to 
wtedy zlikwidowanie przeciągającego się, a skądinąd groźniejszego w na­
stępstwach strajku, przechodzi w ręce administracji i policji.

Górny Śląsk, jako dzielnica Państwa najbardziej zaludniona i uprze­
mysłowiona, mógłby się stać terenem najbardziej niepokojących wyda­
rzeń o podkładzie gospodarczo-politycznym.

Ze na terenie Górnego Śląska nie doszło dotychczas do takich 
zajść, jakie zdarzyły się w bież. roku w kilku innych województwach, 
to zawdzięczamy tylko silnej organizacji i rozumnej polityce władz.

Gdym był w podmiejskiej robotniczej dzielnicy Wielkich Katowic, 
na stanowisku kierownika komisariatu o sile 26 szeregowych, unieru­
chomiono w r. 1931 jedną, najbardziej nowocześnie urządzoną, kopalnię, 
należącą do koncernu obcego kapitału. Kopalnia ta stanowiła w dziel­



nicy najpoważniejszą żywicielkę mieszkańców. Na kopalni pracowało 
około 3.000 górników i robotników. Dzielnica liczyła wówczas około 
22.000 mieszkańców.

Na stanowisku kierownika komisariatu miałem sposobność często 
stykać się z robotnikami, bezrobotnymi i innymi mieszkańcami dzielnicy. 
Ta bliższa styczność z ludnością robotniczą wynikała stąd, że po unie­
ruchomieniu kopalni, bezrobotni z wymienionej kopalni częstokroć zwra­
cali się do policji i organizacji społecznych o pomoc w ponownym 
uruchomieniu warsztatu pracy.

Niestety, kopalnia do tej pory jest unieruchomiona i wszelkie za­
biegi władz administracyjnych i organuacji społecznych nie odniosły 
pożądanego skutku, aczkolwiek jest to kopalnia o specjalnie jakościowo 
dobrym pokładzie węglowym.

Na unieruchomionej kopalni pozostało jeszcze 60 robotników 
i urzędników, pracujących w biurach i na powierzchni oraz około 300 
robotników, potrzebnych do zabezpieczenia najkonieczniejszych robót 
górniczych pod ziemią. Kopalnia jest oddalona od osady robotniczej 
około i km. drogi. Dostępu na teren pilnuje zawodowa kop. straż 
ogniowa, która jednocześnie stanowi niejako policję kopalnianą.

Po unieruchomieniu kopalni cała jej załoga (około 3.000 robotni­
ków) urządziła strajk okupacyjny trwający kilka dni. Wśród rady zakła­
dowej pośredniczącej między zarządem kopalni a robotnikami (gdzie 
podpisany był także obecny) byli również członkowie rekrutujący się 
z partii komunistycznej, wnoszący niemożliwe do przyjęcia warunki, 
wywołując burzliwy ferment wśród okupacyjnej załogi, domagającej się 
pod groźbą sabotażu uruchomienia kopalni.

Przebieg strajku nie przybrał groźniejszych rozmiarów, dzięki umie­
jętnemu postępowaniu policji i dzięki stałej dobrej służbie naokoło mu­
rów okupowanych przez załogę.

Ten strajk okupacyjny na kopalni odbił się echem śród członków 
rodzin strajkujących robotników. Strajk ten dał mi możność dokładne­
go zorientowania się w sytuacji tak na kopalni, jakoteż wśród członków 
rodzin mieszkających w blokach robotniczych.

Podczas strajku powstały niejako dwa nowe odrębne pola zagro­
żone, które trzeba było otaczać czujną opieką i wzmożoną uwagą.

Ze strajkujących okupantów na kopalni i demonstrujących człon­
ków rodzin powstały dwie odrębne grupy, a mianowicie:

P i e r w s z a  g r u p a :  to odosobniona na kopalni załoga okupa­
cyjna w liczbie około 3.0o0 mężczyzn, która miała wywrzeć wpływ na 
pracodawców, aby uruchomili kopalnię, groziła w przeciwnym razie 
sabotażem (zalewem, podpaleniem, wysadzeniem) całej kopalni.

D r u g a  g r u p a :  to żony, dzieci, krewni, sympatycy oraz żywioł 
obcy, wywrotowy, podżegający strajkujących okupantów i zawzięcie so­
lidaryzujący się z nimi.

Z punktu widzenia bezpieczeństwa publicznego — pierwsza grupa 
nie była w swych zamiarach zbyt groźna, gdyż okupacyjna załoga znaj­
dowała się wewnątrz murów kopalni pod ustawiczną obserwacją po­



licji, a nadto grupa ta nie miata dostępu ani środków do urzeczywi­
stnienia zamiaru sabotażowego.

Natomiast grupa druga, stojąca od początku strajku pod wpły­
wem żywiołów wywrotowych i rewolucyjnych, stanowiła dla organów 
bezpieczeństwa poważniejszą obawę ze względu na porządek, spokój 
i bezpieczeństwo publiczne w całym okręgu służbowym, gdyż chodziło
o luźne, ruchome gromady.

Powszechny żal po utracie zarobkowania na kopalni, niepowo­
dzenie w pertraktacjach, podjudzanie wywrotowców, obawa o przy­
szłość — podniecały i rozprężały coraz bardziej umysły tych mas ro­
botniczych, z którymi przyszłoby stoczyć walkę o nieobliczalnych na­
stępstwach. Trzeba było się przenieść w uczucia, zamierzenia i psy­
chikę rozgoryczonej ludności. Ta ruchoma masa ludzi (grupa druga) 
gromadziła się dorywczo, łatwo i szybko w różnych miejscach, a więc —  
to w pobliżu kopalni, to na placach czy w lokalach publicznych lub 
na głównej ulicy.

Za punkt zborny tłum obrał sobie ostatecznie główną ulicę, gro­
madząc się przed urzędem gminnym; zamierzał zaatakować go i zmu­
sić urzędników do wypłaty doraźnych zasiłków.

Pod wpływem wywrotowych i skomunizowanych żywiołów tłum 
idąc pod hasłem zwycięstwa miał doprowadzić do walki z policją, 
a następnie do niszczenia składów i rabunku, po czym miał zamiar 
(według nawoływań i okrzyków prowodyrów) udać się gremialnie pod 
gmach urzędu wojewódzkiego, aby tam domagać się realizacji swych 
postulatów.

Warto zaznaczyć, że prowodyrzy i podżegacze wysunęli na czoło 
kobiety i dzieci, a sami ukrywali się na tyłach, skąd rzucali hasła do 
walki z policją i do opanowania urzędów i składów i swobody na ulicy.

Kobiety były zaopatrzone w kije i kamienie, przywódcy zaś zbroj­
ni w broń palną, drągi, sztachety i kamienie, co dowodzi, że tłum za­
mierzał unieszkodliwić organa bezpieczeństwa i posiąść ulicę.

Grupa pierwsza (okupanci na kopalni) nie była i w danej chwili 
dla organów bezpieczeństwa zbyt groźna. Zato grupa druga (tłum na 
ulicy) wywołała ciężkie położenie pod względem bezpieczeństwa pu­
blicznego, w dodatku na ulicy o bardzo ożywionym ruchu.

Komisariat miejscowy będący w pełnym pogotowiu miał bardzo 
trudne i bardzo ryzykowne w skutkach zadanie co do skutecznego opa­
nowania falującej, burzliwej i stale przybierającej na sile mieszanej masy 
•udzkiej.

Wytworzyło się położenie, którego uśmierzenie bez uciekania się 
w°  broni zależało wyłącznie od sposobu wystąpienia policji, od której 

takich razach ogromnie dużo zależy, zważywszy że kobiety w zacię­
li ° sci nie oceniając następstw rzucały na organa bezpieczeństwa cegłami, 
ku"11'w*1'301' ’ biły kijami. Ze strony prowodyrów padły strzały w kierun- 

- , raczającej policji, na szczęście chybiły. Od kamieni i kijów do- 
. | Ca. ‘ kilku szeregowych odnieśli matoznaczne okaleczenia na rękach



Dzięki osobistemu autorytetowi dowódcy u ludzi zdających sobie 
sprawę z następstw, dzięki zimnej krwi, taktownemu i spokojnemu za­
chowaniu się dowódcy i jego podwładnych przy rozpraszaniu, udało się 
groźny ten zatarg załagodzić bez użycia broni.

Najbardziej atakujących i opornych rozgromiono pałkami.
Mimo odniesionych okaleczeń i bólu, najlepszą podzięką dla orga­

nów bezpieczeństwa była satysfakcja, że porządek i bezpieczeństwo w tak 
groźnym i poważnym położeniu przywrócono bez przelewu krwi i bez 
ofiar w ludziach z obu stron.

Nazwiska przywódców podżegaczy potem ujawniono i doniesiono 
do władzy karzącej.

Wyżej opisany fakt świadczy dobitnie, że prąd okupacyjny, cho­
ciaż unieruchamia załogę kopalni, może mieć jednak b. silny wpływ na 
wydarzenia nazewnątrz kopalni.

Fakt okupacji zakładu przemysłowego b. silnie oddziaływa na psy­
chikę ludności, co wyzyskują żywioły wywrotowe. 1 chociaż w czasie 
rozruchów brak jest na ulicach tych najbardziej zainteresowanych, t. j. 
robotników okupujących zakład, oddziaływanie psychiczne jest tak silne, 
że rekompensuje jakby fizyczny brak głównych aktorów.

Opisane wypadki następowały szybko jedne za drugimi. Ciężar 
sytuacji dla władz bezp. przeniósł się na ulicę. Było to wprawdzie 
w  okresie, kiedy strajki okupacyjne należały do rzadkości, dziś ich wpływ 
psychiczny na masy znacznie osłabł, niemniej jednak zawsze trzeba się 
liczyć, że strajku okupacyjnego nie da się umiejscowić w murach za­
kładu przemysłowego i że reperkusje nazewnątrz mogą się okazać 
b. groźne, a co zatem idzie punkt ciężkości zadania taktyczno-policyjne- 
go znajdzie się także poza zakładem okupowanym.

Emil Cyroń,
podkomisarz

W  nrze 5 Przeglądu Policyjnego ukazał się artykuł p. nkom. Po- 
tyki p. t. „Strajk okupacyjny a bezpieczeństwo publiczne", rozpatrujący 
bardzo aktualne, szczególnie w chwili obecnej, zagadnienie strajku oku­
pacyjnego. Zagadnienie to zwęził jednak autor do kwestii strajków 
okupacyjnych w z a k ł a d a c h  z a m k n i ę t y c h .  Nie uwzględniono 
więc w artykule wypadków strajków okupacyjnych, np. w gospodarstwach 
rolnych i na robotach publicznych (otwarta przestrzeń), a strajki takie 
w ostatnich czasach zdarzają się dość często.

Zanim przystąpię do bliższej analizy, pragnę z góry zaznaczyć, że 
uważam każdy strajk okupacyjny za znacznie groźniejszy od strajku 
zwykłego czyli że z główną tezą autora artykułu nie zgadzam się zu­
pełnie.

Analizując wpływ strajku na bezpieczeństwo, nie możemy ogra­
niczać się tylko do rozpatrzenia formy strajku, ilości strajkujących i ubocz­
nych wpływów, oddziałujących na przebieg strajku, gdyż jeszcze i inne 
elementy mogą mieć i mają wpływ na bezpieczeństwo w związku ze 
strajkiem. Tak np. nie będzie rzeczą obojętną, jakie warsztaty pracy,



czy też działy produkcji są objęte strajkiem, a pośrednio, jakie zakłó­
cenia w nasyceniu rynku konsumcyjnego, w transporcie towarów, w ko­
munikacji, w dostarczaniu światła, opału i wody mogą nastąpić. Przy­
należność strajkujących do tej czy innej organizacji i kierownictwo strajku 
również ma wpływ na przebieg strajku (wystąpienia zdyscyplinowane
o określonych celach, a chaos i anarchia wśród strajkujących będą 
miały bardzo różny wpływ na bezpieczeństwo). Przyczyna, powód i cel 
strajku również mają wpływ na jego przebieg.

Autor mówi w artykule o okupacji „zakładu pracy” . Ponieważ 
zwrot o zakładach pracy dla .większości czytelników utożsamia się 
prawdopodobnie z pojęciem miejsca zamkniętego, ogrodzonego, które 
łatwo odosobnić — zresztą w dalszej treści artykułu autor sam tak to 
pojęcie określa, twierdząc m. in., że strajk okupacyjny „skupia masy 
poza miejscem publicznym wśród murów zakładów" —  przeto będę 
używał dla rozszerzenia pojęcia strajku okupacyjnego zamiast określe­
nia „zakłady pracy" słów „miejsca pracy".

Czy „z punktu widzenia kwalifikacji prawnej" należy uważać „oku­
pację zakładu pracy za najgroźniejszą formę strajkową" pozostawiam 
do rozpatrzenia prawnikom. Wiem natomiast, że strajk zwykły nie stoi 
w kolizji z naszym ustawodawstwem, a strajk okupacyjny daje podstawę 
prokuratorowi do wkroczenia dla przywrócenia stanu prawnego.

Twierdzi autor, że okupacja miejsca pracy pozwala odosobnić 
strajkujących, przez co paraliżuje się ujemne przejawy strajku i usuwa 
strajkujących od wpływu żywiołów radykalnych i rewolucyjnych.

Odosobnienie strajkujących, w szczególności w większych ilościach, 
nigdy nie będzie zupełnie, całkowite i skuteczne, a wymaga użycia 
większej ilości policji i b. znacznych wysiłków. Mówiąc o paraliżowaniu 
ujemnych przejawów strajku nie zapominajmy, że sam fakt strajku oku­
pacyjnego jest przejawem wysoce ujemnym. Odosobnienie nie uchroni 
strajkujących od wpływu żywiołów rewolucyjnych, przeciwnie, sam fakt 
okupacji i następnego odosobnienia wpływa drażniąco na strajkujących, 
robi ich podatnymi do dawania posłuchu wezwaniom osobników ryzy­
kownych, zdeterminowanych, a zbadanie nastrojów wśród strajkujących, 
dokonanie w ich środowisku wywiadu lub też uzyskanie wpływów w kie­
runku dla bezpieczeństwa pożądanym staje się prawie że niewykonalne.

Autor stwierdza, że prasa wywrotowa nie zapala się do strajków 
okupacyjnych, a nawet przestrzega przed takimi strajkami. Otóż nie 
ulega wątpliwości, że większością strajków okupacyjnych w Polsce kie­
rowali wywrotowcy, a tam, gdzie nie kierowali, starali się skwapliwie 
wyzyskać położenie stworzone przez strajk okupacyjny.

Niedawne strajki okupacyjne w Hiszpanii, a ostatnio we Francji 
nie nasuwają żadnych wątpliwości co do źródeł inspiracji i zamierzo­
nych celów.

Sam autor zresztą stwierdza w końcowym ustępie swego artykułu, 
2e w Hiszpanii siłą usuwano robotników z okupowanych zakładów 
Przemysłowych, a po oświadczeniu premiera lewicowego rządu fran- 

skiego, źe strajk okupacyjny jest gwałtem, socjalistyczny rząd we 
ancji postanowił traktować strajki okupacyjne jako nielegalne i ogłosił,



że nie będzie ich cierpiał, czyli, że nawet czynniki dążące do radykal­
nej zmiany ustroju społecznego uznają strajk okupacyjny za przejaw 
groźny.

Francuska prasa socjalistyczna, chcąc usprawiedliwić strajki oku­
pacyjne, tłumaczy je jako akt rozpaczy. CJ nas przed kilku miesiącami 
nazwano strajk okupacyjny „nielegalną formą obrony prawa gwałco­
nego przez pracodawców".

Jeśli się nie mylę, to pierwsze strajki okupacyjne w Polsce miały 
jedynie na celu uniemożliwienie zamknięcia czy też zlikwidowania 
warsztatu pracy przez przedsiębiorcę. Np. w Zagłębiu Dąbrowskim 
pracujący okupowali kopalnię, aby uniemożliwić zatopienie jej przez 
właścicieli. Z czasem dopiero okupację miejsca pracy zaczęto stosować 
jako środek w walce o płacę, o warunki pracy, wreszcie o zmianę 
w organizacji przedsiębiorstwa, zmianę w składzie administracji, 
a ostatnio strajk okupacyjny w fabryce Zieleniewskiego powstał na tle 
sporu w robotniczych związkach zawodowych, a miał na celu wymu­
szenie na administracji fabryki zwolnienia robotników niepopularnych 
w związkach zawodowych.

Strajk okupacyjny przestaje być wynikiem sporu pomiędzy przed­
siębiorcą a robotnikiem o warunki pracy, natomiast staje się próbą 
zmiany organizacji przedsiębiorstwa, a w dalszych swych etapach, prze­
niesiony na szerszą platformę, jest próbą rozstrzygania kwestyj poli­
tycznych.

Strajk okupacyjny znacznie częściej kończy się rozruchami, a nie­
jednokrotnie przelewem krwi, niż strajk zwykły.

Dla uświadomienia sobie, który ze strajków jest groźniejszy, po­
równajmy okoliczności.

Strajk zwykły polega na powstrzymaniu się od pracy i ma prze­
bieg spokojny, nie wymagający interwencji policji. Strajkujący nie odry­
wają się od ognisk domowych, nocują i jedzą w domu czyli bytują 
w swych codziennych normalnych warunkach i zwykłym środowisku. 
Jedynie w wypadkach teroru strajkowego, zmierzającego do niedo­
puszczenia do pracy chcących pracować lub do utrudnienia wywozu 
i zbytu wyprodukowanych przedtem wyrobów konieczną się staje inter­
wencja policji, co przeważnie da się uskutecznić siłami będącymi nor­
malnie do rozporządzenia. Wszelkie zamierzenia tłumnych wystąpień 
strajkujących dochodzą do wiadomości organów bezpieczeństwa prawie 
zawsze we właściwym czasie, więc można je skutecznie niewielkim wy­
siłkiem sparaliżować lub też zlikwidować.

Inaczej sprawa przedstawia się w wypadku strajku okupacyjnego. 
Strajkujący są zgromadzeni w jednym miejscu, niejednokrotnie uzbro­
jeni w narzędzia pracy, a w każdym razie w b. dogodnych warunkach do 
stawiania zbiorowego oporu biernego i czynnego. Oderwani są od 
ognisk domowych, od normalnych warunków spędzania wolnego czasu, 
a więc wykolejeni. Wspólne tłumne przebywanie w nienormalnych 
warukach wywołuje u strajkujących zdenerwowanie, podniecenie., de­
terminację, podatność do dawania posłuchu żywiołom niespokojnym, 
burzliwym i rozkładowym. Jednym słowem zbiorowisko takie staje się



materiałem b. zapalnym, zdolnym do czynów często rozpaczliwych 
i jest w stałej gotowości do wystąpień. Reakcję takiego tłumu na ja­
kiekolwiek zarządzenia prawne niełatwo przewidzieć, wogóle możliwość 
niespodzianek jest większa. Już te wszystkie okoliczności wymagają 
wzmożonej czujności policji, zużywają więcej czasu, energii i inicjatywy, 
niżby to było przy strajku zwykłym. R jeśli zajdzie jeszcze potrzeba 
usunięcia strajkujących z okupowanego miejsca, wówczas napięcie staje 
się tak wielkie, że pochłonięcie sił policyjnych musi być oczywiście
0 wiele większe, niż przy strajku zwykłym.

W  wyniku tego porównania musimy dojść do wniosku, że strajk 
okupacyjny jest znacznie groźniejszy dla bezpieczeństwa, niż strajk zwy­
kły, gdyż:

1. zasięg psychiczny jest większy, obejmuje bowiem nie tylko straj­
kujących, ale również rodziny ich i bliskich,

2. podniecenie, stan wrzenia strajkujących jest silniejszy, a nie­
spodzianki są prawdopodobniejsze,

3. opinia publiczna jest więcej zaniepokojona,
4. likwidacja takiego strajku jest trudniejsza, a pokonanie wystą­

pień strajkujących wymaga użycia znacznie większych sił policyjnych.
Znacznie groźniejsze położenie powstaje w czasie okupacyjnego 

strajku rolnego, kiedy to inwentarz żywy nie otrzymuje paszy, krów 
się nie doi, rzepaku nie sprząta i t. p. i kiedy strajkujący nie dopusz­
czają do wykonywania tych czynności nawet administracji majątku.

Najgroźniejsze położenie wytwarza się jednak w wypadku strajku 
okupacyjnego na robotach publicznych w mieście. Zilustruje to przy­
kładem, który niedawno zdarzył się w jednym z miast małopolskich.

Miasto to (schematyczny szkic części tego miasta zamieszczam 
poniżej) liczy około 60.000 mieszkańców. Dworzec kolejowy znajduje 
się w śródmieściu. Rzeka płynie również przez śródmieście, ulice są 
gęsto zabudowane, przeważnie b. ciasne. Na ulicach przyległych do 
dworca mieszczą się sklepy, jeden przy drugim.

W  mieście tym przeprowadza się finansowane przez fundusz pracy 
roboty publiczne w przeszło 20 różnych punktach. M. in. w 6 miej­
scach odbywa się budowa kolektorów kanalizacyjnych, w 4 —  naprawa 
wybrzeży rzecznych, w 6 — przebudowa nawierzchni ulic i w kilku 
szkołach remont. Zatrudnieni przy tych robotach robotnicy w liczbie 
1200 zastrajkowali, żądając zwiększenia dni pracy z 3 do 6 w tygodniu
1 podwyżki płac. Na zebraniu przedstrajkowym przedstawicielowi P. P. S. 
nie pozwolono mówić, wybrano delegację z 4 osób (w tym 2 komuni­
stów, 1 złodziej i 1 nieznany policji), oraz 4 mężów zaufania, między 
tymi 3 notowanych złodziei i 1 komunistę.

Po rozpoczęciu strajku robotnicy zatrudnieni w różnych punktach 
miasta zgrupowali się w 4 miejscach rozpoczętych robót publicznych 
okupując je. Do miejsc tych przybyli strajkujący z innych punktów, 
zabierając ze sobą narzędzia pracy, jak kilofy, oskardy, łopaty, łomy, 
taczki i t. p. Poszczególnym zajętym punktom nadano nazwy grup: I,
II, III i IV. Pomiędzy grupami zorganizowano łączników. Miejscowa 
K. P. Z. U. przez swych łączników nastawiała strajkujących i kierowała



nimi. Grupy I, II i III okupowały rozkopane ulice, które posiadały wy­
kopy kanalizacyjne, bariery i ogrodzenia drewniane oraz złożoną obok 
kostkę granitową. IV grupa okupowała będącą w remoncie szkołę. 
Grupa I 520 strajkujących, II 300, III 250 i IV ok. 100 strajkujących. 
Poszczególne grupy były odległe od siebie: III od I około s/4 km., 
I od IV około 1/i  km. i IV od II około 1/2 km. Grupę II dzieliła od 
pozostałych grup dość duża rzeka z dwoma mostami kolejowym i dla 
ruchu pieszego i kołowego. W  bliskości grupy I-szej i IV-tej znajduje 
się rynek.

Strajk trwał 3 dni, jednego z tych dni odbywał się targ. Obok 
każdej z grup gromadziły się ich rodziny, bezrobotni i męty społeczne. 
Chwilami tłum w poszczególnych punktach liczył 2 do 3 tys. osób. 
Ruch kołowy, a częściowo pieszy w pobliżu miejsc okupowanych odby­
wał się ze znacznymi przeszkodami, sklepy w dość dużym promieniu 
miały opuszczone żaluzje i właściciele ich byli gotowi na szybkie zam­
knięcie. Droga z dworca do miasta prowadziła obok strajkujących. 
Przechodzący obok strajkujących policjanci narażeni byli na obraźliwe
i prowokacyjne uwagi.

Agitatorzy wzywali strajkujących, aby się nie obawiali policji, gdyż 
chociaż ta jest uzbrojona, to przecież i oni mają broń w postaci łopat, 
kilofów i kamieni, a taczkami będą wozić rannych. Na wypadek gdyby 
nie uwzględniono żądań strajkujących, zamierzali oni pójść z narzę­



dziami pracy pod magistrat. Gdyby w nocy spadł deszcz, mieli rozbić 
kilofami bramy sąsiednich domów i tam się schronić przed deszczem.

Rozmieszczenia poszczególnych grup okupujących, właściwości 
terenu, nastrój strajkujących, wpływ na nich żywiołów wywrotowych
i przestępczych oraz fakt posiadania przez nich narzędzi, które mogły 
posłużyć za broń — wszystko to niewątpliwie wytwarzało położenie b. 
groźne i dość trudne do opanowania przez miejscową policję, liczącą 
kilkudziesięciu szeregowych. Tego rodzaju strajk okupacyjny niewątpli­
wie już sam przez się zagraża bezpieczeństwu i porządkowi publiczne­
mu, a fakt posiadania przez strajkujących narzędzi, wymienionych po­
wyżej, tworzy z nich tłum uzbrojony, wysoce niebezpieczny.

Jeżeli strajk okupacyjny traktować jako nielegalną formę wystą­
pienia, to strajk taki w połączeniu z posiadaniem niebezpiecznych na­
rzędzi wymagałby może rozważenia, czy wogóle należy doń dopuścić
i czy takiego tłumy nie należałoby natychmiast zdemobilizować, lub też 
wezwać do odłożenia narzędzi na czas strajku.

Kończąc pragnę jeszcze zaznaczyć: 1. że sprawa walki z tłumem 
kobiet nie wydaje mi się tak łatwą, jak to p. nkom. Potyka przedstawia
i że kwestia ta wymagałaby gruntowniejszego przestudiowania; 2. nie 
zawsze można użyć policji konnej, nie wszędzie mamy ją do rozporzą­
dzenia; 3. twierdzeniu, że ponieważ strajki okupacyjne „nie są dla bez­
pieczeństwa tak groźne, za jakie je uważamy, powinniśmy do kontrakcji 
przystępować z większym spokojem" przeciwstawiam zasadę, że im sy­
t u a c j a  j e s t  g r o ź n i e j s z a ,  z t y m  w i ę k s z y m  s p o k o j e m  mus i  
p o l i c j a  p r z y s t ę p o w a ć  d o  w y k o n a n i a  s w y c h  z a d a ń .

Aleksander Domański,
nadkomisarz P. P.

Na zakończenie dyskusji o strajkach okupacyjnych pozwalam 
również sobie na zabranie głosu. Autorzy artykułów to długoletni prak­
tycy, którzy oczywiście przedstawili nam wyniki swych bezpośrednich 
doświadczeń. Wydawać by się mogło, że te same doświadczenia mogą 
prowadzić do różnych wniosków; jeden reprezentuje p. nadkom. Potyka, 
drugi pp. nadkom. Domański i podkom. Cyroń. Musielibyśmy wtedy 
przyznać, że tylko jedna strona ma rację, że natomiast druga strona 
tej racji nie ma. Jednak opisywane fakty świadczą, że mimo różnicy 
wniosków, autorzy, którzy fakty te czerpali z życia i uczestniczyli w tych 
wydarzeniach, z punktu widzenia służby rozwiązali te zadania dobrze.

Zdaje mi się, że da się pogodzić różniące się strony, jeśli stanie 
się na stanowisku taktyczno-policyjnym. Z tego stanowiska strajk oku­
pacyjny nie jest bynajmniej zagadnieniem jednolitym, lecz przeciwnie, 
bardzo zróżniczkowanym, posiadającym wiele odmian, które warunkują 
takie a nie inne rozwiązanie nastręczającego się problemu. Tak rozu­
mując powiemy, że p. nadkom. Potyka miał rację traktując z punktu



widzenia działań policyjnych strajk okupacyjny w kopalni w sposób, 
w jaki go przedstawił; taką samą rację ma nadkom. Domański, pisząc
0 okupacji otwartego miejsca pracy. Mamy tutaj do czynienia z dwoma 
różnymi odmianami strajków okupacyjnych, a odmiany te mają zna­
czenie zasadnicze dla działań policyjnych.

W  wypadku opisywanym przez p. nadkom. Potykę mamy do czy­
nienia z kopalnią, którą da się odosobnić od zewnętrznych wpływów 
rozkładowych, do której poza tym mogą się przedostawać wpływy prze- 
ciwstrajkowe. Podłoże strajku jest ekonomiczne, a przywódcy strajku­
jących są znani policji jako mniej niebezpieczni.

W  takich warunkach przy odpowiednim działaniu władz i przyzna­
niu robotnikom ich słusznych żądań, przy dość ścisłym odosobnieniu 
załogi, można spodziewać się spokojnego przebiegu stajku i rychłego 
porozumienia.

Natomiast wypadek opisywany przez nadkom. Domańskiego tych 
warunków nie posiada, przeciwnie, istnieje tu możliwość żerowania dla 
złośliwej agitacji i wymuszania żądań zupełnie nierealnych, znacznie 
komplikujących możliwość spokojnego zakończenia strajku. W  takich 
warunkach strajk okupacyjny nie tylko staje się gorszy dla bezpieczeń­
stwa sam przez sie, ale stanowi ognisko zapalne, mogące przerzucać 
się na szersze tereny i inne zakłady pracy. Rzecz jasna, że usunięcie 
przyczyn zła staje się koniecznością, a przyczyną najgroźniejszą jest 
właśnie ł a t w o ś ć  opanowania strajkujących przez żywioły wywrotowe
1 trudności w przeciwdziałaniu ze strony policji.

Przykład opisany przez p. podkom. Cyronia zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Był to strajk okupacyjny kopalni, który wywołał zam­
knięcie zakładu pracy, a więc chodziło o sprawę niezmiernie ważną dla 
robotników i ich rodzin, znacznie ważniejszą niż w wypadku opisywa­
nym przez p. nadkom. Potykę. Otóż tutaj oddźwięk strajku na ze­
wnątrz był bardzo silny i wytworzyły się 2 problemy; jeden to robotnicy 
okupujący kopalnię, drugi to rozruchy na mieście, jako skutek pierw­
szego. Jest to jakby skomplikowana odmiana oddziaływania psychicz­
nego płynącego z okupowanych podziemi kopalni.

Jedno jednak wydaje się pewnem — że trudno przewidzieć, jak 
się strajk okupacyjny rozwinie, jakie przybierze formy i czy pozosta­
wienie na początku wypadków własnemu biegowi nie stanie się zbyt 
ryzykownym.

Stąd też wniosek, który się narzuca, że strajki okupacyjne bez 
względu na miejsce i przyczyny są zjawiskiem groźnym dla bezpie­
czeństwa, gdyż z jednej strony pozwalają na swobodne rozwijanie agi­
tacji i stosowanie terroru wobec chcących się wyłamać ze strajku, 
a z drugiej strony często uniemożliwiają aktywizację działań policji, 
która bezradnie przygląda się, jak wypadki dojrzewają. Z doświadczeń 
wiemy, jak się kończy ten proces dojrzewania —  strzałami. Kwestia, 
czy w ogóle dopuszczać do strajków okupacyjnych, a jeśli tak, to w ja­
kich warunkach, jest już sprawą o znacznie szerszym zasięgu i wychodzi 
poza ramy dyskusji ściśle policyjnej.



Niemniej jednak sądzić należy, że własne i cudze doświadczenia 
przemawiają raczej przeciw strajkom okupacyjnym, chociażby ze względu 
na fakt, że zwykle na ich gruncie rozwijają się tendencje, godzące 
w  podstawy ustroju społecznego, gospodarczego i politycznego.

J. Żófłaszek,
inspektor 

g łówny  komendant po l ic j i  woj.  śl.



K R  O N I K A

D E K O R A C J A  P .  K O M E N D A N T A  G Ł Ó W -  
N E G O  P. P. K R Z Y Ż E M  K O M A N D O R ­
SK IM  O R D E R U  O D R O D Z E N IA  P O L S K I

Dnia 10 l istopada 1936 p. prezes  Rady 
M in is trów i minister spraw wewnętrznych  
gen F. S ławoj Sk ładkowsk i dekorowa ł  
p. komendanta g łó w n eg o  P. P. gen, K o r ­
diana Zam orsk iego  krzyżem komandor­
skim orderu odrodzen ia  Polski.

O D W IE D Z IN Y  P R Z E D S T A W IC IE L I  P O ­
LICJI N IEMIECKIEJ W  P O L S C E

O d  3 do 6 listopada 1936 baw iła  w  o d w ie ­
dzinach u po l ic j i  polskiej de legac ja  p o ­
lic j i  n iem ieckie j  z genera łem  polic j i  Kur- 
tem Daluege, zastępcą sze fa  pol ic j i  R z e ­
szy i sze fem  niem ieckie j  po l ic j i  porząd­
kow ej,  na cze le  W  skład d e legac j i  w ch o ­
dzi l i  poza szefem: p łk  pol ic j i  von
Bomhard, kapitanowie poi., Zernack, Stu- 
ber i P e t te r  oraz referent prasowy Ko- 
schorke. O dw iedz inam i tymi po l ic ja  n ie­
m iecka odw za jem n iła  się za n iedawne 
o d w ied z in y  pol ic j i  naszej w  Berlinie.

N a  pow itan ie  gości dnia 3 l is topada 
p rzyb y ł  na dworzec  g łów n y  w  W arszaw ie  
p. komendant g łów n y  gen. Kordian  Z a ­
morski w  otoczeniu  wyższych  o f ic e rów  
policy jnych . Im ien iem  ambasady n iem iec ­
kie j w i ta ł  p rzyby łych  attache w o jskow y  
p łk  von  Studnitz.

S ze reg  w iz y t  wysłann ictwa n iem ieck ie ­
go ro zp oczę ły  odw ied z in y  w  Prezyd ium  
R ad y  Ministrów, gd z ie  p rzy ją ł  przedstaw 
w ic ie l i  po l ic j i  n iem ieckie j  p. prezes Rady  
Ministrów i minister spraw wewnętrznych , 
gen. F. Sławoj Składkowski.  Następnie  
w  M inisterstw ie  Spraw W ew nętrznych  
przy ją ł  d e le ga tó w  p. w icemin . K aw eck i .  
Z  ko le i  goście  udali  się do K om en dy  G łó w ­
nej, gd z ie  zapozna li  się z wyższym i o f i ­
cerami P .  P.,  zw ied z i l i  salę honorową 
oraz muzeum policy jne . Śród zaby tków  
sto łecznych zw ied z i l i  m. in. Be lweder.

Dnia tego  p od e jm o w a ł  gości ob iadem  
p. w icemin. K aw eck i .  W  o b ied z ie  uczest­
n iczy ł  s ze reg  wyższych  o f ic e rów  p o l ic y j ­
nych i wyższych  urzędników, a ze  strony 
n iem ieckie j  ambasador von  M oltke  i płk. 
von  Studnitz. Pod czas  obiadu pow ita ł  
gości p rzem ową p. w icem in ister  w  im ie ­
niu ministra upraw wewnętrznych  i p o ­
d z iękow a ł  za gościnne przy jęc ie  naszej 
po l ic j i  w  Berlin ie. W  powitaniu w y ró ż ­
nił p. w icem in ister  im iennie genera ła Da­
luege, znanego chlubnie w  całe j  Europie 
ze swych pism z zakresu zwalczania  prze­
stępczości.  Dale j p rzeszed łszy  do sto­
sunków polskich zaznaczy ł p. w ic e m i­
nister, że  skromne środki, jakimi ro zpo ­
rządza po l ic ja  nasza, dają jednak  w yn i­
ki zadawala jące ,  dz ięk i wys i łkom  aparatu 
ludzk iego .  W y ra z i ł  nadzie ję ,  że w za jem n e  
b liższe  poznanie się pol icy j  obu państw 
d op row adz i  do ścis łe j współp racy  nad 
zwalczaniem  m iędzynarodowe j  p rzestęp ­
czości.  Z a koń czy ł  toastem na cześć  gości.

Gen. D a luege  odpow iada jąc  oznajmił* 
że  p rzyw oz i  p ozdrow ien ie  od szefa pol ic j i  
n iem ieck ie j  H immlera, który zetknął 
się osob iśc ie  z p. podsekretarzem  stanu 
K aw eck im  i pozna ł  pracę pol ic j i  polskiej.  
W  dalszym ciągu p. genera ł wyznał, ż e  
oddawna interesuje się po l ic ją  polską 
i s tw ierdził ,  że  pol ic ja  polska rozporządza  
doskonałym m ater ia łem  ludzkim. Zauw a­
ży ł,  że nie jest rzeczą  konieczną, aby p o ­
lic ja by ła  p ierwszorzędn ie  uzbrojona i w y ­
posażona techn iczn ie— pol ic ja  musi m ieć  
serca, po l ic ja  musi m ieć  śm iejące  się oczy ,  
a po l ic ja  polska tym właśn ie  się odznacza* 
Zakoń czy ł  życzen iam i dalszej skutecznej 
współpracy p rzy jacie lsk ie j  z po lic jąpo lską.

Po o b ied z ie  gośc ie  w  tow arzystw ie  
p. komendanta gł. K, Zam orsk iego  o d ­
w ied z i l i  grupę reze rwy  P. P. na G o lęd z i-  
nowie .  G dy  zapoznali  się z urządzenia­
mi, zarządzono alarm i w  3 minuty dw ie  
kompanie  wraz z taborem  sam ochodowym  
stanęły go tow e  do wyjazdu. Zapozn ano



wysłanników n iem ieckich  z zaopatrzen iem 
i uzbro jen iem  rezerwy, pokazano za łado ­
wanie  na samochody, sprawianie szyków 
oraz użyc ie  granatów łzaw iących .  N iem cy  
z p od z iw em  przyg lądali  się sprawnym 
manewrom Na prośbę gen. Daluege  go 
zarządzono alarm jedne j z dalszych kom­
panij, a genera ł udał się z 2 oficerami 
na salę owe j kompanii , aby tam obse rw o ­
w ać  p rzeb ieg  alarmu. Kom pania  stanęła 
na placu alarmowym wraz z kolumną 
alarmową również w  3 minuty. P. kom en­
dant g łów n y  gen. Zamorsk i za sprawną 
i szybką go tow ość  specja lnie  tej kompanii 
pod z ięk ow a ł .

W iec zo rem  przy jm ow ał wysłann ictwo 
polic j i  n iem ieck ie j  ambasador N iem ie c  
von  Moltke.

Drug iego  dnia pobytu gen. Daluege 
z towarzyszami o d w ie d z i ł  komendanta 
P. P. m. st. W arszawy,  pins. K oz ie le w s k ie go  
oraz komendanta w o je w ó d zk ie go ,  insp. 
Łoz ińsk iego .  Następnie  gośc ie  udali się 
do W ilanowa , gd z ie  zw ied z i l i  m ie jscowy 
posterunek polic ji ,  pa łac  tamtejszy i park 
oraz posterunek polic j i  w  Jeziornie. W y ­
słannicy n iem ieccy  żyw o  się interesowali  
tok iem  służby i k s ięgowością  posterunków.

Po p ow roc ie  gośc ie  śród w łaśc iwych  
honorów z ło ży l i  w ien ie c  na grob ie  N i e ­
znanego Żo łn ie rza ,  poczym  gen. Daluege  
przyją ł  d e f i lad ę  kompanii honorowej.

Po śniadaniu, wydanym  przez kom en­
danta P. P. m. W arszaw y  pins. K oz ie lew -  
skiego, de legac ja  n iem iecka zapozna ła  
się z pracą urzędu ś led czego  m st. W a r ­
szawy. Gen. Daluege  s zczegó ln ie  in tere­
sował się współpracą  pol ic j i  z w ładzam i 
administracyjnymi. G ośc ie  zw ied z i l i  cen ­
tralę  alarmową, poszc zegó ln e  brygady 
urzędu, kartoteki,  albumy, św ie t l icę  i t d 
Następn ie  wysłann icy n iem ieccy  zw ied z i l i  
X  komisariat P. P. m. W arszawy.  Po  re ­
ferac ie  in formacyjnym za interesowali  się 
b l iże j  pracą dyżurnego, dz ie ln icowych ,  a 
s zc zegó ln ie  dysponowaniem  służby opar­
tym na zasadach naukowej organizacji.

Dnia 5.X I  o d b y ł  się pokaz szwadronu 
polic j i  konnej na Polu Mokotowskim . P o ­
kazano gośc iom  różne szyki,  rozpędzan ie  
i otaczanie  tłumu, który pozo row a ła  kom­
pania re ze rw ow a  P. P., i t. p. Pokaz za ­
kończy ła  def i lada.

W  szkole  o f icersk ie j  d e legac ja  obecna 
by ła  na lekc j i  nauki o broni na kursie 
k ob iecym  oraz na w y k ła d z ie  insp. S obo ­
lew sk iego  na kursie s zeregowych  o tech ­
nice kasiarskiej. Następn ie  zw ied z i l i  goście  
izbę  zatrzymań. Bardzo ich za in tereso­
wała praca po l ic j i  kob iece j.

Z  kole i  p rzedstaw iono gościom w  u jeż­
dżalni dyo nu konnego P. P. pokaz c zy ­
sto je źd z ie ck i .  Kilkunastu zawodn ików  
przez 10 przeszkód b ieg ło  do mety. 
Z w y c ię z c o m  w ręczy ł  nagrody gen. D a­
luege. P o  zawodach  goście  zw ied z i l i  
stajnię, kuźnię i inne urządzenia dyonu.

P o  śniadaniu, wydanym  przez kom en­
danta w o je w ó d zk ie go  insp. Łoz ińsk iego ,  
d e legac ja  zw ied z i ła  laboratorium C en ­
trali S łużby Śledczej.

W ie c zo re m  przy jm ow ał gości p. ko­
mendant g łów ny  P. P. gen. Kord ian  Z a ­
morski w  hotelu Bristol. W  p rzem ow ie  
podczas obiadu p. komendant g łów n y  
oznajm ił  m. in., że  polec i ł ,  by pokazy ­
wano gościom  urządzenia i s łużbę po l i ­
cyjną w  całym  je j pow szedn im  toku, bez 
upiększeń i ukrywań, by żo łnierskie 
o czy  p rzeds taw ic ie l i  po l ic j i  n iem ieckie j  
pozna ły  b ez  fa łszów  i ubarwień, jak pra­
cuje pol ic ja  polska. Z d a jem y  sob ie  spra­
w ę  —  zaznaczy ł  p. komendant gł. —  ze 
swych braków i n iedostatków, jesteśmy 
jednak  pew ni trzech rzeczy:  każdy P o ­
lak kocha swą o jczyznę, każdy Po lak  
jest dobrym żołn ierzem , każdy polic jant 
jest P o la k iem  w ychowanym  na dobrego  
żołnierza. W  żmudnej pracy codziennej 
pracujemy mając zawsze  na oku dobro 
i w ie lkość  naszego  państwa. N a  koniec 
p. komendant w y raz i ł  nadzie ję, że  o d ­
w ied z in y  polic j i  n iem ieckie j  przyczynią 
się do dalszej ściś lejsze j współpracy  
służby • b ezp ieczeńs tw a  obu państw dla 
dobra naszych o byw ate l i  i naszych obu 
narodów. W  tej myśli  wzn iós ł  kielich za 
pomyślność narodu n iem ieck iego  i p rzo­
dujących mu m ężów  stanu.

W  o d p o w ie d z i  gen. Kurt D a luege  oznaj­
mił, że  trzy dni spędzone  w  W arszaw ie  
p o tw ie rd z i ły  j e g o  przypuszczen ia i d o ­
tychczasowe zdanie o pol ic j i  polskiej.  
Istotnie, po l ic ja  polska rozw iąza ła  do ­
skonale te zagadn ien ia  s łużbowe, które 
jej życ ie  narzuca W idać ,  że  wszyscy  od 
s ze reg ow có w  policy jnych począw szy  aż 
do najwyższych o f icerów  św iadom ie  dążą 
do zbudowania  w o jskow ej  p o tęg i  Pań­
stwa. Polska  m oże  być  dumna ze  swej 
pol ic j i .  P o d  kon iec  p rzem owy gen. D a­
luege  p o d z ie l i ł  się na jg łębszym  w raże ­
niem, jak ie  wynosi z Po lsk i — m ianow ic ie  
w rażen iem  z Be lwederu , który tchnie 
w ie lk ą  skromnością i potężną pracą w ie l ­
k iego  ducha, a z drugie j strony św iadczy
o czci,  jaką otacza Po lska  n iezapomnia­
nego  O jca  Narodu.

P r ze d  o d ja zd em  do Krakowa gen. Da­
luege  oznajm ił  w  w y w iad z ie  dla „P o lsk i



Zbrojnej '* ,  że  pod z iw ia  mocną i bardzo 
praktyczną organizac ję  pol ic j i  polskiej 
i s tw ierdził ,  iż  na jbardzie j uderzy ło  go 
to, że po l ic ja  polska jest z gruntu ż o ł ­
nierska. W a lk ę  pap ierow ą ograniczono 
do rozm iarów kon iecznych  —  w łaśc iw e  
znaczen ie  pos iada praktyka. Po l ic ja  p o l ­
ska musi swe zadania c zęśc iow o  inaczej 
wype łn iać ,  niż n iem iecka, jednak  istnie­
j e  w ie le  m ożliwośc i ce low e j  współpracy  
obu policy j .  A b y  m ie jscow e  zwa lczanie  
przestępstw , do c ze go  należy i n iszcze­
nie wsze lk ich  w rog ów  państwa, odn io ­
sło skutek, kontrola s ięgać  musi poza 
granice państwowe. Nadto, N iem cy  i P o l ­
ska przez swe sąs iedztwo przeznaczone 
są do koleżeńsk ie j  w spółp racy  p o l ic y j ­
nej Gen. Zamorsk i kilka m ies ięcy  temu 
utorował do niej drogę Spec ja ln ie  będę  
się starał— zapew n ił  gen. D a luege— aby 
tę d rogę  dalej rozw ijać .  Jeśli chodzi o 
s zc zegó ły ,  to m. in. bardzo się p od oba ła  
s ze fow i n iem ieckie j  po l ic j i  porządkowej 
organizac ja patroli po l icy jnych  w  W a r ­
szawie,  które stosunkowo małym  składem 
ludzkim zabezp iecza ją  bezp ieczeńs tw o  
i p orządek  w  dz ie ln icy  Z w ró c i ł  gen. 
D a luege  uwagę na porządek  i p rzy jem ­
ny ład  na posterunkach p row incjonal­
nych. Sukcesy po l ic j i  polsk ie j  gen. D a­
luege  przypisuje w  dużej m ierze  za in te­
resowaniu, które je j okazują jednostki 
c z o ło w e — prem ier gen. S ławoj Składkow- 
ski oraz w icem . K aw eck i .  W  o sob ie  sw e ­
go  zw ierzchnika gen. Zam orsk iego  p o l i ­
c ja  polska posiada człow ieka,  który kroczy 
naprzód św iadom  swych ce lów , a w  p o d ­
w ładnych  potrafi w pa jać  zam iłow an ie  do 
zawodu p o l ic y jn ego ,  p e łn ego  o d p o w ie ­
dzialności. S podz iew am  się —  zakończy ł  
swój c iekaw y  w y w ia d  sze f  n iem ieck ie j  
po l ic j i  porządkowej —  że  bezpośredn ia  
współp raca  w e  wszystk ich  zagadnien iach 
po l icy jnych  przyn iesie  obu naszym naro­
dom  i państwom poży tek  i b ło g ie  skutki.

Dnia 6.Xl pow ita ła  d e legac ję  n iem iecką 
na dworcu krakowskim kompania hono­
rowa i temtejs i o f ic e row ie  policy jn i.  » j

Po zw ied zen iu  Sukiennic, rynku, wysta­
w y  Kossaka i kopca  Kośc iuszk i goście  
udali  się na W a w e l  Tu  śród w łaśc iw ych  
ob r zęd ó w  wysłann ictwo pol ic j i  n iem iec ­
kiej odd a ło  ho łd  prochom marsz. P i łsud­
sk iego  i z ło ży ło  w ien iec .  Następn ie  g o ­
ście  zw ied z i l i  g roby królewskie, skarbiec, 
katedrę  i zamek, potem  kośc ió ł  Mariacki.

N a  śniadaniu, wydanym  przez kom en­
danta w o je w ó d zk ie go ,  p komendant gł. 
gen- K. Zamorsk i po raz ostatni p rzem ów ił

do gośc i n iem ieckich. P od z ięk ow a ł  za 
p raw dz iw ie  koleżeńsk ie  zżyc ie  się z p o ­
lic ją polską, prosił  o zachowanie  k o le g ó w  
polskich w  dobrej pamięci,  zapewnił ,  że 
zawsze  jak najgościnnie j p rzy jm iemy 
p rzeds taw ic ie l i  po l ic j i  n iem ieckie j ,  i l e ­
kroć który zechce znów  zaw itać  do P o l ­
ski. Zakoń czy ł  toastem na cześć  gen. 
D a lu e g e g o  i pol ic j i  n iem ieckie j .

W  o d p o w ie d z i  gen D a luege  p od z ię k o ­
w a ł  za n iezw yk łe  serdeczne  p rzy jęc ie ,  
zapewnił ,  że  pobyt  w  Polsce,  który po ­
zostaw ia w  duszach gości n iezatarte w s p o ­
mnienie, przyczyni się do b liższe j kultu­
ralnej łącznośc i Polski i N iem iec ,  prosił
0 rychłe  ponowne o d w ied zen ie  N iem iec
1 zakończy ł  toastem: generał Zamorsk i
i po l ic ja  polska niech żyją!

P o  wym ian ie  podarunków m iędzy  gen. 
Zamorsk im  i gen. Duluegem gośc ie  w  to ­
warzystw ie  o f ic e ró w  pol ic j i  polsk ie j  o d ­
byli p rze jażdżkę  sam olo tową nad K rak o ­
w em  i ku Tatrom. P o  pow roc ie  nastąpiło 
p raw dz iw ie  koleżeńsk ie  i p rzy jac ie lsk ie  
pożegnan ie,  poczem  śród honorów kom ­
panii honorowej gośc ie  na trójmotorowym 
junkersie od le c ie l i  do N iem iec .

Z  drogi gen. D aluege, przelatując gra­
nicę, p rzes ła ł  do p. komendanta gł. gen. 
Zam orsk iego  radiogram następującej treś­
ci: „O puszcza jąc  terytorium Polsk i czuję 
się w  obow iązku, ja i p anow ie  z n iem iec ­
k iej d e legac j i  po l icy jne j,  je sz cze  raz naj­
serdecznie j  pod z ięk ow ać  za koleżeńsk ie  
p rzy jęc ie .  Z  myślą o poży teczne j  w s p ó ł ­
pracy po licy jne j Polski i N iem iec  d o łą ­
czam do serdecznych pozdrow ień  i naj­
lepszych życzeń  dla polic j i  po lskiej m o je  
najszczersze pozdrow ien ia .  Kurt Da lue ­
ge, generał po l ic j i  n iem ieck ie j4*.

O D W IE D Z IN Y  P R Z E D S T A W IC IE L I  W Ę ­
G IERSKIEJ PO L IC J I  1 Ż A N D A R M E R J I  

W  P O L S C E .

O d  8 do 15 lis topada 1936 po l ic ja  p o l ­
ska gośc iła  w  W arszaw ie ,  W i ln ie  i K r a ­
k ow ie  przeds taw ic ie l i  węg ie rsk ie j  żandar­
merii i pol ic j i ,  którzy przyby li  do Polsk i 
z wza jem nym i odw ied z in am i na n iedaw ­
ne o d w ied z in y  p. komendanta g łów n eg o  
P. P. i o f ic e rów  polskiej po l ic j i  na W ę ­
grzech. W  skład wysłann ictwa w ę g ie r ­
sk iego  wchodz i l i :  radca min isterialny dr 
Denes  Szemerjay  Kovacs , jako przedsta­
w ic ie l  w ęg ie rsk ie go  M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych ,  dr T ib o r  de Ferenczy, 
komendant g łów n y  po l ic j i  budapeszteń­
skie j, p łk  Emeryk von  Szutsy i mjr A t t i la



von 01hvary Milv ius, o f ic e row ie  żandar­
merii , oraz dr J ó ze f  Sombor-Schweinitzer, 
nadradca polic ji.

Dn 8 l is topada na stacji granicznej 
w  Zbąszyn iu  pow ita ł  d e le ga tó w  kom en­
dant w o jew ó d zk i  pinsp. Saw ick i z pkom. 
Graczykiem, którego p rzydz ie lono  gościom 
w ęg ie rsk im  na czas pobytu w  Polsce. 
W  Poznaniu pow ita ł  gości insp. P ło tn ick i 
im ien iem  komendanta g łó w n eg o  P. P. 
oraz komendant w o jew ó d zk i  z oficerami, 
a w  Kon in ie  i w  Kutnie —  w łaśc iw i ko­
mendanci w o jew ódzcy .

W  W arszaw ie  na pow itanie  gości w ysz l i  
na dworzec  g łówny: p. komendant g ł ó w ­
ny gen Kordian Zamorski w  gronie w y ż ­
szych o f ice rów  P. P., p ose ł  węg iersk i  p. 
de  Hory  z członkami poselstwa, nadto 
p rzedstaw ic ie l  K. O  P., p rzedstaw ic ie l  
d ow ó d c y  żandarmerii,  dyrektor kole i,  
p rzeds taw ic ie le  T ow .  P o lsko-W ęg ie rsk iego  
z prez. H. D rozdowskim  na cze le  i k o lo ­
nia węgierska. P rzybywających  gości ho­
norowała  orkiestra pol icy jna hymnami 
narodowymi oraz kompania honorowa 
i szpaler reze rwy  policy jne j.

Dnia 9.X I  d e le gac ja  o d w ied z i ła  przede  
wszystkim pose lstwo w ęg ie rsk ie  w  W a r ­
szawie. Następn ie  przy ją ł  wysłann ictwo 
w ęg ie rsk ie  p prezes  Rady Ministrów gen. 
Sławoj Sk ładkowsk i oraz w icem in istrow ie  
spraw wewnętrznych . Potem  goście  w ę ­
gierscy  z ło ży l i  w iz y tę  p. komendantowi 
g łównem u P. P. gen. K. Zamorskiemu.

Śniadaniem dnia tego  p od e jm ow a ł  gości 
w icem in ister  K aw eck i .  W  m ow ie  p o w i ­
talnej p w icem in ister p od z ię k ow a ł  W ę ­
grom za gościnne p rzy jęc ie  naszego  wy- 
słannictwa z gen Zamorsk im  na cze le ,  
s tw ierdził ,  że  dośw iadczen ia  polic j i  i żan­
darmerii  w ęg ie rsk ie j  są bardzo  cenne 
i poucza jące  pod  w ie lu  w zg lędam i oraz 
zw róc i ł  uwagę  na donios łość  zacieśnia ją­
cej się współpracy  służby bezp ieczeństwa 
obu państw. W spó łp raca  ta zm ierzając ku 
dobru obyw ate l i  tak Polski jak W ęg ie r  
b ęd z ie  zarazem jednym  w ięce j  w ęz łem , 
które od  w ie k ów  łączą oba nasze państwa. 
P. w icem in ister  zakończy ł  toastem na 
cześć  sz lachetnego  i bohatersk iego naro­
du w ęg ie rsk iego  i regenta M iko ła ja  Hor- 
thy*ego de Nagiban ia .

O d p o w ia d a ł  p rezydent pol ic j i  buda­
peszteńskie j dr Ferenczy  M. in zaznaczył, 
że  wysłann icy  w ęg ie rscy  uważają sobie 
za szczegó lny  zaszczyt, iż m ogą  wz iąć  
udzia ł  w  św ięc ie  narodu polsk iego , 
w  czasie k tórego  znany w ie lk i  w ó d z  b ę ­
dz ie  uczczony w  sposób tak wyróżn ia ją ­

cy. P rzy  tej sposobności -  ozna jm ił— b ę ­
dziem y m og l i  w yczuć  z bliska potężne 
b ic ie  serca sz lachetnego narodu p o l­
skiego

Nazajutrz wysłann icy w ęg ie rscy  w  hi­
storycznych strojach odświętnych  w z ię l i  
udzia ł  w  dorocznym św ięc ie  po l ic j i  p o l ­
skiej. Byli obecni na nabożeństw ie,  na 
odsłon ięciu  tab licy  ku czci po leg łych ,  
pod  którą z ło ży l i  w iązankę kwiatów, na 
apelu po leg łych ,  dekorac j i  po l ic jantów 
przez gen. Zam orsk iego  krzyżami zasługi. 
De legac ja  węg ierska  udała się również, 
obok  de legacy j  pol icy jnych  z całej Polski 
z komendantem gł. gen K. Zamorsk im  
na c z e le — na grób N ieznanego  Żołnierza . 
Tu w  asyście kompanii honorowej rezer­
w y  P. P. z ło ży l i  W ę g r z y  p iękny w ien iec  
przy dźw iękach  obu hymnów narodowych, 
kole jno  odegranych.

T e g o ż  dnia przy ją ł  wysłann ików  w ę ­
gierskich w  towarzystw ie  gen. K. Zam or­
skiego  F. P rezyden t Rzp lite j .  Na posłu­
chaniu byli obecni również: p. prezes 
Rady Ministrów gen. F. S ławoj S k ład k ow ­
ski i pose ł  węg iersk i w  Polsce  p. de Hory.

Po o b ied z ie  wydanym  przez p. komen­
danta g łó w n eg o  w  hotelu Bristol goście  
uczestniczyli w  uroczystości wręczen ia  
bu ławy marszałkowi Śmigłemu - R ydzow i.  
Z  najszczerszym uznaniem obserwowa li  
ob jaw y  m iłośc i dla W o d za .

W ie c zo re m  goście  wraz z gen. K. Z a ­
morskim uczestn iczyl i  w  o twarciu n ow ego  
lokalu Tow arzys tw a  Po lsk o-W ęg ie rsk iego  
im. A l .  P e tó f ie go  w  W arszawie .  Prezes 
Tow arzys tw a  dr Oskar Zso lnay, naw ią­
zując do po lsk iego  św ię ta  n arodow ego  
i uroczystości marszałkowskich, s twierdził :  
„ M y  W ę g r z y  obserwu jem y ze  szczerą ra­
dością wzrost po tęg i  Polski, gdyż  w i e ­
rzymy w  odw iec zn ą  i n ierozerwalną przy­
jaźń naszych narodów. Imię Po lak  stało 
się na W ęg rze ch  synonimem brata“ . Z a ­
kończy ł  okrzyk iem  na cześć bratniego 
narodu polsk iego .  Pana Prezydenta R zp l i ­
tej i W o d z a  Polski marszałka Śm ig łego-  
Rydza. O krzyk  zebrani pow tórzy l i  z za ­
pałem.

Następn ie  p rzem aw ia ł  gen. Kordian Z a ­
morski z okazji pobytu drogich gości. 
Zakoń czy ł  m ow ę  okrzyk iem  na cześć 
W ę g i  er w ie lk ich  i szczęśliwych.

W  św ięto  n iep od leg ło śc i  Po lsk i  d e le ­
gacja węg ie rska  z n ietajonym p odz iw em  
og ląda ła  wspan ia łą  d e f i ladę  wszystkich 
broni i m otorów  p rzed  W o d z e m  N a c z e l ­
nym.

W ie c zo re m  wysłann ictwo w ęg ie rsk ie  
w  tow arzystw ie  p, komendanta g łów n ego



udało  się do Wilna, jedyn ie  dr. T .  Feren- 
czy, k tó rego  w z y w a ły  pilne obow iązk i  
s łużbowe,  w róc i ł  do Budapesztu.

W  W i ln ie  w ita ły  wysłann ików  w ę g ie r ­
skich uroczyście  i serdeczn ie  zarówno 
w ła d ze  administracyjne, po l ic ja  jak spo­
łeczeństwo.

P o  zw iedzen iu  ważn ie jszych  zaby tków  
i najważn ie jszych  urzędów  policy jnych 
goście  w ęg ie rscy  z ło ży l i  w izy tę  p w o j e ­
w o d z ie  Bociańskiemu, a następnie z nim 
razem udali  się na Rossę, gd z ie  odda l i  
ho łd  sercu Marszałka Józefa P iłsudsk ie ­
go. U wrót grobow ca  pow ita ła  d e legac ję  
honorowa kompania policyjna, o f ic e row ie  
pol ic j i  i zasłużony prezes T ow arzys tw a  
P rzy jac ió ł  W ę g i e r  prof M. Zdz iechowsk i.

Śród urządzeń policy jnych  w  W i ln ie  
s zczegó lne  za in teresowanie  W ę g r ó w  
w zbudz i ła  izba zatrzymań dla nieletnich.

W  pob liskich od  W ilna  Trokach  d e ­
le ga c i  w ęg ie rscy  zw ied z i l i  okaza łe  za­
bytki oraz zapozna li  się ze służbą na 
m ie jscowym  posterunku policyjnym.

O b iad em  p od e jm o w a ł  gości komendant 
w o jew ó d zk i  w  salonach hotelu G eorge  a.

Dnia 13X1, po pow roc ie  gości z W ilna, 
o d b y ł  się w  W arszaw ie  na polu M ok o ­
towskim pokaz szwadronu konnego P. P. 
R ozw ijano  przed  oczyma w ie lc e  zac ieka­
w ionych  wysłann ików  węg iersk ich  różne 
szyki konne oraz sposoby rozpędzania  
i otaczania tłumu manifestantów, który 
pozorowała  kompania rezerwowa. Z a ­
kończono pokaz defiladą.

Następnie  de legac ja  węg ie rska  z w ie ­
dziła  warszawską izbę  zatrzymań, szkołę 
oficerską i laboratorium policy jne  Cen­
trali S łużby Śled  czej.  W  W arszaw ie ,  jak 
i w  W iln ie ,  s zczegó ln ie  za in teresowała  
gośc i izba zatrzymań. Potem  wysłannicy 
węg ie rscy  wraz z attache w o jskow ym  w ę ­
gierskim, mjrem L en g ye lem  i j e g o  mał­
żonką, którzy się do łączy l i  —  udali się 
do u jeżdża ln i dywiz jonu konnego P P. 
na pokaz ja zdy  konnej. Pani de L e n g ye l  
w ręczy ła  wyróżn ionym je źd źcom  kokardy 
honorowe. Nadto  goście  zw ied z i l i  urzą­
dzenia dywizjonu.

T e g o ż  dnia o db y ł  się w  kom endzie  
g łów ne j  P. P. odczy t  o organizac ji p o ­
lic j i  oraz pokaz daktyloskopii,  w reszc ie  
zw ied z i l i  p rzeds taw ic ie le  w ęg ie rsk ie j  służ­
by b ezp ieczeńs tw a  muzeum policy jne.

W ie c zo re m  p. komendant gł., gen. K. 
Zamorsk i p od e jm o w a ł  gości ob iadem  
w  hotelu Bristol. Na ob ied z ie  gen. Z a ­
morski w y g ło s i ł  p rzemowę, w  której za ­
znaczył,  że pragnie p ow ied z ie ć  kilka słów 
i jako  komendant g łów n y  P P., i jako

Polak. Następn ie  scharakteryzował tak 
ścisłą, tak bliską łączność  kulturalną 
i historyczną Polski i W ę g i e r  i uw ydat­
nił serdeczną przyjaźń, jąka się w y tw a ­
rza m iędzy  korpusami służby bezp ie c zeń ­
stwa obu bratnich narodów. O d p o w ie ­
dzia ł  szef d e legac j i  węg iersk ie j  radca 
min. dr Denes von Szemerjay Kovacs. 
Naw iązu jąc  do gorących s łów  p. komen­
danta g łó w n eg o  i wspania łych uroczy­
stości narodowych  Polski, dał wyraz w ie l ­
kiej braterskiej przyjaźni W ę g r ó w  dla 
narodu polsk iego . Zakoń czy ł  swą prze­
m ow ę  toastem w  języku polskim na cześć 
P. Prezydenta Rzp lite j ,  Marszałka Polski 
i po l ic j i  polskiej.

Dnia 14X1 wysłann ictwo węg ie rsk ie  
p rzyby ło  na G o lędz inów . Na zarządzony 
alarm stanęły na placu w  pogotow iu  
kompanie grupy re ze rw y  P. P. Pokazano 
gościom  węgiersk im  za ładow an ie  na sa­
m ochody, sprawianie szyków, w ystąp ie ­
nia w o b ec  tłumów i użyc ie  granatów ł z a ­
wiących, co gości naszych szczegó ln ie  
za interesowało.  Następn ie  d e legac ja  uda­
ła  się  samochodami do W ilanowa, gdz ie  
zapoznała  się z pracą posterunku P. P. 
tudz ież  zw ied z i ła  pałac i park.

W ie c zo r e m  nastąpił  od ja zd  do K rako ­
wa. T ow arzys zy ł  gościom  p. komendant 
gł. W  dawnej sto l icy Polski na dworcu 
w ita l i  braci W ę g r ó w  uroczyście  i s erdecz­
nie p rzeds taw ic ie le  P. P. i Rodz ina  Po ­
l icyjna oraz kolon ia węg ierska  i T ow .  P o l ­
sko-W ęg iersk ie .

Po zw iedzen iu  zaby tków  Krakowa w 
śródmieściu i w ystawy Kossaka, wys łan ­
nicy w ęg ie rscy  udali się na W aw el.  
W  podziem iach  odda l i  ho łd  P ierwszemu 
M arsza łkowi Polski oraz kró low i S te fa ­
nowi Batoremu. W artę  w  krypcie  marszał­
kowskie j oraz u grobowca kró lewsk iego  
pełn il i  o f ic e row ie  polic ji .

N a  śniadaniu, w yd  anym przez komen­
danta w o je w ó d zk ie go  P .P .  insp. G rabow ­
skiego , p. komendant gł. gen K. Zam or­
ski po raz ostatni zabrał g łos podczas 
o d w ied z in  węg iersk ich . Z w ró c i ł  się do 
d e lega tów ,  jak do kochanych k o legów  
i kochanych braci W ęg rów .  U w ydatn i ł  
w ie lką  w agę  tych wzajemnych odw iedzin .  
N ie  ro z je żd żam y się z grzecznościami, 
któreśmy w za jem  wymien il i ,  ale  rozsta je­
my się zw iązani mocną nicią serdeczną 
na przyszłość . Z a koń czy ł  p. komendant 
gł. swe s łowa pożegna lne  staropolskim 
toastem „K och a jm y  się! Ku w ieczne j  
chwale  W asze j  i Naszej O jczyzny ! W ę ­
grzy niech ży ją !” D ług ie  okrzyki „n iech



ży ją ! “ „ e l j en ! “ i oklaski pokry ły  ostatnie 
s łowa p. komendanta.

W  o dp o w ied z i  p. dyr. K ovacs  ze  wzru­
szen iem  dz iękow a ł  za serdeczną, p raw­
d z iw ie  staropolską g o ś c i n n o ś ć ,  z jaką
przy jm ow a ła  Polska wysłann ictwo w ę g ie r ­
skie, s tw ierdził ,  że  dz ięk i  panu genera­
łow i  odw iec zn a  przyjaźń po lsk o -w ęg ie r ­
ska i uczucia ku Polsce  w zm ocn iły  się 
w  sercach gości węg iersk ich  jeszcze  bar­
dzie j.  Zakoń czy ł  toastem za pomyślność 
Polski i W ęg ie r .

P rzemaw iał także pp łk  Riesser, d ow ó d ­
ca dyonu żandarmerii i prof. Sroczyński 
z T ow .  P o lsko-W ęg ie rsk iego ,  który r o z to ­
czy ł  barwny obraz starej i mocnej w z a ­
jemności polsko-węg iersk ie j .

N a  drugi dzień goście  zw ied z i l i  W i e ­
liczkę. Z  zachwytem  og ląda l i  kaplicę  Św. 
Barbary. Po pow roc ie  z W ie l ic zk i  na­
stąpiło na dworcu ostateczne pożegnanie.

O puszcza jąc  granice Polski, wysłann ic ­
tw o  węg ie rsk ie j  żandarmerii i pol ic j i  p rze ­
sła ło  p kom endantowi gł. P. P., gen. K. 
Zamorskiemu depeszę  treści następującej: 
„ Z  niezatartymi wspom nien iam i opusz­
c zam y  przep iękną i szlachetną Polskę. 
Z a  ujmujące i serdeczne  p rzy jęc ie  zechce  
Pan Genera ł przyjąć  od  nas jeszcze  
z granicy naszą najszczerszą i najserdecz­
niejszą p od z ięk ę  jako też  zapewnien ie
o naszej dozgonnej przyjaźni**.

O D C IĄ Ż E N IE  POLICJI O D  Z Ł O Ż O N Y C H  
C Z Y N N O Ś C I  W Y N I K A J Ą C Y C H  Z  O P IE ­

KI N A D  P R A C Ą

Zdarza ją  się wypadk i,  że inspektorzy 
pracy obarczają po l ic ję  czynnościami, któ­
re nie należą do jej zakresu, a przytym 
nieraz w ym aga łyby  pew nego  fa chow ego  
p rzygotowan ia  technicznego. Ponadto 
inspektorzy pracy przesy ła ją  polic j i  skar­
gi robotnicze, po leca jąc  przeprowadzanie  
dochodzeń , w reszc ie  zwracają  się o spraw­
dzanie, czy wykonano nakazy dotyczące  
urządzeń technicznych, n iek iedy  bardzo 
z łożonych.

W o b e c  tego  M inisterstwo O p iek i  Spo ­
łec zn e j  okó ln ik iem  z 12. VIII .  36, skiero­
wanym do wszystkich inspektorów pracy, 
przypomniało ,  że  współpraca  P. P. z in­
spekcją  pracy powinna się odb yw ać  ści­
śle w  ramach §  1 rozp. z 22 III 1928.

Min. O  S. wy jaśn i ło  w  okólniku, że 
inspektorom wo lno  się zwracać do o rga ­
n ów  policy jnych  ty lko  w  odosobn ionych

wypadkach  —  o sprawdzenie,  czy w y k o ­
nano przep isy  prawne o czasie  pracy lub 
zatrudnieniu kob ie t  i m łodoc ianych  oraz 
czy wykonano nakazy ispektora w  takich 
przypadkach, gdy  to do tyczy  ty lko spraw 
prostych i nie  zaw iłych.

Kom endant g łów n y  P. P. rozkazem  nr 
709 poda ł  pow yższe  dane do w ia d o m o ­
ści i p o le c i ł  ściśle s tosować się do p rze ­
p isów  §  1 w ym ien ion ego  rozporządzen ia  
oraz pow yższych  wy tycznych  Min. O. S.

Z A S T Ę P C Z Y  L U B  P O M O C N I C Z Y  
U D Z I A Ł  POLICJI W  Ś C IG A N IU  P R Z E ­
S T Ę P S T W  A K C Y Z O W O  - M O N O P O L O ­

W Y C H

Kom endant g łów ny  P. P. rozkazem  nr 
712 wyjaśnił  i uzupełn ił  normy pos tępo ­
wania w sprawie  udziału polic j i  wr śc iga­
niu przestępstw  akcyzowo-rr onopolowych, 
zawarte  w  rozkazach nr. nr. 637 i 698.

M ianow ic ie ,  pon iew aż udz ia ł  po l ic j i  w  
ściganiu wym ien ionych  przestępstw  jest 
w y łą czn ie  zastępczy  lub pom ocn iczy  ( §  2 
art. 147 ustawy karnej skarbowej) ,  przeto  
jednostki policy jne, które zapoczą tkow a ły  
sprawę o takie przestępstwo, a następnie  
przekaza ły  ją  w łaśc iw e j  w ła d zy  skarbo­
w e j ,  w inny na tym poprzestać  i ograni­
c zyć  się ty lko do zanotowania  faktu prze­
kazania w  rubryce 12 kontroli dochodzeń. 
Sprawa dla jednostki po l icy jne j jest tym 
sposobem ostateczn ie  załatwiona.

N ie  należy w ię c  już w  kontroli  docho ­
dzeń notować  orzeczen ia  w ład z  skarbo­
wych, które potem  nastąpiło, ani p rowa­
dzić  w  tym celu korespondencji  z w ła ­
dzami skarbowymi.

P O W O Ł Y W A N I E  N A  KOMISJE L E K A R ­
SKIE  K W A L IF IK U J Ą C E  D O  S P O C Z Y N ­
K U  N A L E Ż Y  W Y Ł Ą C Z N I E  D O  K O ­

M E N D A N T A  G Ł Ó W N E G O  P P.

Kom endant g łów n y  P. P. rozkazem 
nr 712 zastrzeg ł  sobie do w y łączne j  d e ­
cyz j i  sprawę pow o ływ an ia  na komisje  
lekarskie kwali f ikujące  do przen ies ien ia 
w  stan spoczynku — o ficerów, s ze rego ­
wych, urzędników i niższych funkcjo- 
nariuszów policy jnych  do czynności p o ­
mocniczych.

Na przyszłość  w  każdym takim wypadku 
należy składać kom endantowi g łównemu 
do za tw ierdzen ia  s zc ze gó ło w o  uzasadnio­
ne wn ioski wraz z kompletnymi aktami 
osobistymi zainteresowanych.



M U Z E U M  P O L IC Y J N E  W  N O W Y M ,  
O B S Z E R N Y M  L O K A L U

Zapoczą tkow ane  przed  kilku laty mu­
zeum policy jne  w  W arszaw ie  znacznie 
się rozrosło. O becn ie  komendant g łówny  
P. P. p rzyd z ie l i ł  na pom ieszczen ie  mu­
zeum o lbrzym ią i p iękną salę po dawnym 
K lub ie  U rzędn ików  Państwowych.  R o z ­
l e g ły  lokal pozwa la  na dalszy, swobodny  
rozrost zb iorów.

K U R S  S Z E F Ó W  S Z W A D R O N Ó W  
P O L IC Y J N Y C H

D.iia 17.X I .36 odb y ło  się zakończenie  
kursu dla s ze regow ych  pełn iących  funk­
c je  s ze fów  szwardronów  w  oddz ia łach  
konnych P. P.

Kurs ukończyło  19 uczestników.
P. komendant g łówny  przybyw szy  na 

uroczystość zakończenia zw róc i ł  się do 
uczestn ików z przemową, w której z za ­
d ow o len iem  uwydatn ił  rzete lną pracę na 
kursie i w e zw a ł  św ie żo  wyszko lonych  
sze fów  szwadronowych  do pracy w  o d ­
działach nad szerzen iem zamiłowania  do 
służby konnej, p ie lęgnow an ia  za let j e ź ­
dz ieck ich , a następnie do pog łęb ian ia  
zdoby tych  na kursie w iadomości.

K U R S  D L A  S Z E R E G O W Y C H  IN S T R U K ­
T O R Ó W  Z  O D D Z I A Ł Ó W  K O N N Y C H  

P. P.

Dnia 14 X I .36 w  szkole  o f ic e ró w  p o l ic y j ­
nych w  W arszaw ie  otwarto  3-miesięczny 
kurs specja lny dla s ze regow ych  z o d d z ia ­
ł ó w  konnych P. P.

Na kurs pow o łano  16 s zeregow ych ,  
k tórzy następnie będą  pe łn i l i  ro lę  in­
struktorów w  oddz ia łach  konnych.

Pinsp. Stadler o tw iera jąc  kurs w e zw a ł  
uczestn ików do wy tężonej  pracy na kur­
sie, który ma ich p rzysposob ić  do o d p o ­
w ied z ia lne j  roli instruktorskiej.

U T W O R Z E N I E  O D D Z IA Ł U  
R E M O N T U  K O N I .

Na  zasadz ie  zarządzen ia  M. S. W ew n .
o utworzeniu dywiz jonu konnego P. P .  
w  W arszawie ,  komendant g łów n y  P. P 
rozkazem  nr 708 za rządz i ł  utworzenie  
z dniem 26 września 1936 oddz ia fu  re ­
montu koni do potrzeb  policy jnych  przy 
d ow ódz tw ie  dywiz jonu konnego.

O d d z ia ł  l ic zy  35 koni remontowych.

O T W A R C IE  K U R S U  S Z E R E G O W Y C H  
K O B IE T

Dnia 15 l is topada od b y ło  się  w  W a r ­
szaw ie  o twarc ie  p ięc iom ies ię cznego  kursu 
dla s ze regow ych  kobiet. Na kurs p o w o ­
łano 50 kandydatek.

N A D IN S P E K T O R K A  S C O T L A N D  
Y A R D U  W  W A R S Z A W I E

W  W arszaw ie  baw iła  w  l is topadz ie  
r. 1936 nadinspektorka Scotland Yardu, 
pani Dorothy Pe to .  Jest ona jedną z w y ­
bitn ie jszych k ierow n iczek  angie lskie j p o ­
l ic j i  kob iece j .  Z w ied z i ła  szkołę  pol icy jną 
w  Polsce  i z za interesowaniem badała 
stan i postępy polic j i  k ob iece j  w  W a r ­
szawie.



Z P O L I C Y J  Z A G R A N I C Z N Y C H

A K C J A  K U L T U R A L N O - S P O Ł E C Z N A  
Ż A N D A R M E R I I  A U S T R IA C K IE J .

Na terenie Austrii  od  d łuższego  czasu 
rozw ija  d z ia ła lność  organizac ja pod  nazwą 
„Vater land ische  Front“  — Front O jc z y ź ­
n ian y—  ana log iczny do naszego  Zw iązku  
Obrońców  O jczyzny .  Pos iada Front O j ­
czyźniany m. in. i na terenie żandar­
merii austriackiej bardzo  żywotne  o d ­
dzia ły .

W  ostatnim czasie o 'g an iza c ja  ta p o ­
w o ła ła  do życia nową instytucję spo­
łeczną  pod  nazwą „Neues  L e b e n “ —  N o ­
w e  życie . P rogram jej i c e le  mają bar­
dzo don ios łe  i zasadnicze  znaczen ie  dla 
państwa austriackiego.

Program em  tej instytucji  kulturalno- 
spo łeczne j jest utrzymanie w  Austr i i  kul­
tury ludowej,  zw yc za jó w  i o b y cza jó w  lu­
dowych, ochrony zaby tków  arch itekto­
nicznych, h istorycznych, a w reszc ie  lu­
dow ych  na prowincji.

M o tyw em  zasadn iczym  tej akcji jest 
podtrzymanie  aktualności starych z w y ­
c za jów  i o by cza jów  ludowych  i kultury 
ludowej,  która zdaniem organizatorów 
w  latach powo jennych  w  uderza jący spo­
sób podupad ła  i w  znacznym stopniu 
p rzyczyn iła  się  do upadku moralności 
i w o g ó le  dobrych obycza jów ,  co w  ży ­
ciu ogó lnopaństw ow ym  narodu austria­
ck iego  znalazło  swój wyraz w  rozluź­
nieniu p rzedw o jennej  spoistości narodo­
we j i dobrych zasad moralnych i kultu­
ralnych.

Do rea l izac j i  programu tej doniosłe j 
akcji w c iągn ię to  żandarmerię  austriacką, 
która jako organ bezp ieczeńs tw a  już z ty­
tułu swych o bow iązk ów  s łużbowych mu­
si znać stosunki te renow e  i o sobowe ,  
a tym samym zw ycza je  i obycza je  w szys t­
kich m ieszkańców  s w o jego  obw odu  służ­
b ow ego ,  pon iew aż zaś c iąg le  się styka ze 
spo łeczeństwem  sw ego  obwodu , przeto  
ma możność w p ływ a ć  na lud i pouczać

go o konieczności p ie lęgnowan ia  zaby t­
ków  historycznych, zw ycza jów ,  o b r zę d ó w  
ludowych  i chronienia ich od  ruiny i za­
głady, ce lem  utrzymania tradycji i kul­
tury ludowej obecnego  i przyszłych p o ­
koleń ludu w  różnych okolicach Austrii*

Żandarmeria  austriacka przez udzia ł  
w  tak donios łe j  akcji  kulturalno spo łeczne }  
p rzyczynia  się do utrwalenia i p ob u d ze ­
nia wartości moralnych i narodowych  
nurtujących w  ludzie  austriackim. P r z e z  
c iąg łe  uświadamianie tego  ludu o d o ­
n iosłości starych tradycyj, o by cza jó w  
oraz kultury ludowej dla dobra kraju 
i sw ego  narodu żandarmeria pełn i p o ­
boczną, ale bardzo  ważną służbę pub l icz­
ną. Dok łada  c e g ie łk ę  do odradzania się 
n ow ego  życ ia  w  narodzie,  a w  s z c ze gó l ­
ności w  ludzie  austriackim, który w  la ­
tach powo jennych  p rzez  w p ływ y  czynni­
ków rozk ładow ych  uc ierp ia ł  w  swej spo i­
stości i jednośc i narodowej.

P O Ś W IĘ C E N IE  I W R Ę C Z E N IE  S Z T A N ­
D A R Ó W  O D D Z IA Ł O M  F R O N T U  OJ­

C Z Y Ź N I A N E G O  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  
J E D N O S TE K  PO LICJ I  WIEDEŃSKIEJ.

Dnia 23.X . 1936 o db y ło  się na d z ie ­
dzińcu koszar pol ic j i  w W iedn iu  w  o b e c ­
ności najwyższych w ład z  policyjnych,, 
p rzeds taw ic ie l i  rządu i samorządu oraz 
wo jska uroczyste p ośw ięcen ie  i w r ę c z e ­
nie 24 sztandarów, którymi obdarzono  
wszystk ie  sam odzie lne  jednostk i  frontu 
o jczyźn ianego  p oszczegó lnych  jednostek  
policy jnych  stacjonowanych w  W iedn iu . 
Uroczystość  pośw ięcen ia  i w ręczen ia  
sztandarów pop rzed z i ła  msza po łow a  na 
dziedz ińcu wym ien ionych  koszar, którą 
odp raw i ł  kapelan p o l icy jny  ks. Lilek. 
W  uroczystym kazaniu w  obecnośc i p rzed ­
staw icie l i  w ład z  i zebranych do genera l­
nego  apelu wszystk ich  po l ic jan tów  gar­



nizonu w ied eń sk ie go  zw róc i ł  uwagę  na 
znaczen ie  sztandaru dla żo łn ierza , wska­
zując na polic janta, jako żo łn ierza  w  czasie 
pokoju, dla k tórego  sztandar jest  sym­
bo lem  najwyższych  id ea łów ,  pośw ięceń  
i obow iązkow ośc i ,  żo łn ie rsk iego  i rycer­
sk iego  honoru, spoistości i łącznośc i oraz 
w ierności.

Sztandar dla żo łn ierza  —  m ów ił  —  jest 
czymś świętym, można nawet p ow ied z ie ć  
re l ikw ią , której żo łn ierz  nie opuszcza, 
pośw ięca  pod  nim nawet ży c ie  dla d o ­
bra kraju i narodu. P on iew aż  polic jant 
jest  żo łn ierzem  w  czasie pokoju, żo łn ie ­
rzem, który w a lczy  o ład  i porządek  w  
kraju, bezp ieczeń s tw o  i m ien ie  swych 
w sp ó łoby w a te l i ,  p rze to  pow in ien  w y ­
soko wznos ić  sztandar policy jny, symbo­
l izu jący  polic jan tow i obow iązkow ość  i su­
mienność, w ierność, rycerskość i honor 
oraz solidarność dla dobra o jczyzny  
i w spó łobyw ate l i .

T a k  patr iotyczn ie  ujęta p rzem owa w y ­
warła  na słuchaczach, a w  szczegó lnośc i  
na polic jantach m łodych  duże w raże ­
nie.

O  w a d ze  tej uroczystości m ów i ło  j e s z ­
cze  szereg  p rzeds taw ic ie l i  w ład z .  Z a ­
kończy ła  ją  przys ięga  pol ic jan tów  na 
w ierność  swym sztandarom.

W. Bulińs^i,
nkom, P . P.

P O L IC Y J N Y  K IE S Z O N K O W Y  

O D B IO R N IK  R A D IO W Y .

(N a  podstaw ie :  T h e  P o l ic e  Journal, 
C h a r l e s  J a m e s  F o r w a r d ,  inspe­
ktor pol ic j i  w  Brighton, Police Pocket W i- 
reless. t. IX , nr 3, 1936).

K ies zon kow y  odbiorn ik  w prow adza  no­
w y  system komunikowania się komendy 
p o l ic j i  z pe łn iącym i służbę polic jantami 
w  terenie. Dzia ła lność  i przydatność te­
go  aparatu w y p ró b o w a ł  komendant p o ­
l ic j i  Charles Grif fin, a następnie aparat 
za tw ie rd z i ło  do użytku angie lsk ie  min. 
spraw wewnętrznych  w  r. 1933.

Odb iorn ik  jest typu jed n o fa lo w ego  
i składa się z dwóch  części:  1. z  aparatu 
od b io rc ze go  i 2. słuchawki. O dbiorn ik  
wyposażony  jest w  suchą baterię  o w y ­
sokim napięciu oraz w  akumulator o nis­
kim napięciu.

W ym ia ry  odb iorn ika są następujące; 
d ługość  6 inch. (15.24 cm), szerokość 
43/4 inch. (12.07 cm), grubość 1 *5/i6 inch.

(oko ło  3 cm); w aga  nie przekracza 2 fun­
tów  (o k o ło  907 gr). Słuchawka łąc zy  się 
za pom ocą kabla z aparatem odbiorczym. 
Um ieszc zon y  w  słuchawce dzw onek  alar­
muje  w  chwili , k iedy  dzia ła  aparat na­
daw czy  w  kom endzie  polic ji .  W ó w c za s  
polic jant wy jm uje  słuchawkę, um ieszczoną 
w  jedne j z górnych kieszeni munduru, 
podczas  gdy  aparat m ieści się w  drugie j 
k ieszeni,  naciska na znajdujący się na 
słuchawce taster i odb iera  z lecen ie  prze­
ło żonego .  Z a s ię g  aparatu odb io rc zego  
wynosi oko ło  6 do 7 mil angielskich 
(oko ło  1 1 kim). Aparat  taki można rów ­
nież nosić w  sukiennym futerale pod 
p łaszczem , przerzucony p rzez  ramię.

Po l ic jan t  pe łn iący  służbę na m o tocy ­
klu lub jad ący  w ozem  umieszcza aparat 
w  drewnianej skrzynce w  ten sposób, 
aby m óg ł  każde j chw il i  go użyć. Jeżeli  
p o ja zd  jest w  ruchu, odb iór  bywa słaby, 
d la tego  też  za leca się po ja zd  za trzym ywać 
na czas trwania odbioru.

Apara t  nadawczy m ieści się na naj­
wyższym  p iętrze  kom endy  pol ic j i  i łąc zy  
się te le fon iczn ie  ze  stacją po l icy jną  na 
parterze. Stacja nadawcza  czynna jest 
24 godziny , Stację obsługu je  3 polic jan­
tów  z sierżantem na cze le .  Obsługa  jest 
jednocześn ie  w yspec ja l izow ana  w  spraw­
dzaniu i naprawianiu aparatów, oddanych 
do użytku polic jantom. 30 aparatów o d ­
b iorczych  rozdz ie lono  w  sposób następu­
jący: 1. po l ic jantom  w obch odz ie  24 apa­
raty, sierżant sekcy jny 1 ap. (nasz kom en­
dant plutonu), m otocyk le  2 aparaty, sa­
mochód  i w óz  2 aparaty oraz 1 aparat 
zapasowy.

W  pó ł  godz iny  po odb io rze  służby 
p rzez po l ic jan tów  stacja nadawcza  spraw­
dza ich aparaty odb io rc ze  i je że l i  w  tym 
czasie któryś z nich nie przy jm ie  sygnału 
z centrali, oznacza to, że  aparat ź le  działa. 
Po l ic jan t  wów czas  łą c zy  się ze stacją 
nadawczą te le fonem  po l icy jnym  i prosi
0 naprawę, którą natychmiast wykonyw a  
wysłany specjalista. W  różnych punktach 
miasta umieszczone są skrzynki z t e le fo ­
nami policy jnym i t. zw. „b ea t  b oxes “ 
(skrzynki patro low e) ,  w  których przecho­
wuje  się zapasow e akumulatory.

C odz ienn ie  o godz. 12 w  południe  
gon iec  p o l icy jny  na motocyk lu  kontroluje 
te skrzynki i uzupełnia ewentualne braki.

W  tym miejscu należy wyjaśnić, że 
is tn ieje  kilka rodza jów  akumulatorów:

I. o pojemnośc i 24 ampero - godzin
1 takie akumulatory oznacza się l iterą „ A “ f



2. o pojemności 12 am pero-godz in  lub 
w ięce j ,  a mniej niż 24 am pero-godz in  —  
oznacza się literą „ B “ ,

3 o pojemności ty lko 12 am pero -go ­
dzin oznacza się literą „ C “ .

Komunikaty nadaje się z po lecen ia  d y ­
żurnego o ficera lub je g o  zastępcy.

T rzy le tn ie  dośw iadczen ie  wykaza ło ,  że 
aparaty odda ją  n ieocen ione  usługi. D z ięk i 
temu szybkie  komunikowanie się kom en­
dy pol ic j i  z pełn iącym i w  terenie służbę 
polic jantami podnosi bezp ieczeńs tw o  da­
nego  terenu.

S zereg  w ypadków  u jawnienia prze­
stępstw i ujęcia sprawców dzięki stoso­

waniu wspomnianych aparatów najlep ie j  
św iadczy  o j e g o  przydatności i ce lowośc i.

Koszt  instalacji t e g o  środka łącznośc i 
wvnosi oko ło  800 funtów szter l ingów, 
a roczny koszt uzupełniania aparatu w y ­
nosi oko ło  50 szylingów.

W yró b  tych aparatów pow ie r zon o  S pó ł­
ce T e le fon ic zn e j  w  Londyn ie .

K ilku letn ie  dośw iadczen ie  fachow ców  
p ozw o l i ło  na pew ne  u lepszenia typu aku­
mulatorów i udoskonalenia.

W yn ik i  służby policy jne j,  dz ięk i zasto­
sowaniu k ies zon kow ego  aparatu ra d io w e ­
go po l icy jnego ,  w yda tn ie  wzrosły.

7 ,̂ Le n ie li, asp.

\



R E C E N Z J E

P R Z E S T Ę P S T W A  W  Z W I Ą Z K U  
Z  Z A S P A K A J A N I E M  P O P Ę D U  
P Ł C IO W E G O  D r  W . G r z y w o -  
D ą b r o w s k i ,  prof.  Uniw.. Warsz. 
Ruch P raw niczy  Ekonomiczny i So ­
c jo log iczny ,  kw. 2, 1936 Poznań.

W  pracy pow yższe j  autor om aw ia  p rze ­
s tępstwa porów naw czo  w  św ie t le  k od e ­
ksów  karnych: po lsk iego  z r. 1932, R o ­
syjskie j Socjal. Sow. Rep. z r. 1933, w ł o ­
sk iego  z 1930/31 i ło t ew sk ie go  z 1933,
P rzy to czyw szy  uprzednio tekst ustaw o d ­
nośnie wspomnianych przestępstw, któ­
rych w  naszym kod. karnym dotyczą
art. 203 — 207; przep isy  w  art. 208 —  214,
jako  mało zw iązane  z dz iedz iną  sądowo- 
lekarską, pominięto.

Art.  203 polsk iego  kod. kar, p rzew idu­
je  sankcję 10 lat w ię z ien ia  za czyn n ie ­
rządny w z g lę d e m  osoby  poniżej lat *5, 
kodeks sow ieck i,  w łosk i  i ło tew sk i znają 
to  samo po ję c ie  czynu n ierządnego, j e ­
dnak kodeks sow ieck i  nie  poda je  gra­
n icy w ieku ( jak to czynią pozosta łe  
kodeksy, ws taw ia jąc  podw ó jn e  granice 
lat 14 i 16), ale m ów i ogó ln ie  o osob ie  
„n ied o jrza łe j  płciowo**, co w  praktyce 
nastręczać b ęd z ie  w ie le  trudności, p o ­
n iew aż cechy f izyczne  dojrza łośc i nie 
za w sze  idą  w  parze z uświadom ien iem  
p od  w z g lę d e m  p łc iowym .

Art .  204 p o lsk iego  kod. kar dotyczy  
zgw a łcen ia ,  i to przy pom ocy  s i ły  f i z y c z ­
nej lub bardzo  szeroko potraktowanego  
przymusu mora lnego  (art. 91 pkt. 4 k. k.) 
P od k reś l ić  należy, że  autor, pow o łu jąc  
się na dośw iadczen ie ,  oparte na ustalo­
nych oko ło  500 przypadkach o d b y tego  
stosunku p łc io w ego ,  przyjmuje, że z g w a ł ­
cen ie  kob iet,  które nawet r zeczyw iśc ie  
stawią opór, „są m ożl iw e  nawet w  sto­
sunku do kob iet,  które już zaznały życia 
p łc io w ego ,  a w ca le  nie należą do rzad­
kości,  gdy  poszkodow ana  nie obcow a ła  
je sz cze  płciowo**. Stanowisko to  jest

zgodne  ze  s tanowisk iem  dr. W achho lza  
z Krakowa, a tembardzie j  znamienne, że 
prof. G rzywo-Dąbrowsk i w  Zarys ie  m e ­
dycyny sądowej (w y d . z r  1924) na str 134 
sprawę potraktował całk iem odmiennie,  
a m ianow ic ie  na pytanie „ c zy  kobieta, 
która r z ec zyw iśc ie  nie chce oddać  się 
mężczyźn ie ,  może  się obronić, innymi s ło ­
wy , czy  mężczyzna  o średniej sile b ęd z ie  
m óg ł  z g w a łc ić  kob ie tę ,  o i le  ona chce 
się obronić** —  odpow iada :  „w y d a je  nam 
się mało p raw dopodobna  możność ta­
k iego  zgw a łcen ia ,  o i le  do tyc zy  to oso ­
by, która już poprzedn io  m iew a ła  sto­
sunki płciowe**. P od k reś l ić  należy, że 
w ów czas  autor dopuszcza ł  w  niektórych 
przypadkach m ożl iw ość  zgw a łcen ia ,  g ło ­
sząc: „ jeś l i  is tn ieje  znaczna p rzewaga
sił m ężczyzny, również w ted y  b ęd z iem y  
m og l i  przy jąć  fakt zgw a łc en ia  za p raw do ­
podobny.  Jeśli kob ie ta  się broni, lecz 
warunki są sprzyja jące dla mężczyzny, 
ma on p rzed  sobą dużo czasu, znajduje 
się przez czas dłuższy sam na sam z ko ­
bietą, m oże  się zdarzyć  że  siły f izyczne  
kob ie ty  w yczerp ią  się i gw a łt  zostanie 
dokonany” .— Ros. kod. karny p rzew idu je  
zw iększony  wym iar kary, gdy  następ­
stwem gwałtu b ęd z ie  samobójs two lub 
gdy  gw a łc ic ie l i  b y ło  kilku. M ody f ikac ja  
kary jest również w ie lokrotna w  ł o t e w ­
skim kod. karnym.

K az irod z tw o ,  jako stosunek p łc iow y  
m ięd zy  wstępnymi i zstępnymi albo m ię ­
dzy  rodzeństwem, jest ścigane przez p o l ­
ski kod. karny (art. 206) i ło tew sk i k. k., 
natomiast sow ieck i  kod. karny nie  w s p o ­
mina o odpow iedz ia ln ośc i  za stosunek 
p łc io w y  kazirodczy, tak jak kod. w łosk i 
nie  wsponina o stosunkach p łc iow ych  
m ięd zy  dorosłym rodzeństwem, lub m ię ­
dzy  o jcem  a doros łą córką, p rzew idując  
jedyn ie  karę za stosunek p łc io w y  z osobą 
do lat 16, gdy  w inny czynu b y ł  je j k rew ­
nym wstępnym.

Czyny n ierządne p rzec iw  naturze, jak



pederastia, m iłość  lesbijska (u k ob ie t )  
stosunki ze zw ierzętam i,  w  najnowszych 
kodeksach nie są uważane za p rzestęp ­
stwa, ale są za l iczane do dz iedz iny  scho­
rzeń psychicznych, za które trudno karać, 
a le  które raczej le c zyć  wypada. Nasz 
kodeks karny, jak również kodeks karny 
sow ieck i  i włosk i,  nie  przew idu ją  kar za 
te czyny, natomiast ło tew sk i  kodeks karny 
p rzew idu je  karę w ię z ien ia  za pederastię . 
W y t łu m aczyć  się to da tym, że jest  on 
w zorow an y  p rzede  wszystk im  na rosyj­
skim kod. karnym z r 1903, który karę 
za pederastię  p r zew id yw a ł  (i  obow iązy w a ł  
w  Po lsce  w  b. dz ie ln icy  porosyjskie j do 
31.8.1932) O b ecn y  kod. karny p rzew idu je  
ty lko karę do trzech lat w ię z ien ia  dla 
osoby, która w  chęc i zysku ofiaruje się 
o sob ie  tej samej p łc i  do czynu nierzęd- 
nego, a w ię c  karze się nie ty lko biernych 
pederastów, ale  i tak ież  lesbijk i,  jeśli  
d z ia ła ją  dla zysku.

Pro f.  G rzywo-D ąbrowsk i atakuje posta­
now ien ia  artykułu 151 kod. karnego so­
w ie ck ie go ,  który przew idu je  wyższy  w y ­
miar kary, gdy  w  przypadku stosunku 
p łc io w e g o  z osobą  n iedo jrza łą  nastąpiła 
def lorac ja ,  gdyż  jak tw ierdz i,  w  praktyce 
w ie lokrotn ie  nastręczają się znaczne trud­
ności przy  ustaleniu, czy  b łonę  dz iew ic zą  
w o g ó le  rozdarto; p rzeto  skala kar oraz 
indywidualne  oko l icznośc i  czynu winny 
d ecyd ow ać  o wysokośc i kary; okoliczność 
n iedokonane j lub n ieudowodnione j def lo-

racji nie pow inna w y łączn ie  d ecyd ow ać
o wysokośc i wym ierzone j  kary, jak to 
słusznie przy ją ł  nasz kod. karny.

W ło s k i  kodeks karny zna specy f iczne  
przestępstwo, obce  pozosta łym  om aw ia ­
nym kodeksom, a m ianow ic ie  p rzew idu je  
karę od  1 do 5 lat w ię z ien ia  nawet za 
obopó ln ie  dobrowo lny  stosunek p łc iow y ,  
odby ty  p rzez funkcjonariusza pub l icznego  
z osobą zaaresztowaną lub w  jak iko lw iek  
inny sposób pow ierzoną  mu na skutek 
j e g o  stanowiska. C iekaw y i oryginalny 
jest w  praw ie  w łosk im  art. 522 k. k , 
który zaw iera  po ję c ie  s taropolsk iego „rap- 
tus pue l lae " ,  a który brzmi:  „k to  porywa 
lub zatrzymuje za pom ocą  gwałtu, groźby, 
lub podstępu kob ie tę  n iezamężną celem 
zawarc ia  małżeństwa, p od le ga  karze w i ę ­
z ienia od  1— 3 lat. Jeśli pow yższy  czyn 
jest po łączony  ze  szkodą dla porwanej 
osoby stanu w o lnego ,  b ez  różnicy płc i,  
w  w ieku  od  14—  18 lat, kara b ęd z ie  
zw iększona  od 2 —  5 la t“ .

Ca łość  pracy prof.  G rzyw o  - D ąb row ­
skiego, opiera jąc  się  na w ysoce  facho­
wych  w iadomościach  lekarskich autora, 
daje  zw ię z ły  obraz stosunków w sp ó łc zes ­
nych p raw odaw stw  karnych do om aw ia ­
nych przestępstw, przy tym z rozważań 
wynika, źe polski kod. karny, za ją ł  sta­
nowisko w  n iczem nie zosta jące w  sprzecz­
ności z postulatami nauki lekarskiej.

St. Szwedotfski.



P RZEGLĄ D  P IS M  PO LSKICH

G Ł O S  S Ą D O W N IC T W A .
N r  7 —  8, 1936 r.
Sądownictwo wobec zagadnień chwili obec­

nej. —  J. S a 1 e w  i c z. Stw ierdza , że 
m ięd zy  spo łeczeństwem  a najszerzej po ­
ję tą  administracją państwową istnieje  
w ie lk a  nieufność, tworząca  wprost p rze­
paść i że  po odzyskania  n iep od leg ło śc i  
spo łeczeństw o  narazie nie potra f i ło  się 
p rzestaw ić  na szarą, z łożoną  z drobnych 
i ustawicznych w y s i łk ó w  pracę  cod z ien ­
ną, zastępując ją  ty lko hasłami, dysku­
sjami i z jazdam i A tm osfera  ta dotyczy  
i sądownictwa, które częśc iow o  jest sa­
mo w inne  temu, że  nie stara się za- 
dz ierżgnąć  w ię z ó w  ze  spo łeczeństwem. 
D la zw a lczan ia  is tn ie ją cego  z ła  s ęd z io ­
w ie  i prokuratorzy winni we jść  do m oż ­
l iw ie  najw iększej i lośc i zrzeszeń spo łec z ­
nych, i to bez  obawy,  że w e jś c ie  do ró ż ­
nych organizac j i  może  w zbu dz ić  obaw ę  
pewne j stronniczości w  orzeczn ictw ie .  
Uw zg lędn ia jąc ,  że sądow n ictwo  w  znacz­
nej m ierze  unika pracy spo łeczne j,  w o b ec  
braku czasu spow od ow an ego  pracą pełną 
biurokratycznej formalistyki, wy tw orzone j  
p ow szechną psychozą n iew iary  i uważa­
nia każdego  za zd o ln ego  do najgorszych 
nadużyć, autor dom aga się uproszczenia 
pracy sądowej przez usunięcie  z niej b e z ­
wartośc iow ych  czynności b iurokratycz­
nych, z warunkiem, aby każdemu w  za­
sadzie  w ie rzyć ,  a w  razie s tw ierdzen ia  
nadużyć i zaufania —  bardzo  ostro karać.

Orzecznictwo okolicznościowe. —  P r o f .  
J u l i u s z  M a k a r e w i c z .  A u to r  p o d ­
kreśla na wstęp ie ,  że  nasz kodeks karny 
(poparty  p rzez  konstytucję z 1935 r.) nie 
pozw a la  na stosowanie  analog i i  w  pra­
w ie  karnym, mimo odm iennych stanowisk 
Rosji,  N iem iec ,  a nawet Danii. O r z e c z e ­
n ie  Sądu N a jw yższego  z dnia 8.6.1935 r. 
(Z b .  U rzęd .  nr. 50/36) uchyli ło  p o p rz ed ­
nią zasadę, że wykroczen ia  nie stanowią 
p r z e s t ę p s t w a  w  znaczeniu użytym 
w  art. 160 i 161 k. k., i że  w o b ec  tego  
n abyc ie  rzeczy  uzyskanej wykroczen iem  
nie jest p rzestępstwem  z tych artykułów.

W y p a d ek  przez Sąd N a jw yższy  rozstrzy­
gany d o tyc zy ł  t. zw. „ d z ik ie g o  kopa ln ic ­
tw a" ,  które jest wykroczen iem  w ed łu g  
art. 265 prawa gó rn iczego  (R o zp  Prez. 
Rzeczp ,  P. z dn. 29.11.1930, Dz. U. R. P. 
N r poz. 654/30), a stanowi w ys tępek  j e ­
dynie  w  wypadku ust. 2 art. 265, p r zew i­
dując karę w ię z ien ia  do 6 m ies ię cy  w te ­
dy ty lko, gdy  przy w ydobyw an iu  minera­
ł ó w  z cudzego  terenu sprawca używa 
specja lnych przyrządów  lub urządzeń* 
O b ecn ie  Sąd N a jw yższy  orzek ł,  że  p rze ­
pisy a r t  160 i 161 k. k. m a j ą  z a ­
s t o s o w a n i e ,  także w  odniesieniu do 
r zec zy  uzyskanych zapom ocą w y k r o ­
c z e n i a .  Prof.  M akarew icz  zb i ja  te zę  
Sądu N a jw yższego ,  jakoby  po ję c ie  p rze ­
stępstwa w e d łu g  kod. karnego miało 
obe jm ow a ć  i wykroczen ia ,  podając  przy 
tym szereg  rażących przyk ładów . P rzyta­
cza w ięc ,  że w ed łu g  art 166 kod. karne­
g o —  z którego wynika, iż karze do 5 lat 
w ie z ien ia  pod lega ,  kto b ierze  udział 
w  związku mającym na celu „przestęp- 
s tw o “ —  by l iby  ukarani np. m łodz ieńcy ,  
organizujący zw iązek  do urządzenia „k o ­
ciej muzyk i"  p rzec iw n ikow i po l i tyc zn e ­
mu pod  j e g o  mieszkaniem, aczko lw iek  
sama ta „koc ia  muzyka" jest ty lko w y ­
kroczen iem  z art, 28 pr. o wykr. i z a g ro ­
żona karą do 2 m ies ięcy  aresztu. K arze  
5 lat w ię z ien ia  p od le ga l ib y  c z łonkow ie  
p od o b n ego  związku, gd yb y  m ia ł on na 
celu n iepoko jen ie  swych n iem iłych  zna­
jomych, np. przez wysy łan ie  klepsydry, 
zaw iadam ia jące j adresatów  o terminie  
ich pogrzebu , za który to czyn p r z e w i ­
dziana jest kara do 2 tygodn i aresztu 
(art. 52 pr. o wykr. ). Dale j  tw ierdz i  autor, 
że  gdyby  zasada Sądu N a jw yższego ,  w t ła ­
cza jąca w  kodeksow e  p o ję c ie  p rzes tęp ­
stwa po ję c ie  wykroczen ia ,  m ia ła być kon­
sekwentn ie  przeprowadzona,  m óg łby  się 
zdarzyć  w ypadek ,  że  zabiera jący  z cu­
d zego  ogrodu kilka róż pop e łn i łb y  w y ­
k roczen ie  z art. 55 pr. o wykr., natomiast 
ten, k toby udz ie l i ł  pom ocy  p rzez  stanie 
na czatach, nie pon iós łby  za pom ocn ic two



odpow iedz ia lnośc i ,  bo jest ono przy w y ­
kroczeniach nie karane (art. 5 §  2 pr.
o wykr. ), a le  osobnik, przy jmujący róże 
na kilka godz in  do przechowania, m ia łby  
pope łn ić  występek  z art. 160 k. k., kara­
ny w ię z ien iem  do 5 lat i grzvwną. W  za ­
kończeniu autor w yw odz i ,  że Sąd N a j ­
wyższy  nie pow in ien  stwarzać o rzec z ­
n ictwa oko l ic znośc iow ego ,  ale ściśle op ie ­
rać się na ustawie, a gdy ustawa ta ma 
luki albo nie jest dostateczna, powinna 
nastąpić je j nowela.  —  P rzedm io t  poru­
szony przez prof. M akarew icza  jest n ie ­
w ą tp l iw ie  c iekawy,  zauważyć jednak 
trzeba, że teza  Sądu N a jw y ż sz ego  z dn. 
8.6.1935 nie ma znaczenia ogó lnego ,  t. zn., 
że nie głosi, iż  w e  wszystk icb  wypadkach, 
gd z ie  kodeks m ów i o przestępstwach, na­
le ży  pod  to p o ję c ie  podc iągać  w y k ro c ze ­
nia, ale g łosi ty lko, ża art. 160 i 161 k. k. 
mają zastosowanie  także w  odniesieniu 
do rzeczy  uzyskanych wykroczen iem . ,  j

Penitencjarne kolonie rolnicze to Polsce. —  
D o c. Dr. L  R a d z i n o w i c z .  P od n o ­
sząc c iężką sytuację  naszego  w ię z ien n ic ­
twa, s zczegó ln ie  w o b ec  braku c iąg łośc i roz­
w o jo w e j  wskutek okresu zaborów , skrom­
nych n aogó ł  środków i dużego  wzrostu 
przestępczośc i,  zw łas?cza w  ciągu ostat­
nich 5 lat— podkreśla, że  zorgan izowan ie  
w  1934 roku 5-ciu kolon ii roln iczych 
w Luszkówku (k o ło  K oron ow a )  w  Mro- 
w in ie  (k o ło  Poznan ia ),  w  W yszec in ie  
(ko ło  W e jh e row a ) ,  w  Ł ag iew n ikach  W i e l ­
kich (ko ło  Lub lińca ) i w  T rz e c iew n ic v  
(k o ło  B ydgoszczy ) ,  tudz ież  w  r. 1935 
w Skoroszow ie  (k o ło  Ostrow ia  W lkpJ ,  
a w  r. 1936 w  W a le n d o w ie  dla kobiet, 
stanowi w ie lk i  dorobek  Po lsk i w  d z ie d z i ­
nie penitencjarnej.  K o lon ie  ro ln icze  sta­
now ią  odrębny typ zakładu ze  wzg lędu : 
a) na ca łokszta ł  rygoru i b) na jakość 
elementu p rzes tępczego  tam k ierowanego,  
bow iem  k ierowani tam są przestępcy 
m łodz i ,  pochodzący  ze wsi i po raz p ie rw ­
szy karani na dłuższe kary. Z o rga n izow a ­
nie kolon ii  w  kraju rolniczym, j » k Polska, 
pow itać  należy z ca łym  uznaniem. S łaba 
strona kolonii,  że  m ogą być traktowane 
jako mie jsca w y p o c zyn k ow e  nie jest g roź­
na, a systematyczność pracy i rygor  usu­
ną ją  z pewnością .  K o lon ie  na 1.6.1936 
obe jm ow a ły  1.200 ha z 776 więźniami, 
w  tym 55 kobiet.

Chiński k°deks karny —  R o m a n  S a ­
k o w i c z .  Rząd  narodowy chiński w  
1928 r. w p ro w a d z i ł  do republik i nowy 
kodeks karny, który obecn ie  obow iązu je  
n aw et na teren ie  do Chin nie należącym,

a m ianow ic ie  i w  Mandżu-ko. Jest on 
wzorowany  na kodeksach państw europe j­
skich i n iew ie le  się od  nich różni, acz­
k o lw iek  zaw iera  też  ściśle narodowe w ła ­
ściwości. K odeks  jest t łumaczony na j ę ­
zyk  rosyjski. Zaw ie ra  on 387 art. i d z ie l i  
się na część ogólną (14 ro zd z ia łó w )  
i szczegó lną (34 rozdz ia ły ) .  W  części 
ogó lne j w ypow ied z ian a  jest maksyma nul- 
lum crimen sine le ge ,  przeto  nie dopusz­
cza analogii.  Zasada n iemożności zas ła ­
niania się n ieśw iadom ością  prawa, w y w o ­
łująca u nas burzę polem ik i (art. prof. 
J. M akarew icza  p, t. B łąd  co do p rze ­
stępczości działan ia — um ieszczony w  R u ­
chu P rawniczym  Ekonomicznym i Soc jo lo ­
gicznym, tom I 1936) jest w  chińskim ko ­
deksie  potraktowana łagod n ie  i pozwa la  
na zm nie jszen ie  kary do p o łow y .  O b e c ­
nie kodeks chiński nie zna instytucji 
środków zabezp iecza jących  (d om ów  pra­
cy przymusowej,  za k ład ów  dla n iepopraw ­
nych i t. p ), natomiast p rzew idu je  to 
chińska komisja kody f ikacy jna  w p ro jek ­
cie  op racow yw an ego  n ow ego  kodeksu. 
Pod żega cze  do przestępstwa i pom ocn icy  
otrzymują karę nie jak w ed łu g  naszego  
kodeksu w  granicach p rzew idzianych  dla 
danego  przestępstwa (art. 24, 2.9 k. k.), 
ale  o p o ło w ę  mniejszą. Kary  są g łów ne  
i dodatkow e.  Do g łównych  za l icza  się! 
a) kara śmierci (w ykonyw ana  przez udu­
szenie ) ,  b ) c iężk ie  w ię z ien ie  b ez te rm ino ­
w e  i te rm inowe (od  2 m iesięcy  do 15 lat),
c ) areszt od  jedn ego  dnia do 2 m iesięcy,
d) kara grzywny od  1 doi. w zw yż .  Do 
kar dodatkow ych  za l icza  się pozbaw ien ie  
praw term inowe i bezterm inowe.  Kary  
poniżej  dwóch  lat, o i le  sprawca w  ciągu 
ostatnich trzech lat nie był karany m ogą 
być zaw ieszone  na czas o d 2 —  5 lat. 
Znane jest również p rzed term inow e zw o l ­
nienie. K lasyczny podz ia ł  p rzestępstw  
na zbrodnie,  występk i i wykroczen ia  nie 
jest znany kodeksow i chińskiemu, nato­
miast p rzestępstwa są skwali f ikowane w e ­
d ług zagrożen ia  karą. W  części s z c z e gó ­
łow e j  spotyka się podobne  po jęc ia  prze­
stępstw, jak i w naszym kodeksie,  ale 
oczyw iśc ie  ze  znacznymi odchylen iam i 
spowodowanym i odm iennym charakterem 
społeczeństwa Ł a g o d n e  są kary za obra­
zę urzędnika chińskiego przy pełnieniu 
przez n iego  o bow iązk ów  s łużbowych, b o ­
w iem  przew idz iana  jest kara w ię z ien ia  
3 -m ies ięcznego  lub grzywny 300 doi Su­
rowe kary są p rzew idz iane  za utrzymywa­
nie stosunków z niele tn im i d z iew czę tam i 
do lat 16-tu, oraz za zgw a łc en ie  (o d  7 lat 
aż do w ię z ien ia  b ez te rm inow ego ) .  Za  ka­



z irod z tw o  karę  zw iększa  się o 1/3. Kara l­
ne jest rów n ie ż  cudzo łós tw o  (u nas b e z ­
karne),  i to zarówno m ężczyzny,  jak i ko ­
b ie ty  (p od o b n ie  jak w e d łu g  kodeksu kar­
n ego  rosy jsk iego  1903 roku). Natomiast 
brak jest zagrożen ia  karą pederasti i  lub 
innych podobnych  zboczeń. Chroniona 
jest cześć  zmarłych i ukaraniu p od lega  
zn ies ław ien ie  zmarłych lub ich obraza. 
Przestępstwa tak zwane zyskowe  p od o b ­
nie są ścigane, jak  i w  kodeksach  euro­
pejskich. R o z d z ia ły  kodeksu traktujące
0 uszkodzeniach c ielesnych lub zabó js tw ie  
żyw o  p rzypom inają  kodeks karny z 1903 
roku; inne dz ia ły  wzorowane  są na d aw ­
nym kodeks ie  niemieckim.

„Państwowy elektryk" —  wykonawca wyro- 
ków śmierci. S t a n i s ł a w  C z e r w i ń ­
s k i .  Au to r  podnosi na wstęp ie ,  że  pier­
wotne  wa lk i  o w ye l im in ow an ie  kary 
śmierci z kodeksów  ucichły, a m ie jsce  
ich za ję ło  zagadn ien ie  techniczne, jak w y ­
konywać karę śmierci? W  A m ery ce ,  acz­
k o lw iek  nie w e  wszystkich stanach, w y k o ­
nywana jest za pom ocą prądu e lek try cz ­
nego; sposób ten ze  znacznymi trud­
nościami jest s tosowany od  roku 1888, 
a kat ma tytuł „państwowy elektryk**. 
W  praktyce są pew ne  przykrości.  Ostat­
nio przy egzekuc j i  komunistów Sacco
1 V an ze t t i  śmierć nie nastąpiła odrazu, 
ale  po up ływ ie  dop iero  kilku minut; 
s p ow od ow a ło  to wykonan ie  kary śmierci 
na pewnym  murzynie przez uduszenie  go 
gazam i w  szcze ln ie  skonstruowanej kab i­
nie, ale  tego  sposobu zaniechano, bow iem  
skazany c ierp ia ł  przed  zgonem  n iew y ­
m ownie .  Sposoby  wykonywan ia  w y roków  
śmierci są przeróżne i zapewn ie  u legać 
będą  modyfikac ji .

Służba policyjna w świetle cyfr. W e d łu g  
ostatn iego  wydan ia  M a łego  Roczn ika 
s tatystycznego  za rok 1936 oraz pop rzed ­
nich wydań można porównać l ic zby  ze  
stanu na 1.1,1936 i na 1.1 1931 dla zorien­
towan ia  się w  b iegu  liczb  w  przeciągu 
p ięc iu lat.

Ludnośc i w  Polsce  mamy 33.8 miliona 
a w dn. 9.X I I . 1931, to jest w  dniu 2-go 
spisu pow szechnego ,  b y ło  32.1 miliona, 
s tw ierdzam y przeto  wzrost o 1.7 miliona 
t. j. o 5%. Stan P o l ic j i  Państwowej p rzed ­
stawia się następująco: 1 komend p ow ia ­

towych  i m iejskich —  247 (247), komisa­
ria tów—  184 (180), posterunków —  2 869 
(3.275). O gó łem  o f ic e rów  i s zeregowych  
po l ic j i  mundurowej i s łużby ś ledczej —  
31.362 (32 249); w  tym: o f ic e rów  —  845 
(722). s ze regow ych  —  27.715 (29.438), sze ­
regow ych  służby ś led cze j— 2.802 (2,047). 
Ponadto  w  P o l ic j i  Państwowej zatrudnio­
nych b y ło  urzędn ików  i służby niższej
975 (987) osób.

Dla zilustrowania wykonanej pracy apa­
ratu po l ic y jn ego  słusznem by  by ło  p oda ­
nie l ic zby  ogó lne j przestępczośc i,  tego  
jednak Roczn ik  nie podaje ,  przeto, o p i e ­
rając się na liczbach zawartych w pracy 
docenta dr R adz inow icza  2, przy jąć  nale­
ży ogó lną  p rzestępczość  dokonaną w 
1930 roku na 2.023.192, a w  1934 r. —  
2.040.123. T en  minimalny wzrost prze­
stępczości w  św ie t le  l iczb  za lata ub ieg łe  
św iadczy  o tym, że  przestępczość  się 
ustabil izowała, z tym jednak, że w  p o ­
równaniu, np. z danymi za rok 1924, l ic z ­
ba przestępstw  poważnie jszych, zawarta 
w  l ic zb ie  p rzestępstw  ogólnych, wzrosła
o 50%. P rze to  przy n iezm ien ionej l iczb ie  
p rzestępczośc i  ogó lne j w zrosła  wyraźn ie  
p rzestępczość  cięższa, pow odu jąca  wzrost 
czynności i w y s i łk ó w  służby b ezp ie c z eń ­
stwa.

Pow yższe  uwagi po tw ie rd za  statystyka 
więz ienna. L ic zb a  w ię źn iów  na 1 1.1936 r, 
s ięga ła  55.336 (na 1.1.1931 —  36.130), co 
stanowi 142% pojemnośc i normalnej w i ę ­
zień. Zauważm y, że w  1928 r ,  a w ię c  
w  okres ie  koniunktury gospodarcze j nie 
tylko nie b y ło  przepe łn ien ia  w ięz ień ,  ale 
b y ły  one za ludnione ty lko  do wysokośc i  
73$ swej pojemności,  aczko lw iek  p o d ­
kreślić  trzeba, że  do tego  stanu p rzyczy­
niła się i amnestia z dn. 22.V I . 1928 w y ­
dana z pow odu  d z ie s ię c io le c ia  odzyska ­
nia n iep od leg ło śc i  p rzez Państwo Polskie.

Znaczny  wzrost w  ostatnich 5 la­
tach przestępczośc i  c ięższe j (t. zw. w ła ­
śc iwej) ,  przy uwzględnien iu  s ta łego  w z ro ­
stu ludności średnio o oko ło  \*/2% rocz­
nie i przy  jednoczesnym  kurczeniu się 
l ic zb ow ym  korpusu po l ic y jn ego ,  dla spro­
stania zadan iom  nakłada obow ią zek  
usprawnienia techn icznego  i organ izacy j­
nego  służby bezp ieczeństwa.

S. S.

i  Liczby podane w  naw iasach dotyczą danych  
na 1.1.1931 r.

2 A rch iw um  K rym ino log iczne, to m . I I,  W a r­
szaw a 1935 r.
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5 und 6 Heft.  Mai, Juni 1936.
J a c o b s e n  (K o p  enhaga) kończy arty­

kuł o iden ty f ikac j i  trupa poćw iartowanej 
kob ie ty  p. t. Der M ord  in der Bellman- 
strasse. Dr. M u l l e r  (Zu rych )  zwraca 
uw agę  na korzyść z aparatu do zd ję ć  fo ­
togrametrycznych  skonstruowanego przez 
szwajcarską firmę W ilda .  Apara t  ten, 
oparty  na zasadz ie  s tereo fo togra fi i ,  może 
odd ać  usługi przy ustalaniu faktów na 
miejscu katastrof,zderzeń, n ieszczęś l iwych  
w ypa dk ów  au tom ob ilowych  i t. p na dro­
gach publicznych. A r tyk u ł  zatytułowano: 
Praktische p o l iz e i l iche  Erfahrungen mit 
d e r  Photogram m etr ie  bei Tatbestandsauf- 
nahmen. Prof.  dr. P i e t r u s k y  (Bonn) 
w  rozdz ia le  p. t. Naturwissenschaftlich- 
kriminalistische und kriminalpsycholo- 
g ische Untersuchungen zur Frage Selbst- 
mord oder  Unglucksfall dorzuca c iekaw y 
przyczynek  z zakresu zagadn ień  psycho- 
log i i ,  a c zęśc iow o  także i techniki kry­
minalnej.  Doc. dr. S c h n e i d e r  ( W i e ­
deń )  cytuje p. t. Le ichenzerstórung durch 
Madenfrass in teresujący ze stanowiska 
m edycyn y  kriminalnej w ypadek  zeszk ie-  
łe towania  zw ło k  na wolnym  powietrzu 
przez pasożyty w  przeciągu kilkunastu dni. 
W  zw iązku z głośną sprawą wyna lez ien ia  
w  A m ery ce  przez  dra Simona i dr. Izy- 
dorę  Goldste in  nowej rzekom o m etody 
identy fikac j i  osób na zasadz ie  fotogra f i i  
s iatkówki oka, dr. B a r t m a n n  z Berlina 
o m aw ia  znane już dawno podobne  m e to ­
d y  europejskie. Ana lizu jąc  zasady tego  
mocno  rozrek lam ow anego  „wyna lazku " 
autor dochodz i  do przekonania, że projekt 
amerykański nie nadaje  się praktycznie 
d o  c e ló w  identy fikac j i  osób. Rozprawa  
nosi tytuł: D ie  Augenhintergrund-Photo-
graphie oder  e ine neue M ethode  der 
Verbrecher i  dentif izierung? O  badaniu 
p isma o łó w k o w e g o  ze  stanowiska tech- 
n iczno-krym ina listycznego  m ów i w  arty­

kule Ble ist ift  und T intensti f t  - Schrift- 
unterzeichnungen W . R u m i  (M on a­
chium).

W  dzia le  mnie jszych publikacji znaj­
dujemy: W a l e n s k y  (Sztokholm ) Das 
Krim inaltechnische Institut an der Stock- 
holmer Hochschule. L . M c .  I n t y  r e.
D ie  Kosten  des Hauptmann Prozesses. 
M eine idsprozesse  ais Fo lgę  der Unterlas- 
sung der Blutgruppenbestimmung Anord -  
nung der Blutprobenentnahme durch die 
P o l iz e i .  Ermitt lung des Taters aus der 
Porm der Knochenfraktur des Opfers. 
Baker M ussiggang in Gefangnissen. Die 
Kriminalitat Deutschlands im Jahre 1933 
R ecenz je .  B ibliografia.

M O N A T S C H R 1 F T  F U R  K R IM 1 N A L P S Y -  
C H O L O G 1 E  U N D  S T R A F R E C H T S R E -  
FO R M .

4 Heft ,  A p r i l  1936.

Z eszy t  rozpoczyna się artykułem d-ra 
L. Schemmela (A ich ach ),  p. t. Her-  
kanft und Persón lichkeit  von 400 Insas- 
sinen des Arbe itshauses A ichach, gdz ie  
autor zestaw ia szereg  dat kryminalno- 
b io log ic znych  tyczących się czterystu 
kob ie t umieszczonych w  przymusowym 
domu pracy w  A ichach .  Na  zasadzie  
zeb ranego  materjału autor stwierdza, 
że te z zatrzymanych kob iet,  które o trzy­
mały staranniejsze wychowan ie  i p och o ­
d z i ły  z dom ów, gd z ie  panowały  unormo­
wane stosunki rodzinne, s tanow iły  j e d y ­
nie n ie l iczny kontygent skazanych na 
przymusowy pobyt w  domu pracy. W  arty­
kule D ie  Strafbemessung im neuen 
Strafrecht d r .  F. S t u r m  (H ag en o w )  
omawia zasady wym ierzan ia  kar sądo­
wych  w  zw iązku z d ecyz ją  komisji pra­
wa karnego n iem ieck iego ,  idącą w  tym 
kierunku, aby wym iar kar określić  jedy* 
nie ogó ln ie ,  a pozostaw ić  wym ierzan ie  
kar w y łą czn ie  wolnemu uznaniu s ęd z ie ­
go. Docent D. J. K a r a n i k o s  (A t e n y )  
zajmuje się przedstaw ien iem  praktyki



wymiaru kar sądowych  w  Grecj i ,  gdzie  
kazu istyczny kodeks z r. 1834 ogranicza 
w  znacznej m ierze  zas adę sw obod n ego  
uznania s ędz iowsk iego .  Au to r  pop iera  
w y w o d y  szereg iem  zestaw ień statystycz­
nych. A r tyku ł  za tytu łowany jest: Die
Strafzumessungspraxis der griechischen 
Gerichte.  M u n t a u  (Naum burg )  w  arty­
kule Unterbringung Strafentlassener in 
H e im en  rozważa w  zw iązku z postano­
w ien iam i 1 I kongresu prawa karnego 
potrzebę  tworzen ia  schronisk dla osób 
opuszcza jących w ięz ien ia .  Au to r  zdaje  
sob ie  »prawę  z trudności i n ieb e zp ie ­
czeństw tworzen ia tego  rodzaju azyli,  
uważa jednak, że  ze  w z g lę d ó w  spo łec z ­
nych akcja taka jest wskazana. W  ru­
brykach mniejszych „Falle** dr.  B u r ­
g e r  podaje :  Todesu r te i l  trotz krankhaf- 
ten L iquorbefunds. K o t h e  pośw ięca  
artykuł stuleciu pruskiego regulaminu 
służby w ięz iennej;  tytuł: 100 Jahre
D. V . O. A n o s s o w  rozpatruje projekt 
kodeksu karnego republiki San Marino 
w  ustępie p. t. Ein betont subjektivisti- 
scher Strafgesetzentwurf, a T h o r s t e n  
S e l l i n  (F i la d e l f ia )  przynosi krótką 
wzmiankę: Das Am er ican  - L a w  - Institute 
und ein neues amerikanisches Strafge- 
setzbuch. —  R ecenz je .

W. Sbki.

K R IM IN A L J S T IS C H E  M O N A T S H E F -
T E  Zeitschr ift  fur d ie  gesamte krimina- 
listische W issenschaft und Praxis.

H e f t  7, Juli 1936.
D r .  R a m b k e: Kriminaltaktik  gegen

das Ab tre ibun gsgew erbe .  (Tak tyka  kry­
minalna w  stosunku do zaw od ow ych  p rz e ­
stępstw spędzania p łodu).  D r .  C. L  e i- 
b i g: D ie  krim inalpo lize i l ichen  Au fgaben  
wahrend der W in te r-O lym p iade  1936 in 
Garmisch - Partenkirchen. (Zadan ia  po l i ­
cji ś ledcze j  w  czas ie  o l im p iad y  z im ow e j  
1936 r. w  Garmisch-Partenkirchen). D r. 
J. F 1 a i g: Kriminalitat der Roheitstraf-
taten ung A lkoho lgenuss  (P rze s tęp c zość  
czynów  gw ałtownych  a spożyc ie  a lkoho­
lu). K r i m i n a l r a t  L o b b e s *  Der 
Fali  See fe ld t,  ein Beitrag zu dem Kap ite l :  
V e rsch le ie r te  Kapitalverbrec.hen. (Spra­
wa See fe ld ta  przyczynk iem  do kwestji  
dobrze  zamaskowanych przestępstw  c ię ż ­
szych) C iąg  dalszy. B R a t h s a m: K in ­
der in S itt l ichkeitsdelikten (D z ie c i  w  p rze­
stępstwach nierządu). D r .  Z  i r p i u s: 
D ie  Erforschung kaufmannischer Delik- 
te an Hand der Blicher und Be lege .  ( W y ­
św iet lan ie  przestępstw  kupieckich na 
pods taw ie  ksiąg i kw itów ).  R e g .  u.

k r i m .  R a t .  D o r n s e i f :  Selbstentman- 
nung eines Funfzig jahrigen. (Samokastra- 
cja p ięćdz ies ię c io le tn iego ) .  Krim -rat F l e i -  
s c h e r !  P rzes tępczość  w  U S A  w  m ies ią ­
cach styczeń — marzec 1936 r. Różne j w.
i b ib l iogra f ia .

H e f t  8, August 1936.
D r  L e o p o l d  B r e i t e n e c k e r :  

V e rw en dbarke i t  und V o r te i le  der K le in- 
b i ldphotograph ie  in der  gerichtlichen 
M ed iz in .  (U żyw a lność  i za lety  fotogra f i i  
m a ło form atow e j  w  m edycyn ie  sądowej) .  
Autor,  asystent w  instytucie  m edycyny  
sądowej uniwersytetu w  W iedn iu ,  uza­
sadnia w  swym artykule konieczność 
fo togra fowania  każdego  uszkodzen ia  na 
c ie le  ofiary, co p rzedtem  z uwagi na 
kosztowny mater ia ł  fo togra f ic zny  nie 
zawsze  czyniono, a co obecn ie  w o b ec  
ogrom nego  postępu techniki fo togra f i i  
m a ło form atow ej  (24 x 36 mm) jest bez  
w iększych  kosztów m ożl iw e .  E r n s t  Da- 
u m e r 1 a n g: G ib t es e ine V e re rbu ng
des Handschrift? (C z y  is tnieje  d z ie d z ic z ­
ność pisma ręcznego? ) Na to pytanie 
o dp ow ia da  autor tw ierdząco  i stara się 
na przyk ładach te zę  swą udowodnić- 
Dr L o t h a r  B a r e k :  Das Willensstraf- 
recht im kom menden und ge ltenden  deu­
tschen Strafrecht. (P raw o  karne „zamiaru** 
w  przyszłym  i obow iązu jącym  n iem iec ­
kim praw ie  karnym). W  zw iązku z pro­
jek tem  n o w ego  kodeksu karnego n ie­
m ieck iego  autor zwraca uwagę, że f i la ­
rami narodowo - soc ja l is tycznego  prawa 
karnego jest materialne po jm ow an ie  p rze ­
stępstwa i zasada, że  przestępstwo już 
popełn ia ,  kto ma zamiar je  pope łn ić .  
R e g i e r u n g s  - u n d  K r i m i n a l r a t  
G e n n a t: Bearbe itung von Mord —  (T o -  
deserm ittę lungs) —  Sachen. E inschlagige  
Spe z ia lorganisation  be i  der Berliner Kri- 
m inalpo lize i .  (W y ś  w ie t lan ie  przestępstw 
p rzec iw ko  życiu ) C iąg  dalszy. T r zy  ro ż­
ne sposoby p rowadzą  do wyśw ie t len ia  
sprawy: 1. czysto  kryminalistyczny, 2. przy 
pom ocy  kriminalistycznych poszukiwań 
z udzia łem publiczności, 3. przez samego 
sprawcę. D r  Z  i r p i u s: D ie  Erforschung 
kaufmannischr r De lik te  an Hand  der 
Bucher und B e lege  (W yśw ie t lan ie  p rze ­
s tępstw kupieckich na pods taw ie  ksiąg
i k w itów ) W  dalszym ciągu artykułu 
z p op rzedn iego  numeru poda je  autor w y ­
tyczne dla k s ięgow o  - t echn icznego  w y ­
świetlania spraw bankructwa.

H e f t  9, Sep tem ber 1936.
D r  i u r. H e i n z  G u m m e r s b a c h ;  

Der Selbstmord. (S am obó js tw o )  N in ie j ­
szy artykuł jest dalszym c iąg iem  pracy*.



og łoszone j  w  tym p iśmie w  r. 1935 (str. 
268) A o  tor zwraca uwagę, że nie w szyst­
k ie w ypadk i w yg ląda ją ce  na samobójstwo 
są rzec zyw iśc ie  samobójs twem  i odw ro t­
nie, często są samobójstwa upozorowane 
jako zabó js two  lub n ieszczęś l iwe  wypadk i.  
Po  podaniu w skazów ek  dla dochodzen ia ,  
wspom ina na końcu, że  w  przyszłym  n ie ­
m ieck im  kodeks ie  karnym pom oc  i na­
m ow a do samobójstwa b ęd z ie  karana. 
G e r h a r d  G r o t h :  D ie  rechtliche Frage 
der V e rw en du n g  mechanister P ro toko l le  
im Strafprozesss. (K w e s t ia  prawna pro- 
toku łów  mechanicznych w  proces ie  kar­
nym). Protokuł mechaniczny, a w ię c  taki, 
k tórego  treść utrwalono na p łyc ie  gramo­
fonow e j  lub na f i lm ie  d źw iękow ym , nie 
jest w  myśl obow iązu jącego  prawa pro­
c eso w ego  środk iem d ow odow ym . M oże  
on służyć p rzed  sądem jedyn ie  do w s p o ­
magania pamięci z e zn a jącego  w  charak­
te rze  świadka f unkcionariusza, który 
uczestn iczy ł  w  dochodzeniu. Dr S t r i i d e r :  
E igentumsverbrecher aus geste igerter  
Sexualitat, (P rzes tępca  p rzec iw  mieniu 
wskutek zw iększonej  pobud l iwośc i  p łc io ­
w e j ) .  D r  E r w i n  H a c k e r :  D ie  Krimi- 
nalitat der Z igeun er  in Ungarn. ( P r z e ­
s tępczość  Cyganów  na W ęg rze ch ) .  Z  p rze ­
stępstw pope łn ianych  przez C ygan ów  na­
le ży  w ym ien ić  p rzede  wszystk im  p rze ­
stępstwa p rzec iw  mieniu oraz p rzec iw  ży ­
ciu i zdrowiu. Średnio p rzestępczość  C y ­
ganów  na W ęg rze ch  jest sześciokrotnie 
w yższa  od  p rzestępczośc i innych. Krimi- 
nalsekretar L i n k e :  Ein Vorsch lag  zur 
besseren Ident i f iz ierung von Wasserle i-  
chen (P ro jek t  lepszej identy fikac j i  tru­
p ów  w ydob y tych  z w ody ) .  Au tor  p ropo ­
nuje, aby wszywano  do każdej częśc i gar­
deroby  im ię  i nazwisko lub conajmniej 
p oczą tk ow e  litery. P r o f .  Dr A .  B r u n i n g: 
D ie  Selbstentzundung des Benzin. (Sam o­
zapa len ie  się benzyny )  G. W e b e r :  Z i-  
geunerprob lem e und Praktiken. (P rob le -  
my cygańskie i zw ycza je ) .

O F F E N T L IC H E  S1CHERHEIT. Pol ize i-
und Gendarmerie-Rundschau.

16. Jhrg., Nr. 5. W ien ,  im Mai 1936.

D r .  H a n s  S p r i n g ;  Kriminalpoli-  
z e i l iche  R evue  des Sicherheitsbureaus der 
W ien e r  Bundespo lize id irek tion  fur die  
M onate  Janner, Februar, Marz und A p r i l  
1936. (P r z e g lą d  p o l icy jno -ś ledczy  biura 
b ezp ie czeń s tw a  w iedeńsk ie j  dyrekcji  p o ­
l ic j i  za m ies iące  styczeń — kw iec ień  1936). 
D r .  A r t u r  K l a u s e r :  Brie fmarkenfal- 
schungen. (Fa łszow an ie  znaczków  l is to­

wych ).  D r .  L u d w i g  L a n g e b e r g e r :  
Das Fahndungswesen. (Pośc ig ) .

E d u a r d  P i c h l e r :  Landstre icherei
und Bett lerbekam pfungsgesetze  1935. 
(W łó c z ę g o s tw o  a ustawy zwa lczan ia  ż e ­
bractwa z 1935 r.).

Nr. 6. W ien ,  im Juni 1936.
D r .  R u d o l f  S c h o l z :  Das Bettlerun- 

wesen  ( p i  aga żebractwa).  D r  L u d w i g  
L a n g e n b e r g e r :  Das Fahndungswe­
sen (P oś c ig ) .  C. d. D r.  H a n s  K r e h a n :  
Wann ist Trunkenheit  strafbar? (K ie d y  
należy kazać opilstwo)? D r .  H e i n r i c h  
Frost: Sexualverbrecher. (P rzes tęps twa na 
tle seksualnym).

Nr. 7. W ien ,  im Juli 1936.
D r .  O s k a r  D r e s s l e r :  D ie  X II  or- 

d en tl iche  T agu n g  der Internationale Kri- 
m inalpo lize i l ichen  Kommissions in B e l­
grad (X I I  sesja zwycza jna  m iędzynaro­
dow ej komisji po l ic j i  ś ledcze j  w  Be lgra­
dzie ) .

DER D E U T S C H E  P O L IZ E 1 B E A M T E .
A m tl iches  Organ des Kameradschaftsbun- 
des Deutscher Polize ibeam ten .

Nr 13— 23, 1936.
B r i g a d e - G e n e r a l  K o r d i a n  Z a ­

m o r s k i ,  Hauptkommandant der polni- 
schen Staatspolizei:  Der Sicherheitsdienst 

in  Po len  (S łużba bezp ieczeńs tw a  w  P o l ­
sce).  Z i e l i ń s k i E u z e b i u s z ,  U n t e -  
r i n s p e k t o r :  Der V e re in  (S towarzysze ­
n ie )  „P o l ic y jn y  Dom Z d ro w ia " .  G esetze  
und V ortch r i f ten  fur d ie  P o l iz e i  und Gendar­
merie: Bekampfung der Z igeunerp lage
(U s taw y  i instrukcje dla pol ic j i  i żan­
darmerii:  Z w a lc zan ie  p lagi cygańskie j) .  
W  zw iązku z utworzen iem  M ięd zyn a ro ­
d o w eg o  biura centralnego do zwalczania  
p lag i cygańskiej z s iedz ibą  w  W iedn iu , 
Min. Spr. W ew n .  R zeszy  w y d a ło  ro zpo ­
rządzen ie  o sposobach zwalczania  p lag i 
cygańskie j w N iem czech .  W  myśl tego  
rozporządzen ia  mają być  Cygan i zagra­
niczni w ys ied len i  z państwa, a Cygani 
kra jow i os ied len i w  stałych miejscach. 
Po l iz e i in spek to r  O s k a r  R o h d e :  W a s i s t  
bei Verkehr8unfallen mit fahrlassiger 
K órperver le tzung  in rechtlicher Hinsicht 
zu beachten, insbesondere, w er  ist ais 
Berufsfahrer anzusehen? (N a  co należy 
zważać pod  w z g lę d e m  prawnym w  w y ­
padkach ruchu k o ło w e go  z nieumyślnym 
uszkodzen iem  ciała, szczegó ln ie  k ogo  na­
le ży  uważać za k ierow cę  zawodow ego? ) .  
M a j o r  S c h l a k e :  Das deutsche Po-  
l ize i funknetz  (N iem ieck a  policy jna s ieć 
rad iowa ) 14. D r .  W a l t e r  G u t k e l c h :  
Aus  der A r b e i t  des „Po l iz e ib e feh lss ta -



bes fur d ie  X I  O lym p iadc  Berl in 1936“ 
( Z  pracy sztabu po l ic j i  dla X I  O l im p ia ­
dy w  Ber l in ie )  Rzut oka na zakres dz ia ­
łania spec ja lnego  sztabu po l ic y jn ego ,  p o ­
w o ła n e go  do zorgan izowan ia  i k ierow a­
nia służbą policy jną w  okresie  O l im p iady  
letniej.  Oberreg.-u.Kriminalrat F. L  i n- 
n e m a n n: Beamtenauswahl und Fuhrer- 
auslese bei der Krim inalpo lize i .  (W y b ó r  
urzędn ików  i dobór sił  k ierowniczych  
w  pol ic j i  kryminalnej).  W  artykule swoim 
autor, k ierownik  pruskiego instytytu p o l i ­
cy jnego ,  w y l ic za  te za lety ,  jak ie w in ien 
pos iadać  kandydat do służby policy jne j.  
Z aznacza  przy tym, że  s ze regow i  służby 
ś ledcze j  rekrutują się  prawie w y łączn ie  
z s ze regów  pol ic j i  mundurowej i d latego 
jest to zawsze  materia ł  dobry; co  się tyczy 
kandydatów na stanowiska komisarskie, 
to zostają oni, jako p ochodzący  zw yk le  
z wo lnych  zaw odów ,  poddan i dwudn io ­
wemu, ścis łemu egzam inow i w  instytucie 
pol icy jnym. Egzamin ten ma z pośród 
kandyda tów  w y łon ić  tych, którzy pos ia­
dają najlepsze  wykszta łcen ie  ogó lne, do ­
brą zdo lność  spostrzegawczą  i kombina­
cyjną, dobrą pam ięć  i zdolność o d tw a ­
rzania, oby c ie  towarzysk ie  i są f izyczn ie  
wytrzymali.  S t a n i s ł a w a  K o z o l u b s k a  
Generalsekretarin des Vere ins  „R od z in a  
P o l ic y jn a " ;  D<*r V e re in  (S towarzyszen ie )  
„R od z in a  Po l icy jna" .  H a n s  S a l a  w: 
Tatbestandsd iagnost ik  (D iagnostika stanu 
fak tycznego ) .  Au to r  wykazu je  na p rzy ­
k ładz ie  zabó jstwa kon ieczność log iczne j 
o ceny  już na miejscu czynu niektórych 
e lem entów , usta lonych przez og lędz iny  
(N r  15). S. M u l l e r :  A l l g e m e in e  V er-
waltung und Po l iz e i  (Adm in is trac ja  ogólna
i pol ic ja ) .  (N r  15 — 18). A r t h u r  K r u g e r ;  
Brandbekampfung und Feuerschutz in elek- 
trischen An lagen .  (N r  1 5 i 1 6). D r  M u n z e l :  
M oderne  Betrugsbekampfung (N ow ocze sn e  
zw a lczan ie  oszustwa). P oszc zegó ln e  spra­
w y  należy gromadzić  w ed łu g  specja lności 
sprawcy i w  wypadku j e g o  ujawnienia 
starać się udowodn ić  mu w inę  wszystk i­
mi wypadkam i oraz danymi zebranymi
o nim samym lub o je g o  pomocnikach. 
Jedna sprawa p rzeważn ie  nie da je  p ożą ­
danego  rezultatu i n ie jednokrotn ie  z o ­
staje umorzona z braku d ow o d ó w  w iny  
lub z uwagi na m ałe  znaczenie. W as  
muss der Stre i fenbeamte  vom  Verkehrs- 
unfall wissen? (C o  w in ien  w ie d z ie ć  p o ­
lic jant patrolu jący o wypadkach  d ro g o ­
wych?).  (N r  16). G r i m m :  Der Krimina- 
list und G angb i ld  e ines Menschen. (K ry ­
minalis tyk, a obraz chodu c z łow ieka ) .  
(N r  17). G e n e r a l  d e r  P o l i z e i  D a ­

l u e g e :  Der K am p f  gegen  d ie  Verkehrs- 
unfalle. (Zw a lc zan ie  w ypa dk ów  w  ruchu 
ko łow ym ).  Uświadam ian ie ,  pouczanie, 
upomnienie i ukaranie —  to są p os zc ze ­
gó lne etapy walki. Za jm u je  się nią spe ­
c jalnie wyszko lona  po l ic ja  drogowa. J ó- 
z e f  J a k u b i e c :  E iniges  uber d ie  Or-
ganisation der Kr im ina lpo l ize i  in Polen. 
(O  organizac j i  po l ic j i  ś ledczej w  P o ls c e ) .  
D r  F r • W issenchaft  entlarvt Verbrecher.  
(Nauka ujawnia przestępców ).  Au to r  p o ­
daje  n iektóre sposoby naukowe, s toso­
wane w  w a lce  z p rzestępcą (N r  18). W ech -  
selbetrugere ien, W echselfa lschungen  und 
ihre Bearbeitung. (Oszustwa w ek s low e
i fa łszerstwa w eks l i )  (N r  19). Major der 
Gendarmer ie  F u c h s :  D ie  Ausb ildung
der A nw arter  fur den Dienst in der  mo- 
toris ierten Gendarmerie.  (S zko len ie  kan­
dyda tów  do służby w  zm otoryzow ane j  
żandarmerii ). D r  S c h r e i b e r: D ie V e r -  
erbungslehre in der Dakty loskop ie .  
(Nauka o d z iedz icznośc i  w  daktyloskopii)* 
(N r  20) G ese tze  und Vorschriften  fur 
d ie  Po l iz e i  und Gendarm er ie  (U s taw y
i rozporządzen ia  dla pol ic j i  i żandar­
merii):  Neuordnung der staatlichen K r im i­
na lpo l ize i  (N o w a  organizac ja  państwowej 
po l ic j i  kryminalnej).  (N r  21). M ajor  
P  r z i b i 1 1 a: D ie  Geschulung der unifor- 
m ierten G em e in d ep o l ize ib eam ten  (P ro ­
gram szkolen ia umundurowanej po l ic j i  
komunalnej).  Krim inal komissar D o s t :  D ie  
Voraussehbarke it  b e i  A lk oh o lv e rgeh en  
(Zd o lność  p rzew idywan ia  skutków przy 
wykroczen iach  a lkoho low ych ) (N r  22). 
K riminalkommissar E r n s t  S c h n e i d er:  
A lkoh o lb lu tp robe  und Schuldfrage bei 
Verkehrsunfa l len  (P róba  krwi i kwestia 
w iny w  wypadkach  d rogow ych ) (N r  23).

Karol Penkala, kom.

B E Z P E C N O S T I  S Ł U Ż B A ,  pismo dla 
u rzędów  i organów  bezp ieczeńs tw a w  re ­
publice  czeskos łowack ie j .

Nr. 9 z dnia 1.IX. 1936.
Dr. J a r o m i r  J e l i n e k ,  dyr. zakładu 

dla obłąkanych w  Bernie Mor., poda je  
wyn ik i  swych badań nad osobn ikiem sy­
mulującym ob łęd ,  ż eb y  uchylić  się od  
odpow iedz ia ln ośc i  karnej. P r o f .  i nż .  E. 
C  z e r m a k kreśli zadania rzeczoznawcy  
przy  badaniu w y p a d k ó w  z pojazdam i, 
gd z ie  nie można pom inąć układu ciała
i j e g o  odruchów naturalnych, a także 
czasu i pory dnia. D r .  M i ł o s z  S I  o- 
v  a c z e k opisuje jad  w  mięśniach i krwi
i charakter toksyn oraz ich działan ie  
w  organizm ie .  I n ż .  B o g .  B e n e s z  
w  dalszym ciągu rozprawia  na temat za ­



dań i czynności po l ic j i  w  obronie  p ow ie t rz ­
nej; tym razem m ówi o zadaniach straży 
pożarnej przy pożarach spowodowanych  
p rzez lotn ictwo; o kwest i i  f inansowej o d ­
nośnie zakupu p ła towców ; o f inansowaniu 
obrony pow ietrzne j i o maskach gazowych  
(str. 266— 270). D r .  C e j z a  R i e d l e r  
omawia poby t  cudzo z iem ców  w kraju
i prawny stosunek do tego  zagadn ien ia  
(str. 270). A n t o n i  B o s a k  rozważa  p o ­
życ ie  p łc io w e  i bezp łodność  (str. 271), 
W a c ł a w  K i n d e l  kreśli  uwagi na te ­
mat badań psychotechnicznych w  żan­
darmerii (str. 271). W a c ł .  M o c h a n  
m ówi o przeszkolen iu strzeleckim p o ­
lic ji  (str 275) O  użyciu broni przy aresz­
towaniu s iłacza m ów i A n t .  F u r m a n e k .
O  godz in ie  p ogaw ęd k i  szkolnej na temat 
bezp ieczeńs tw a i uwagi na ulicach dla 
uniknięcia w y p a d k ó w  na str. 277— 9 m ó­
w i  S t a n .  S c h a h a l .  Miasto P isk  ma 
zaby tek  w  postaci domu, w  którym m iesz ­
kał kat Ant. Nimburski w  r. 1750, z fachu 
zegarmistrz. Dziś jest to muzeum z c ie ­
kawym dziennik iem wykonanych e g z e ­
kucji.

Nr 10 z dnia 1 .X. I 936;

Artykuły :  O  alkoholu m e ty lo w y m —  dr.
E. S z w  a g r, str. 289. O  n iebezp iecznych  
własnośc iach straszaków —  dr J. K  o- 
h o u t .  P o l ic ja  a państwo, prof. dr. B o h .  
P  e t r. Ochrona pamiątek  ruchomych
i n ieruchomych— J an  P r u d i k ,  (str. 294). 
Zadan ia  i czynności po l ic j i  przy ochro­
nie pow ietrzne j —  inż. B o h .  B e n e s z *  
(str. 298). P r zyp ad ek  i j e g o  znaczen ie  
w  służbie ś ledcze j  —  J ar .  L  i n a j, (str. 
304). Począ tk i  automobilizmu i je go  
wszechstronne d ob rodz ie js tw o  — E d w a r d 
H a n a k  (str. 308). W  prawo czy w  lew o  
wym ijać  — o u jednosta jnien ie kierunku 
jazdy  w  kraju i za granicą dopomina się 
E F. C  z. na str. 311. Za rządzen ia  w y ­
dane w  N iem czech  dla podn ies ien ia  b e z ­
p ieczeństwa na drogach —  przek ład  K. 
H u b a c z k a ,  (str. 313) O  ludziach nie 
lubiących się m ieszać w  cudze sprawy, 
żeb y  nie zeznaw ać  p rzed  sądem, choć 
w ie d zą  o karygodnym postępowaniu  zna­
jomych —  J a n  T r  o b 1, (str. 317).

J. J .
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ogłasza konkurs dla szeregowych policji na arty­
kuły z dowolnej dziedziny wiedzy policyjnej.

Niezależnie od zwykłego honojarium autor­
skiego Pan Komendant Główny przyznał nagrodą 
dla autorów trzech najlepszych artykułów w kwo­
cie zł. 150, 100 i 50.

Wymienione artykuły będą drukowane 
w P r z e g l ą d z i e  P o l i c y j n y m .

Termin składania artykułów do Redakcji 
upływa dnia 1.1111957 r.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Trębacka 11; 
hasło „Konkurs P r z e g l ą du  P o l i c y jn e g o " .
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Drukarnia Gaz. Adm. i P. P„ Warszawa, Trębacka 11.


